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P R Z Y G O T O W A N I A  DO K O N G R E S U
W c z e r w c u  1921 roku, na dwóch z rzędu 

posiedzeniach Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpij­
skich, zastępującego podówczas jeszcze nie istniejący 
Związek Polskich Związków bportowych, przeprowa­
dzono n a  podstawie referatu  dr. Mieczysława Orło­
wicza, gruntow ną kilkugodzinną dyskusję nad pro­
gramem działalności naczelnych władz sportowych 
w najbliższych latach. W śród uchwalonych wniosków 
znalazł się na trzeciem  miejscu wniosek treści na­
stępującej:

„Ponieważ odbyty w r. 1918 w W arszawie Zjazd 
Sportowy odbył się w czasie, kiedy sport polski 
nie był jeszcze należycie zorganizowany i dlatego 
nie wydał pożądanych rezultatów, a pod wielu wzglę­
dami przebrzm iał bez echa, winien P. K. I. O. w ciągu 
zimy 1921-22 urządzić w W arszawie Kongres Spor­
towy przy udziale delegatów z całej Polski, na któ­
rym omówionoby całokształt spraw  pozostających 
w związku z rozwojem i propagandą sportu w Polsce."

W niosek ten  zatw ierdziło nadzwyczajne walne 
zgromadzenie (Zjazd Delegatów) P. K. I. O., odbyte 
w W arszawie 29 października 1921, to samo które 
wybrało kom itet organizacyjny Związku Polskich 
Związków Sportowych, polecając mu przejęcie od 
P. K. I. O. tych .wszystkich agend, które dotyczą 
sportu polskiego jak o  całości, a nie zostają w związku 
z przygotowaniam i do Igrzysk Olimpijskich.

Tem samem spraw a Kongresu znalazła się wśród 
spraw, które przekazano Związkowi Polskich Związ­
ków Sportowych zaraz w pierwszym roku jego dzia­
łalności.

Oto form alna geneza kongresu.
Jego organizatorowie kierowali się przeświad­

czeniem, że po czteroletniej działalności nad organi­
zacją życia sportowego w Polsce po odzyskaniu nie­
podległości, nadeszła pora aby n a  kongresie sporto­
wym zreasumować w yniki tej działalności, omówić 
je j braki, przedstaw ić postulaty i nakreślić program 
działania n a  najbliższe lata. W intencji organiza­
torów kongres miał być donośnym głosem św iata 
sportowego w Pols 'e, k tóry zarówno społeczeństwu 
ja k  i władzom przedstaw ił by ważność sportu jako  
czynnika życia społecznego, uzasadnił potrzebę jego 
poparcia i sform ułował konkretne postulaty sportu.

Pierwotnie wyznaczony term in— zima 1921-22) 
w praktyce nie był możliwy do dotrzym ania ze 
względu n a  to, że w okresie tym  wszystkie siły 
organizacyjne naczelnych władz sportowych zaabsor­
bowały sprawy zakładania Związku Polskich Związ­
ków Sport owych, ustalanie norm organizacyjnych 
życia sportowego, reorganizacja Polskiego Komitetu 
Igrzysk Olimpijskich i tworzenie kilku nowych związ­
ków sportowych. Także następny term in, wyznaczony 
na 28 i 29 października 1922, okazał się niedogodnym, 
ze względu na wyznaczone później w tym  okresie 
wybory do sejmu i senatu. Wobec tego oznaczono 
jak o  ostateczny ternun  kongresu dnie 7 i 8 kw iet­
n ia 1923.

N ad 'program em  kongresu, tem atam i referatów, 
osobami referentów, lis tą  zaproszeń osób i instytucji, 
toczyły się długie dyskusje, tak  na posiedze 
ni ach kom itetu wykonawczego, ja k  i pełnego 
zarządu i  Związku Polskich Związków Sportowych, 
przez cały niem al rok 1922. W rezultacie uchwalono 
konkretny  program , polecając jego w ykonanie spe­
cjalnej kom isji kongresowej, której przewodniczącym 
wybrano Ppłk dr. W ładysława Osmolskiego, sekreta­
rzem p. Henryka Jeziorowskiego, a do k tórej jako  
delegata Z. Z. wyznaczono p. Tadeusza Garczyńskiego.

Odtąd prace nad przygotowaniem kongresu prze­
niosły się do K o m i s j i  K o n g r e s o w e j ,  k tóra 
zdaw ała sprawozdania ze swych czynności na 
każdem posiedzeniu Komitetu W ykonawczego Z. Z.

Pierwsze posiedzenie te j kom isji odbyło się 30 stycz­
nia 1923. Prócz wyżej wymienionych, w skład ko­
m isji wchodzili: członek P. K. I. O. Inż. Mieczysław 
Górski jak o  skarbnik, Pułk. dr. Kazimierz Łubieński 
jako  zastępca przewodniczącego, sekretarz Związku 
Polskich Związków Sportowych dr. Mieczysław Orło­
wicz, Ppłk. dr. Czesław Jakubowski jako  kierownik 
wystawy sportowej, oraz kpt. Henryk Królikowski- 
Muszkiet redaktor „W ychowania Sportowego i Woj­
skowego".

Po ^uzyskaniu zgody na objęcie p rotektoratu  
nad kongresem przez Prezydenta Rady Ministrów 
i M inistra Spraw W ewnętrznych, p. Generała 
Sikorskiego, rozpoczęło się w początkach m arca 
rozsyłanie z a p r o s z e ń  n a  k o n g r e s .  W szcze­
gólności, z władz państwowych i samorządnych, 
zaproszono wszystkie m inisterstw a, w których za­
kres działania wchodzi pośrednio lub bezpośrednio 
opieka nad sportem, m agistraty  kilkudziesięciu 
w iększych m iast w Polsce, Związek Miast, oraz 
te władze i insty tucje wojskowe, które opiekują 
się wychowaniem fizycznem w arm ji. Z zakładów 
naukow ych zaproszono uniw ersytety  i wszystkie wyż­
sze zakłady naukowe; Państwowy In sty tu t Pedago­
giczny, oraz sekcję wychowania fizycznego nauczy­
cieli szkół średnich. Z insty tucji sportowych otrzy­
m ały zaproszenia: wszystkie polskie związki sportowe 
(po 5 kart), w dziedzinie piłki nożnej i lekkiej atle­
tyk i także związki okręgowe (po 2 karty), Sokół 
(5 kart), Harcerstwo (5 kart), Związek Strzelecki 
(5 kart). Z klubów sportowych, należących do pol­
skich związków sportowych otrzym ały po jednej 
karcie uczestnictwa w kongresie wszystkie n a  włas­
nym statucie oparte tow arzystw a narciarskie, kolar­
skie, łyżwiarskie, szermiercze, w ioślarskie, myśliw­
skie, lawn-tennisowe, oraz kluby piłki nożnej należące 
do klasy A., a z poza k lasy A. kluby „Orzeł B ialy“ 
w W arszawie, Makkabi w W arszawie, Makkabi w Kra­
kowie, Bar Kochba w W arszawie, pierwszy jako  jedyny 
reprezentant sportu rugby, pozostałe ze względu na 
wszechstronne upraw ianie sportu i gim nastyki. Z to ­
warzystw  sportowyoh nie należących do związków 
sportowych otrzym ały zaproszenie: Bractwo Kurkowe 
w W arszawie, Klub Jazdy Panów w Warszawie, Auto­
mobilklub w W arszawie, Golf Klub w Poznaniu 
i kluby lotnicze.

Z poza tow arzystw  sportowych wysłano zapro­
szenia wraz z jedną k a rtą  uczestnictw a do tow arzystw  
lekarskich, hyglenicznych, pedagogicznych, do Pol­
skiego Tow. Krajoznawczego, Tow. Wiedzy W ojskowej, 
Tow. Tatrzańskiego, Koła Polek w W arszawie, Związku 
Oficerów Rezerwy, itd.

Jako reprezentanci prasy  otrzym ali zaproszenie 
redaktorowie: W ychowania Fizycznego w Poznaniu, 
w szystkich tygodników sportowych w W arszawie, 
Lwowie, Krakowie, Poznaniu i Toruniu, redakcje 
w szystkich dzienników w W arszawie, oiaz tych 
dzienników prowincjonalnych, które prowadzą kronikę 
sportową.

Zaproszenia imienne otrzym ali wszyscy mini­
strowie, wszyscy posłowie należący do „Sejmowego 
Koła Przyjaciół Sportu", wszyscy naczelnicy wy­
działów i referenci m inisterjalni, których _ referaty 
pozostają w związku ze sportem, a wreszcie szereg 
osób zasłużonych n a  polu organizacji życia sporto­
wego w Polsce.

Po za rozesłaniem  zaproszeń, prace swe poświę­
ciła kom isja organizacyjna staraniom  o zdobycie sali, 
funduszów na urządzenie kongresu, przygotowaniom 
w ystawy (sportowej i rozwinięciu propagandy praso­
wej, dzięki k tórej nietylko w szystkie pism a sportowe, 
ale i wiele dzienników poświęciło obszerne artykuły  
kongresowi sportowemu.
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W Kongresie brało udział ogółem około 200 osób, 
reprezentujących władze państwowe, cywilne i woj­
skowe; władze miejskie, instytucje publiczne, związki 
i kluby sportowe, towarzystwa 
lekarskie, pedagogiczne, wy­
chowania fizycznego, oraz pra­
sę sportową, Najliczniej była 
naturalnie reprezentowaną War­
szawa; dość licznie obesłały kon­
gres równ'eż miasta Kraków,
Lwów, Poznań, Łódź i Kalisz, 
po dwóch tylko delegatów przy­
stały Wilno, Toruń, Bydgoszcz,
Włocławek, Brześć n. Bugiem 
i Białystok, po jednym delega­
cie Lublin, Płock, Przemyśl, So­
snowiec, Inowrocław, Ostrów 
Wielkopolski, Ciechanów, Rem­
bertów, Ryki. W szczególności 
zjawili się:

W  zastępstwie Protektora 
Kongresu P r e z y d e n t a  R a ­
d y  M i n i s t r ó w  gen. Sikor­
skiego Władysława, Minister 
Pracy i Opieki Społecznej p.
Ludwik Darowski.

Z a M i n i s f e r s t w o  Wy ­
z n a ń  i O ś w i e c e n i a  Mini­
ster dr. Józef Mikułowski-Po­
morski, naczelnik wydziału hy- 
gieny szkolnej dr. Stanisław 
Kopczyński, oraz referent, tego 
wydziału dr. Władysław Świa- 
topełk-Zawadzki.

Za Mi ni s t e r s t wo  S pr a w 
W o j s k o w y c h  gen. broni Że­
ligowski, gen. dr. Franciszek 
Zwierzchowski—Szef Departamentu VIII M. S. Woj­
skowych, gen. Jan Jacyna, gen. Serda-Teodorski— 
Komendant Wyższej Szkofy Wojskowej i gen. bryga­

A R T U R  Ś L IW IŃ S K I
P re z e s  Z w iązk u  P o lsk ich  Z w iązk ó w  

Sp o rto w y ch .

dy Religioni Antoni—Szef Wojskowego Instytutu Sa­
nitarnego.

Za M i n i s t e r s t w o  Z d r o w i a  P u b l i c z ­
n e g o :  dr. Jan Adamski dyrek­
tor departamentu, dr. Henryk 
Trenkner naczelnik wydziału 
hygieny społecznej, St. Szeller 
referent dla spraw sportu.

Pozatem były reprezento­
wane Ministerstwo Pracy i Opie­
ki Społecznej, oraz Minister­
stwo Robót Publicznych.

Za M i s j ę  w o j s k o w ą  
f r a n c u s k ą  mjr. Roucard.

P o s ł o w i e  s e j m o w i :  
Stanisław Osiecki wicemarsza­
łek sejmu, dr. Karol Polakiewicz, 
Jan Jedynak, senator Ignacy Ba­
liński.

Za O d d z i a ł  III S z t a ­
b u  G e n e r a l n e g o  jego szef 
ppułk. Wład, ppłk. Adam Koc 
oraz ppłk. Władysław Osmol- 
ski, kpt. Tadeusz Karaziński, 
rtm. Junosza-Załuski.

U n i w e r s y t e t  w Wa r  
s z a w i e :  dr. M. Michałowicz. 
U n i w e r s y t e t  w P o z n a ­
n i u  prof. dr. Eugenjusz Pia­
secki.

R a d a M i e j s k a  w Wa r -  
s z a w i e :  senator Ignacy Baliń­
ski, prezes Rady miejskiej. M a- 
g i s t r a t  m. Warszawy; gen. 
Tadeusz Bylewski, prezes miej­
skiej komisji wychowania fi­
zycznego. M a g i s t r a t  m. Ło- 

dzi, Aleksander Surowiecki. M a g i s t r a t  m. To­
r u n i a ,  Stanisław Maltze. M a g i s t r a t  K a l i s z a ,  
mec. Józef Radwan.

R e f e r e n c i  s p o r t o w i  O k r ę g ó w  K o r ­
p u s o w y c h :  D. 0. K. I W a r s z a w a ,  por. Stanisław

T A D E U S Z  G A R C Z Y Ń S K I  
C z ło n e k  P . K . 1. O ., Z . P . Z . S . i K o m is ji 

K o n g re so w e j.
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Sośnicki, D. 0. K. II L u b l i n ,  por. Eugenjusz Nowo­
sielski, D. 0. K. III W i l n  o, kpt. Tadeusz Gątarski, 
D. 0. K. IV Ł ó d ź kpt. Erben, D. 0. K. Y K r a k ó  w 
por. W incenty Kurek, D. 0. K. VI L w ó w, por. Jó­
zef Cwynar, D. 0. K. VII P o z n a ń ,  por. Dembiński, 
D. 0. K. VIII T o r u ń ,  por. W agner, D. 0. K. IX 
B r z e ś ć ,  kpt. Machnowski, D. O. K. X P r z e m y ś l ,  
por. Baran.

D o w ó d z t w o  S z k o ł y  P o d c h o r ą ż y c h  
piechoty w W arszawie: kpt, Leon Łapkowski, K u r s  
O f i c e r s k i  S a p e r ó w  w W arszawie: kpt. Zaleski, 
D o w ó d t w o  C e n t r u m  W y s z k o l e n i a  A r - 
m j i  w Rembertowie: por. Jungraw , W o j s k o w a  
S z k o ł a  S a n i t a r n a :  kpt. dr. J. Szewczykowski, 
G ł ó w n a  S z k o ł a  G i m n a s t y k i  i S p o r t u  
w Poznaniu: kpt. Jan  Baran, K o m e n d a  G ł ó w n a  
P o l i c j i :  podkom. Stanisław  Szczepkowski.

P a ń s t w o w y  I n s t y t u t  P e d a g o g i c z n y :  
dr. Tadeusz Jaroszyński, P a ń s t w o w y  K u r s  W y ­
c h o w a n i a  F i z y c z n e g o  w W arszawie: podpis 
nieczytelny, T o w a r z y s t w o  N a u c z y c i e l i  
S z k ó ł  W y ż s z y c h :  prof. Kwiatkowski, Sekcja 
W ychowania Fizycznego Nauczycieli Szkół Wyższych: 
F łorjan Francikow ski, Seweryn Ługowski, Saturnin 
Lechowski.

S t o w a r z y s z e n i e  L e k a r z y  P o l s k i c h  
w W arszawie: dr. Z. Trzciński, T o w a r z y s t w o  
H y g i e n i c z n e  w W arszawie: dr. Stan. Kurz. T o ­
w a r z y s t w o  Z a b a w  R u c h o w y c h  we Lwowie: 
inż. Ludwik Christelbauer, T o w a r z y s t w o  W i e ­
d z y  W o j s k o w e j  w W arszawie: mjr. Korzon,
Z w i ą z e k  O f i c e r ó w  R e z e r w y :  S tan isław  L il­
pop. P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  K r a j o z n a w ­
c z e :  S tanisław  Lewicki. K o ł o  P o l e k  w War­
szawie: R. Łubieńska, K o m i t e t  O g r o d ó w  im . 
R a u a: Józefa Gebethnerówna.

Z w i ą z e k  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r ­
t ó w  y c h: prezes A rtur Śliwiński, wiceprezes Bro­
nisław  Kowalewski, sekretarz dr. Mieczysław Orło­
wicz, skarbnik  Bolesław Zdziennicki, członkowie za­
rządu: kpt. W ładysław Szymański, ppułk. A leksander 
Bobkowski, W acław Znajdowski, inź. Alfred Loth, 
inż. Ludwik Christelbauer (Lwów), Tadeusz Kuchar 
(Lwów), Edward Szyc (Poznań).

P o l s k i  K o m i t e t  i g r z y s k  O l i m p i j ­
s k i c h :  dr. Jerzy Loth, inż. Mieczysław Górski, prof, 
Edward W ittig, ppułk. dr. Osmols ki.

P o l s k i  Z w i ą z e k  P i ł k i  N o ż n e j :  prof. 
Tadeusz Orzelski (Kraków), mjr. Schwenk (Kraków), 
kpt. Glabisz (W arszawa), Marjan Strzelecki (W ar­
szawa).

P o l s k i  Z w i ą z e k  L e k k o - A t l e t y c z n y :  
Bronisław Kowalewski prezes, płk. dr. Rouppert S tani­
sław  wiceprezes, dr. Jan  Gebethner, T. Chrapowicki.

P o l s k i  Z w i ą z e k  N a r c i a r s k i :  ppułk.
A leksander Bobkowski prezes, członkowie zarządu: 
prof. Zygm unt Klemensiewicz (Lw ów . dr. Jan  Ge­
bethner.

P o l s k i  Z w i ą z e k  P ł  y w a c k i: Tadeusz Se- 
m adeni sekretarz, A ntoni Zalewski (Ryki) i dr. Mie­
czysław Orłowicz, członkowie zarządu.

P o l s k i  Z w i ą z e k  W i o ś l a r s k i :  mec. Józef 
Radwan (Kalisz) prezes, inż. Alfred Loth (W arszawa) 
i Jerzy Bojańczyk (W łocławek) wiceprezesi, Tade­
usz Maltze sekretarz, Fr. Trzepałko (Bydgoszcz).

P o l s k i  Z w i ą z e k  K o l a r s k i :  Franciszek
Szymczyk sekretarz, Mieczysław Bodalski skarbnik, 
Apolinary Jabłczyński, Feliks W ojtkiewicz i S tani­
sław Rudnicki, (Kraków), kapitanowie.

P o l s k i  Z w i ą z e k  Ł y ż w i a r s k i :  inż. S ta­
nisław  Przetocki, kpt. Przedrzymirski.

P o l s k i  Z w i ą z e k  G i m n a s t y c z n y  „S o ­
k ó ł 11 (przewodnictwo): dr. Ignacy Kozielewski, dr. 
Czesław Kłoś, W. Stępom ski.

Z w i ą z e k  S t r z e l e c k i :  inż. Marjan Poni- 
kiewski.

P o l s k i  Z w i ą z e k  S z e r m i e r c z y :  inż.
W ładysław  Sobolewski.

Z w i ą z e k  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o :  Flo- 
rjan  Francikow ski, A. Skrzyński, kpt. W ądołkowski, 
W ładysław  Olszański.

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  A t l e t y c z n e :  
Prezes nadkom. W ładysław  Pytlasiński, Bogdan Za­
krzewski.

P o l s k i  Z w i ą z e k  L a w  n-T e n n i s o w y :  Je­
rzy Kowalewski.

O k r ę g o w e  Z w i ą z k i  P i ł k i  N o ż n e j :  
W arszawski: prezes dr. Rouppert, kpt. Esman; Kra­
kowski: mjr. Szkolnikowsld; Lwowski: Tadeusz Ku­
char; Łódzki: Zygm unt Krachulec; Pomorski: prezes 
Stanisław  Maltze.

O k r ę g o w e  Z w i ą z k i  L e k k o - A t l e t y c z -  
n e :  W arszawski: prezes W. Znajdowski; Lwowski: 
prof. Rudolf W acek; Krakowski: prezes dr. Stanisław  
Facher; Poznański: prezes kpt. Jan  Baran.

K a r p a c k i e  T o w a r z y s t w o  N a r c i a r z y  
we Lwowie: prof. dr. Zygmunt Klemensiewicz prezes; 
L. K. S. » P o g o  ń “ (Lwów): Tadeusz Kuchar; I L. K. 
S. „ C z a r n i "  (Lwów): rtm. Adam Mryc; L w o w ­
s k i e  To w.  K o l a r z y :  prof. Rudolf Wacek.

K. S. „ C r a c o v i a “ (Kraków): Franciszek Babi- 
recki; K. S. „ W i s ł a "  (Kraków): kpt. S tanisław  Kęp­
ski; O d d z i a ł  W i o ś l a r s k i  S o k o ł a  (Kraków:) 
Kazimierz Szczepański; K r a k o w s k i  K l u b  C y ­
k l i s t ó w  i M o t o r z y s t ó w :  Juljusz Giermek;
A k a d e m i c k i  Z w i ą z e k  S p o r t o w y  (Kraków): 
dr. S tanisław  Facher.

K l u b  W i o ś l a r s k i  w Poznaniu: L. Michałow­
ski; P o z n a ń s k i e  T o w. C y k l i s t ó w :  Br. Kwa- 
siak i Kazimierz Drobnik; P o l s k i e  T o w. Ł o w i e c ­
k i e  w Poznaniu: podpis nieczytelny.

W i l e ń s k i e  To  w. Ł y ż w i a r s k i e :  S tani­
sław Lino wski; T o w. K o l a r z y  W i l e ń s k i c h :  
W acław Z wolski.

Ł ó d z k i  K l u b  S p o r t o w y :  Inż. S tanisław  
Kowalski; K S. „ U n i o n "  w Łodzi: Alfred Eulenfeld.

K l u b y  W a r s z a w s k i e :  „ P o l o n i a "  prezes 
ks. August Loth, M. Raszkę; „ L e g j a " :  kpt. S tani­
sław Misiński; A k a d e m i c k i  Z w i ą z e k  S p o r ­
t o w y :  M. Skrzy wan; W a r s z a w s k i  K l u b  L a w n 
T e n n i s o w y :  K. Wasilewski; W a r s  z T o w. 
Ł y ż w i a r s k i e :  Wojciech Rudnicki; W a r  s z. T o w. 
W i o ś l a r s k i e :  Edward Vetter; W a r s z .  T o w. 
C y k l i s t ó w :  wiceprezes Stanisław  Blikle; W a r s  z. 
K l u b  W i o ś l a r e k :  przewodnicząca W ładysława 
Fynfsztykówna; W o j s k  o w y  K l u b  W i o ś l a r s k i :  
kpt. Turowski; Komisja Sportowa Pol .  Z w.  W i o ś l . : 
Stefan Wróbel; Z. T. S. M a k  a b  i :  Marek Garfin- 
kel; „ B a r - K o c h b a " :  R. Szklar; K u ł o  W i o ś l a ­
r z y  W a r s z a w s k i c h :  Edmund Bernatowicz.

K. S. „ O s t r o v i a “ (Ostrów W ielkopolski): K 
Laskowski, S. Mańkowski; W. K. S. „ K r e s y "  (Brześć 
n. Bugiem): por. Rutkowski; W ł o c ł a w s k i e  T o w.  
W i o ś l a r s k i e :  Jerzy Bojańczyk; K a l i s k i e  T o w 
W i o ś l a r s k i e :  M. Bednarek; B y d g o s k i e  T o w.  
W i o ś l a r s k i e :  kpt Szczęsny Połomski; K l u b  
W i o ś l a r s k i  w Toruniu: prezes Turek; I n o w r o ­
c ł a w s k i e  T o w. K o l a r z y :  Zygm unt Gronet;
S o s n o w i e c k i e  To  w. C y k l i s t ó w :  Janusz 
Fliski; K o l o  C y k l i s t ó w  w Ciechanowie: S tani­
sław Niewiadomski; P ł o c k i e  To  w. R a c j o n a l ­
n e g o  P o l o w a n i a :  podpis nieczytelny,

Z osób, które otrzym ały z a p r o s z e n i  a . i m i e n -  
n e, oprócz kilkunastu wyżej wymienionych, zjawili 
się na Kongresie: Ignacy Rosner, redak to r „K urjera 
Polskiego", Mieczysław Szereda z W arszawy, dr. 
Teodor Drabczyk z W arszawy: S tanisław  Lilpop, Bo­
lesław Olszewski, Helena Olszewska, Bolesław' Mi­
chalski, Józef Kowalski, Jan  Thones, Ludwik Klein, 
Stefan Hempel, Gustaw Ehlert, Bohdan Gędziorowski, 
Henryk Hoch, kpt. Kurletto, Edward Szreder, oraz 
kilkanaście osób z pośród nauczycielstw a szkół śred­
nich w W arszawie, interesujących się sportem.

Z n a u c z y c i e l s t w a  s z k ó ł  ś r e d n i c h  na 
prowincji przybyli: Feliks Matawowski z Kalisza, Zo-
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fja Miziewicz z Białegostoku, Franciszek Zienkiewicz 
ź Białegostoku, S tanisław  Skrobański z W łocławka 
i S tanisław  Luter z Kalisza.

P r a s a  s p o r t o w a :  red. „W ychowania Spor­
towego i W ojskowego1' w Warszawie, kpt. Henryk Kró- 
likowski-M uszkiet (W arszawa), red. „Sportu" Rudolf 
Wacek (Lwów), red. „W ychowania Fizycznego" dr. 
Eugenjusz Piasecki (Poznań), red. „Przeglądu Spor­
towego" Ferdynand Goetel (Kraków), red „Tygodni­
ka Sportowego" dr. Henryk Leser (Kraków), red. 
„Wiadomości Sportowych" Brochwica (Kraków); po-

zatem sprawozdawcy sportowi: „Kurjera Warszaw­
skiego" Marjan Strzelecki, „Kurjera Polskiego" w W ar­
szawie Jerzy Grabowski, „Polski Zbrojnej" por. Adam 
Bughardt, „Gazety W arszawskiej" S tanisław  Sośnie- 
ki, „Gazety Poniedziałkowej" Ju ljan  Malicki, „Kurjera 
Lwowskiego" Roman Horoszkiewicz.

Członkowie K o m i s j i  K o n g r e s o w e j :  pułk. 
dr. Kazimierz Łubieński, ppułk. dr. Czesław Jakubow­
ski, Henryk Jeziorowski, oraz pozostali uprzednio 
wymienieni jako  delegaci tow arzystw  i instytucyj.

O B R A D Y  K O N G R E S U
PIERWSZE POSIEDZENIE PLENARNE

(so b o ta  7 kw ietn ia)

O T W A R C I E  K O N G R E S U .

O  godz. 10.30, g dy  duża sa la  teatra lna  
Szkoły Podchorążych , w  której stół prezy- 
djalny i w ejście ozdobiono  zielenią  i kw ia­
tami, w ype łn i ła  się już uczestn ikam i k o n g re ­
su, a w  p ierw szych rzęd ach  zajęli miejsce 
rep rezen tanc i  w ładz  państw ow ych  i m iasta  
W arszaw y, p rezes  Z w iązk u  Polskich Z w ią ­
zków Sportow ych p. A r t u r  Ś l i w i ń s k i  
o tworzył o b ra d y  kongresu, n as tęp u jącą  p rze ­
m ową:

„W  imieniu Z a rz ą d u  Z w iązk u  Polskich 
Z w iązk ó w  Sportowych, o tw ieram  pierwszy 
kongres  sportowy, zw ołany  ze wszystkich 
ziem  Rzeczypospolitej.  W itam  uczestn ików 
kongresu, oraz szanow nych  gości, którzy 
zgrom adzen ie  nasze  zaszczycili sw oją  o b ec ­
nością, w itam  przedstaw icie la  sejm u p. w i­
cem arsza łk a  O sieckiego, p rzedstaw icieli  rz ą ­
du: pp. ministrów P racy  i O piek i Społecznej 
oraz W y zn ań  Religijnych i O św iecen ia  P u ­
blicznego, p rzedstaw icie la  w ładz  ko m u n al­
nych, w  osobie p rezesa  ra d y  miejskiej p. 
Balińskiego, p rzedstaw icieli  instytucyj, zw ią­
zków, stowarzyszeń, k tóre de legow ały  na  
kongres  sw ych reprezen tan tów .

Z  obecności tych osób, a przedew szyst- 
k iem  z obecności w ład z  naszych, pozw olę 
sobie n a  sam y m  w stęp ie  w ysnuć pom yślne 
horoskopy, zarów no dla kongresu, jak  i dla 
idei, dla której kongres  został zw ołany, a lbo ­
w iem  w  dziedzinie sportowej w szystko  jest 
jeszcze do zrobienia  w  Polsce. Dziedzina 
ta, z an ied b an a  w sk u tek  długich la t  naszej 
niewoli, d o m ag a  się życzliwego poparcia  
w szystkich m iaroda jnych  czynników. W  p o ­
rów naniu  z po tężnem i organizacjami, z ol­
brzym ią sportow ą literaturą, z b o g a tą  facho­
w ą  p rasą  w p ań s tw ach  zachodnich, Polska 
jest jeszcze bardzo  ub o g a  i m a p rzed  sobą 
d ługą  i n iew ątpliw ie t ru d n ą  drogę, nie m ó ­
wię, żeby  dorów nać, ale  żeby  zbliżyć się 
do owych św ietnych  w zorów  Z ach o d u .

W  refera tach , k tóre  b ę d ą  w ygłoszone na 
pos iedzen iach  p lenarnych , a n as tęp n ie  w  dy­
skusji na  komisjach, obok zagadn ień  facho­
wych, poruszone b ę d ą  również najbardzie j 
p a lące  po trzeby  sportu  polskiego. Z e  swojej 
s trony p rag n ę  zwrócić uw agę ,  że w  szer­
szych w ars tw ach  naszego  społeczeństw a, d o ­
niosłość sportu  i w ychow ania  cie lesnego  nie 
jest należycie doceniana! D la  ilustracji tych 
słów, pozw olę sobie pow ołać  się na  jedno 
znane  pow szechnie  zjawisko. Jak w iadom o, 
sport rozwija n ie ty lko sprężystość mięśni, 
uczy p o konyw an ia  przeszkód, n ietylko jest 
najlepszym  sposobem  konserw ow an ia  zd ro ­
w ia i tężyzny, lecz p o za tem  sport uczy spół- 
działania , s tw arza  w śród  różnych narodów  
dalek ich  oraz zupełn ie  obcych p lem ion  ł ą ­
cznik, s tanow i teren, na k tórym  panu je  ró ­
w now aga,  ale  co m oże najważniejsze , zm u­
sza wszystkich do pod p o rząd k o w an ia  się 
p raw o m  istniejącym  w e wszystkich dziedzi­
n ac h  sportowych, a w ięc uczy spo łeczeństw a 
karności. Jest to zjaw isko o doniosłem  zn a ­
czeniu w ychow aw czem . W  przeszłości n a ­
szej b ra k  tej rów now agi,  n ieposzanow anie  
tego p ra w a  zabiło  instynkt sam o zach o w aw ­
czy w  narodzie, ten  instynkt, bez  k tórego  
życie publiczne staje się trwożliwe i w w y­
sokim stopniu  n iepew ne, a k tóry  w p ro w a­
dza racjonalnie  p ro w ad zo n e  ćw iczenia sp o r­
towe-

N a zakończenie, niech mi będz ie  wolno 
w yrazić życzenie, aby  kongres  ten  sta ł  się 
p am ię tnym  e tapem , na  d rodze  rozwoju spor­
tów  w  Polsce, które n iew ątp liw ie  d o p ro w a­
dzą  do tego, że sport polski s tanie  się p o d ­
w aliną  zdrowia, tężyzny  m oralnej i siły fi­
zycznej naszej Ojczyzny.

W Y B Ó R  P R E Z Y D J U M .

Na propozycję p. Śliwińskiego, p rz ew o d ­
niczącym  k o n g re su  w ybrano  jed n o g ło śn ie  
w icem arsza łka  sejmu p- S t a n i s ł a w a  
O s i e c k i e g o ,  k tóry  obejm ując  p rz ew o d ­
nictwo, podz iękow ał za zaszczyt i zaufanie
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jak iem  go kongres  obdarzy ł pow ołu jąc na  
przew odniczącego  i wyraził nadzie ję ,  że 
o b rady  kongresu  w y d ad zą  jaknajobfitsze 
plony.

N a propozycję  p rzew odniczącego  w y b ra ­
no do prezydjum : prof. dr Eugenjusza  P i a ­
s e c k i e g o  z Poznania; mec. dr. Józefa 
R a d w a n a  z Kalisza, p rezesa  Polskiego 
Z w iązk u  T ow arzystw  Wioślarskich; prof. T a ­
deusza  O r z e l s k i e g o  z K rakow a, d e le ­
gata  Polskiego Z w iązk u  Piłki Nożnej; prof. 
R udolfa  W a c k a ,  re d ak to ra  „S portu ' ze 
L w ow a i p. W a c ław a  Z  w o l s k i  e g  o d e le ­
g a ta  T ow arzys tw a  Kolarzy z W ilna. N a s e ­
k re ta rzy  Z jazd u  powołano: pp. mjr. Szkolni- 
kow skiego  z K rakow a, red. H oroszkiew icza 
ze L w ow a, i por. N owosielskiego z Lublina.

N astępn ie  bez  dyskusji przyjęto następu- 
cy p o r z ą d e k  d z i e n n y ,  p roponow any  
przez K om ite t  Kongresowy: P ierwsze p o ­
s i e d z e n i e  p lenarne  w sobo tę  7 kw ietnia
0 godz. !0 p rzed  południem : a) o twarcie
kongresu, b) w ybór prezydjum , c) p rz em ó ­
w ienia  powitalne, d) w ybór p rzew odn iczą­
cych komisji i regulam in  kongresu, e) re fe ­
ra t „Społeczne zad an ia  zportu", f) re fera t 
„P aństw ow a i spo łeczna  o p iek a  n a d  spor­
tem ". D r u g i e  p o s i e d z e n i e  p len arn e  
w  niedzielę , 8 kw ietnia  o godz. 4 po p o ł :
a) re fera t  „U staw odaw stw o zabezp ieczające  
rozwój życia sportow ego", b) re fe ra t  „Bu­
dow a boisk sportow ych", c) S p raw ozdan ie  
komisji, d) U chw alen ie  wniosków, e) Z a m ­
knięcie kongresu.

G odziny  popo łudn iow e, w  p ierw szym  dniu 
kongresu  i p rzedpo łudn iow e w drugim  dniu 
kongresu, p rzeznaczono na  pos iedzen ia  ko ­
misji.

PR Z E M Ó W IE N IA  R E P R E Z E N T A N T Ó W  
M IN IST ER STW .

Jako  pierw szy  przem ów ił m inister p racy
1 opieki społecznej p. L u d w i k  D a r o w -  
s k  i.

„Szanowny Kongresie! P. P rezes  R ad y  
Ministrów, który objął p ro tek to ra t  n ad  n i­
niejszym K ongresem , z pow o d u  p ierw szo­
rzędnych  sp raw  państw ow ych, nie m ógł przy­
być  n a  jego otwarcie, m am  więc zaszczyt 
Go reprezen tow ać .

Nie jest m oże przypadk iem , że pierwszy 
k o ngres  sportow y w  Rzeczypospolitej został 
zw ołany  w  okresie  św iątecznym , w  o k re ­
sie Z m artw y ch w s tan ia  Pańskiego . Istotnie, 
O p a trzn o ść  ta k  zrządziła, że P o lsk a  o dzy ­
ska ła  swój by t pańs tw ow y n a p ra w d ę  cudem  
i zad an iem  tak  naszych pokoleń , jak  i p o ­
ko leń  przyszłych jest u trw alić  ten  by t R ze­
czypospolitej Polskiej, położyć trw ałe  fu n d a ­
m en ty  p od  ten  gm ach  państw ow ości pol­
skiej,

1 dla narodu  polskiego, a szczególnie dla 
m łodszych członków tego spo łeczeństw a,

którzy w  m om encie  n iebezp ieczeństw a  dla 
Rzeczypospolite j m uszą  s tan ąć  w  obronie 
jej granic, jest ja snem  i oczywistem, że m u ­
szą być b ra n e  p o d  u w a g ę  te  szczególne w a ­
runki, w jakich R zeczypospolita  Po lska się 
znajduje. W o jn a  w szechśw ia tow a dobitnie 
stwierdziła, że żad n e  fortece, żad n e  u m o c­
n ien ia  nie o d eg ra ją  tej roli, jakiej się spodzie­
wano. Siłą i m ocą były  sam e społeczeństw a, 
ich siły fizyczne i m oralne. T ak im  n a j ja ­
skraw szym  p rzy k ład em  jest A nglja ,  są  S ta ­
ny  Z jednoczone ,  k tóre  nie m iały  wielkich 
armji kontynenta lnych , a które je d n a k  w  cza­
sie w szechśw iatow ej wojny w ykaza ły  tę  sp ra w ­
ność. Należy  to zaw dzięczać w yszkolen iu  
fizycznemu i w ysokiem u poziom owi m o ra l­
nem u. G dyby  nie dziesiątki lat p racy spo r­
towej przed tem , gdyby  nie działa lność s e ­
tek  stow arzyszeń  sportow ych i zam iłow anie  
w tym  kierunku, to te p ań s tw a  i narody, 
nie m ogłyby  o d eg rać  tej roli, ja k ą  o d eg ra ły  
w wojnie wszechśw iatowej,  jak  również zw y­
cięstwa by tego nie osiągnęły.

Cóż dopiero  m ożna  m ówić o Polsce! P o l ­
ska  m a  granice o tw arte ,  P o lska  nie m oże 
b u d o w ać  wielkich  fortec i w a łów  o chron­
nych, a jednocześn ie  Polska m a  wielkie z a ­
danie  h istoryczne do spe łn ien ia  n a  w scho­
dzie. M ocą i fu n d am en tem  jej odporności 
musi być sam o spo łeczeństw o  i tutaj rolą 
organizacji sportow ych jest w yszko len ie  m ło ­
dzieży w  tym  kierunku, tak  p o d  w zg lędem  
fizycznym, jak  i m oralnym , które musi być 
tym  fundam en tem , n a  którym  odporność  s p o ­
łeczeństw a będz ie  się opierać. I żeby  nie 
w iem  jak ie b u d że ty  w ojskow e uchw alać , 
żeby  nie w iem  jakie ofiary państw o  w  tym 
kierunku  poniosło, jeżeli tej organizacji, te ­
go zam iłow ania  w  sam em  społeczeństw ie  do 
sportów, do tej spraw ności fizycznej, z k tó ­
rą  jest zw iązana  sp raw ność  m oralna , nie b ę ­
dzie, to wszystkie  te  ofiary i wysiłki n a  nic 
się nie zdadzą .

S ądzę  więc, że poczynan ia  p ierw szego  
kongresu  w inny iść w  tym  kierunku, tern 
więcej, że pańs tw o  i społeczeństw o m ają  
tak  w ielką  rolę do spełn ien ia  w odbudow ie  
gospodarczej, w  n ap raw ie  skarbu, że w ysił­
ki pow inny iść w tym  kierunku, aby  spo ­
łeczeństw o, przez sw ą  sp raw ność  i w ycho­
w anie  sw ych obecnych  i now ych  poko leń  
m łodzieży, przyczyniło się do tego. T o  b ę ­
dzie najw iększą  ulgą, najw iększą  pom ocą 
w  sanacji naszego  skarbu. I w ted y  to, co 
n am  O pa trzność  d a ła  i co obecne  i p rzy ­
szłe poko len ia  m ają  do spełnienia , nie zo ­
s tanie zm arnow ane .  Społeczeństw o polskie, 
na ród  cały, m oże z ca łym  spokojem  pa trzeć  
w swoją przyszłość, bo  swoją odporność , 
swoją moc będz ie  czerpa ł w  sam em  sp o łe ­
czeństwie, w  jego spraw ności fizycznej i m o ­
ralnej.
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W itam  więc pierw szy kongres w imieniu 
P rezesa  R ad y  M inistrów i w yrażam  to g łę ­
bokie prześw iadczenie, że praca jego  i myśl 
p ó jdą w łaśnie w tym kierunku, a co będzie 
na pożytek R zeczypospolitej i zadatk iem  n a­
szej lepszej, jaśn iejszej przyszłości1'.

Z  kolei w imieniu m inisterstw a W yznań 
i O św iaty przem ówił M inister dr. J ó z e f  
M i k u ł o w s k i - P o m o r s k i :

'„Dla rozwoju dążeń wychowaw czych zu­
żytkow ać m usim y w szystko to, co zm ierza 
do harm onijnego rozwoju w szelkich w ładz 
duchowych i cielesnych człow ieka. Tylko 
przy takiem  haim o- 
nijnem uw zględnie­
niu wszystkich czyn­
ników, osiągn ąć  m o­
żem y nasz cel w y­
chowawczy. D oszli­
śm y dziś do prze­
konania, że szkoły 
w szelkiego typu za j­
m ow ać się  m uszą 
nietylko rozwojem  
um ysłu, ale i roz­
w ojem  ciała, to też 
przez odpow iednie 
ćwiczenia gim nasty­
czne, staram y się 
rozwinąć człow ieka.
W  tym kierunku zro­
biliśm y postępy dość 
znaczne, jedn ak że  
w społeczeństw ie na- 
szem  do dzisie jsze­
go dnia tkwi jeszcze 
to przekonanie, że 
w ychowanie i ksztaf 
cenie odnosi się  głó- 
wnie^tylko do strony 
um ysłow ej. T rzeb a 
nasze społeczeństw o 
pod tym w zględem  
przerobić i trzeba je 
pouczyć, że strona ciała odgryw a bardzo 
pow ażną’ rolę, dom: tującą rolę, przy roz­
woju harm onijnym  ducha. Z  tego w zglę­
du, rozwój sportu m a w ielkie znacze­
nie dla pew nego spopularyzow ania w id ea­
łach szkolnictw a, zad ań  rozwoju cielesnego . 
Z  tego punktu w idzenia, k ierując ośw iatą 
m usim y patrzeć z w ielkim  zainteresow aniem  
i radością , jeżeli w społeczeństw ie zainte­
resow anie ruchem fizycznym nabiera pow a­
żniejsze znaczenie, D opiero w ów czas, k iedy 
w społeczeństw ie naszem  te ob jaw y życia 
b ęd ą  inaczej traktow ane, oddziała  to i na 
n asze szkoły w tym  kierunku, że to zn acze­
nie w ychow ania fizycznego będzie bardziej 
cenione i uwzględniane- Z  tego oczyw iście 
w zględu i kongres sportow y dla ministra 
ośw iaty jest objektem  bardzo interesującym .

Bardzo dużo rokuję sobie z uw ag, któ­
re b ęd ą  poczynione, co do rozwoju spor­
tów w szkole, bo szko ła  jest tym jednym  
z pierw szych punktów, gdzie pew ne spopu­
laryzow anie sportu m oże być rozpow szech­
niane i propagow ane.

M uszę tu zwrócić uw agę na to, że d ą­
żeniem  sportu, musi być przerobienie jak- 
najw iększej ilości widzów sportow ych na 
aktorów, t. j. na tych, którzy ten sport 
traktu ją jak o  uzupełnienie sw ojego życia. 
M usimy dążyć do tego, by sport się z po­
pularyzow ał, żeby sport nie był tylko przed­

m iotem  kultyw ow a­
nym przez n ajza­
m ożniejsze sfery, ale 
żeby wniknął w s fe ­
ry ludowe. M am y 
dużo tężyzny w śród 
m łodzieży, która nie 
iest opow iednio zu­
żytkow ana i która 
wskutek tego nie 
zaw sze idzie w tym 
kierunku, jak iego  
m ożna sobie życzyć.

Z w rócę uw agę je ­
szcze na jedn ą rzecz, 
dotyczącą kw estji 
sportu, z punktu w i­
dzenia m inistra o- 
światy. M łodzież n a­
sza przechodzi wo- 
góle w tej chwili 
bardzo p o w a ż n e  
przełom y duchowe. 
O bserw ując ją  wi­
dzimy, że m łodzież 
starsza, która w o- 
kresie naszej niew o­
li za ję ta  pracą kon­
spiracyjną d la zisz­
czenia wielkich id e­
ałów naszych naro­

dowych, m iała pew ien kierunek duchowy 
wytknięty. D ziś zm ieniła się  sy tuacja, id e ­
ały nasze zostały  zrealizow ane, m łodzież ta 
z pewnych działaczy przechodzi do przygo­
tow ania się, do działania na szerszej arenie, 
potrzebuje dla sw ojego życia pewnych te­
matów, pew nego zogniskow ania i tutaj sport 
m oże zastąp ić  w zupełności dźw ign ię , du­
chową i m oralną, którą ta m łodzież w^okre- 
sie przedw ojennym  żyła.

Sport musi odgryw ać pow ażną rolę 
w rozwoju duchowym  naszejfm łodzieży d o ­
by obecnej i z tych w szystkich w zględów , 
jako m inister ośw iecenia niezm ierną w agę 
przyw iązuję do sportów  i m ogę z góry za­
pew nić, że tak  sam o jak  moi poprzednicy 
i moi następcy, do rozwoju życia sportow e­
go w Polsce b ęd ę  przyw iązyw ał nadzw y-

F R O T E K T O R  K O N G R E S U  
P re z e s  ) R a d y  M in istrów  G en . dyw . W ład . S IK O R S K I .
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czajną  w agę, jako  do  jed n eg o  ze ś rodków  
w ychow aw czych , zarów no ca łego  spo łeczeń ­
s tw a jak  i m łodzieży.

Ż yczę  w ięc w imieniu m inisterstw a jak- 
najpom yślnie jszych w yników , a o ile będzie  
chodziło o w spółdzia łan ie  m in isterstw a w  ja ­
k im kolw iek  kierunku, to kongres  i s tow a­
rzyszenia sportow e m ogą w zupełności na  
Ministerstwo O św iecen ia  liczyć.

Z  kole i  im ieniem  M inisterstwa Z d ro w ia  
przem ów ił dyrek to r  d ep a r tam en tu  dr. J a n  
A d a m s k i :

„W  imieniu p. Ministra Z d ro w ia  Publicz­
nego, k tóry  jednocześn ie  polecił wyrazić  mi 
żal, że nie m oże  być  o becnym  z przyczyn 
od  niego niezależnych, w itam  pierw szy  P o l­
ski K ongres  Sportowy. R ząd  i spo łeczeń­
stwo polskie, w  zak res ie  zd row ia  publiczne­
go m a  dw a  zadania: z jednej strony usu­
w a ć  czynniki szkodliw ie dzia ła jące  n a  zdro­
w ie publiczne, z drugiej zaś w zm ocnić siły 
fizyczne człowieka.

W y k o n a n ie  tego drugiego zad an ia  p o d ję ­
ły  się związki i s tow arzyszenia  sportowe. 
Z a d a n ie  to nie jest ła tw e, n a  d rodze  sw o­
jej n ap o tk ać  m oże liczne przeszkody, bądź  
natu ry  m ater ja lne j ,  bądź  m oralnej, bow iem  
uśw iadom ien ie  spo łeczeństw a naszego, o roli 
sportu  w  w ychow aniu  fizycznem, jes t  do tąd  
nikłe.

Z e c h c ą  Panow ie  przy jąć  zapew nienie , że 
w sze lka  p raca  w  zakres ie  p o k o n y w an ia  tych 
p rzeciw ieństw  znajdzie zaw sze żyw e p o p a r­
cie w  ministerstw ie zdrow ia publicznego. 
Jeszcze raz w itam  P an ó w  i życzę pom yśl­
nych  w yników  dzisiejszych obrad".

P R Z E M Ó W IE N IE  R E P R E Z E N T A N T A  
m. W A R SZ A W Y .

W  imieniu m iasta  W arszaw y  oraz Z w ią ­
zku  M iast zab ra ł  głos p rezes  ra d y  miejskiej, 
sena to r  I g n a c y  B a l i ń s k i :

„Jest to zaw sze dla sam orządu  stolicy 
w ielką  radością , k iedy  m oże w itać  w  sw o­
ich m urach  gości z innych miast i m iejsco­
wości Polski. A le  dzisiaj z p raw d ziw em  
w zruszeniem  my, ludzie starszego  poko len ia  
w itam y  tych, którzy m o g ą  już po d  s łońcem  
wolności, n iety lko p rzem ycać  w ychow anie  
fizyczne, ale już jawnie, z poparc iem  w ładz  
rządow ych, sam orządow ych  i ca łego  sp o łe ­
czeństw a sport, jako  konieczność rozwoju 
narodow ego , upraw iać. Z d a je  mi się, że 
m unicypalność W arszaw y  i w iększych miast 
Polski, rozumie doniosłość sportu  i s ta ra ła  
się u ła tw iać  i w spółdzia łać  w szystk iem u te ­
mu, czego sport  w y m ag a  od  wielkich insty­
tucji sam orządow ych. M uszę też wyrazić  tu 
p rzekonan ie ,  że do tychczas  sam o rząd  W a r ­
szaw y s tara ł  się sp ros tać  sw ojem u zadan iu  
i n ad a l  m a  nadzie ję ,  że będz ie  swoje o bo­
wiązki rozum iał i z rozw ojem  sportu  w spó ł­

działał, a  zrobią to też i inne m iasta .  Życząc  
jaknajlepszych  p lonów  p racy  Kongresowi, 
chc ia łbym  wyrazić  życzenie, ab y  s ta ł  się 
on czynnikiem jeszcze bardziej ro zpow szech­
niającym ' św iadom ość  konieczności sportu, 
dzięki czem u przyszły  K ongres  m ogliby w i­
tać  w W arszaw ie  niety lko przedstaw icie le  
większych miast, ale by  na nim byli p rz e d ­
stawiciele miast, m ias teczek  i wsi z całej 
Polski, ażeby  to nie były  te  lub inne s to­
w arzyszenia, ale żeby  rzeczywiście ca ły  n a ­
ród polski i ca ła  m łodzież po lska  była  zor­
gan izow ana w tym  kierunku, a żeb y  zarów no 
p o d  w zg lędem  m ózgu i serca, jak  i dziel­
ności i karności, b y ła  dzielnymi członkam i 
n a ro d u  W  tym  duchu życzę pow odzen ia  
tem u  p ierw szem u kongresowi".

P R Z E M Ó W IE N IA  R E P R E Z E N T A N T Ó W  
U N IW E R SY T E T Ó W .

N astępn ie  przem ów ił p  r o f. d r .  M i ­
c h a ł o w i c z :

„W  im ieniu U niw ersy te tu  V^arszawskie- 
go, w imieniu jego w ydzia łu  lekarskiego, 
m am  zaszczyt pow itać  zjazd o b ecny  Z d a ­
w a ło b y  się, że w ie lka  od leg łość  dzieli ci­
chych p racow ników  un iw ersy te tu  od  boisk, 
rozbrzm iew ających  w esołym i okrzykami. 
Jed n a k  ta k  nie jest. Laik  pa trzący  na  
w sp an ia łą  wieżę kościelną i podziw iający 
jej kszta łt  i harm on ję  nie przypuszcza, ile 
p racy  w  fu n d am en tach  jej leży, ile energji, 
ile wysiłku um ysłu  trzeb a  było, aby  tę  w ie­
żę zbudow ać, by  wystrzeliła ku  niebu. Laik 
pa trząc  n a  ła d n e  kszta łty  m łodzieńca, n a  
jego harm onijną  formę, nie przypuszcza, ile 
n a  to po trzeba  jest p racy  metodycznej. T ak  
Szanow ne Panie i Panow ie, w szędzie  gdzie 
w re  jakako lw iek  p raca , p racę  tą  pow inna 
poprzeć  m etoda .  P racow nie  chemiczne, kli­
niki, zak ład y  pato logiczne są  to kuźnie owej 
m e to d y  Otóż, gdy  będziecie  po trzebow ali 
rady, chę tn ie  W a m  z nią pospieszymy. 
Z a  to gdy  W a sze  boiska b ę d ą  rozbrzm ie­
w a ły  okrzykam i radości, to b ęd z iem y  z W a ­
mi, aby  w idzieć tę  radość, ażeby  czerpać 
z niej o tuchę dla naszej pracy, zachętę  
W a m  d aw ać  i od  W a s  b rać  tę  zap ła tę" .

W  imieniu U niw ersy te tu  Poznańsk iego  
pow ita ł k o ngres  p r o f .  d r .  E u g e n j u s z  
P i a s e c k i :

„U niw ersy tety  sk an d y n aw sk ie  i angie l­
skie są, jak  w iadom o, od długich la t  pio­
nieram i w ychow an ia  fizycznego, tak, że 
w  tych krajach, o ile chodzi o p racę  n a  
polu  w ychow ania  fizycznego i sportu , un i­
w ersy te ty  zna jdują  się na  p ierw szem  m iej­
scu. U  nas  jes teśm y jeszcze p o d  tym  
w zg lędem  b ard zo  d a leko  w  tyle, Jeżeli tu ­
taj drugiem u już rep rezen tan tow i uniw ersy­
te tu  o d d an o  głos przy przem ów ieniach  po ­
witalnych. to dzieje się to z tego,.względu,
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że m am  tu zaszczyt p rzem aw iać  w  imieniu 
jed y n eg o  uniw ersy te tu , k tó rem u  dotychczas 
ud a ło  się zrobić n a  tym  polu pew ien  krok 
decydujący. A  mianowicie w uznaniu  tego 
faktu, że nau k i  w ychow ania  fizycznego, od 
la t osiem dziesią tych  zeszłego stulecia, są  zu­
pe łn ie  rów noupraw nione  z ca łym  szereg iem  
innych dziedzin, które posiadają  ka ted ry  
i insty tuty  w  szkolnictwie wyższem , un iw er­
sy te t  poznański, p ierw szy w Polsce, o d w a ­
żył się n a  za łożenie k a ted ry  tego p rz e d ­
m iotu i przy pomocy reprezentacji  miasta, 
o d  której ud a ło  m u się uzyskać  gm ach  d u ­
ży, zupełn ie  odpow iedni,  położony m alow ni­
czo w  jednym  z miejskich ogrodów, m am y 
dzisiaj p ierw szą uczelnię, gdzie gruntowne 
trzyletnie s tud ja  m ogą p rzygotow ać tych 
p ionierów  w ychow an ia  fizycznego i sportu, 
k tórzy istotnie m ogą  d ać  mu p o d s taw y  n a ­
leżyte. T o  krótkie p rzem ów ienie  chcia łbym  
zakończyć  zaproszen iem  szczerem, od uni­
w ersy te tu  i od  w szystkich innych czynników 
szkolnych w  Poznaniu , n a  p lanow any  n a  
rok  przyszły w  P oznan iu  p ierw szy polski 
K ongres  W y ch o w an ia  Fizycznego. Nie w ą t ­
pię, że znaczna  część zeb ranych  tutaj zna j­
dzie  się n a  tym  kongres  e, że przypatrzy  
się, jak  m oże un iw ersy te t  w spółdzia łać  
w  p racy  n a d  w ychow an iem  fizycznem i przy­
czyni się k ażd y  w swoim zakres ie  do tego, 
ażeby  wszystkie  nasze  uniw ersy te ty  polskie 
mogły, w  niedalek ie j  przyszłości, ceg ie łkę  do 
tej tak  w ażnej pracy dorzucić. 
PR Z E M Ó W IE N IA  R E P R E Z E N T A N T Ó W  L E K A R Z Y  

I N A U C Z Y C IE L S T W A .
W  imieniu W arszaw sk iego  T ow arzys tw a  

L ekarsk iego  oraz  S tow arzyszenia L ekarzy  
Polskich zab ie ra  głos d r .  T r z c i ń s k i :

„W szystko, co m ożna  było pow iedzieć 
o znaczeniu  sportu, w y m o w n e  usta  p o p rzed ­
n ików m oich wyraziły. Ja  tylko zw rócę 
u w a g ę  n a  jedno. Jes teśm y synam i narodu, 
k tóry  p rzed  w iekam i n ies łychaną  sp raw n o ­
ścią fizyczną się odznacza ł.  W  X V I w. 
W ojc iech  Oczko, kró la  S te fana  m edyk , 
ze s łuszną d u m ą zaznaczył w  książce którą 
napisał:  „Spójrzmy n a  ludzi, gdyby  nie roz­
pu s ta  i p ija tyka  szkodziła , wszystkie  in­
ne  n a ro d y  zdrow iem  byśm y przechodzili" . 
W  X V II w., k tóry jak  bursztyn w  morzu 
zachow ał się w  pam ię tn ikach  P ask a ,  istnie­
je przecię tny  typ  o b y w a te la  P o lak a  XVII 
wieku, człowieka, k tóry  jes t  buńczucznym, 
zapalczyw ym  rycerzem , m ającym  pozory 
grzecznego kaw alera ,  k tó rem u  fizyczna ja ­
kość pozw ala  p rzebyć  zw ycięsko trudy  kil­
kunas to le tn ich  boiów. Spójrzmy n a  począ­
tek  X IX  w. Sto lat tem u  nieskaz ite lny  r e ­
alista, jak im  był A d a m  Mickiewicz, po k aza ł  
n am  ów czesnego P o lak a  — był on:

„Barczysty i silny, do  żołnierki jedyny, 
w  n au k ach  mniej pilny".

K iedy  wreszcie, zd radnej fortuny z rzą­
dzeniem , przyszła czarna  noc dziejowa, k ie ­
dy  w  długiej nocy niewoli, w  piwnicznych 
w a ru n k ach  depresji  m oralne j i politycznej 
katorgi, w ed łu g  w ym ow nych  słów  P an a  P re ­
zesa R ad y  Miejskiej, w ychow anie  fizyczne 
p rzem ycano  jedynie, w ted y  nas tąp iła  n a j­
groźniejsza k o nsekw enc ja  politycznego u p a d ­
ku, zw yrodnienie fizyczne dzielnego niegdyś 
fizycznie plemienia. T o  n iebezp ieczeństw o  
trw a w  całej grozie Lat k ilkadziesią t  tem u  
ja, i n iektórzy m nie podobni, w o b ec  tego ża ­
łosnego w idoku, przedsięw zięliśm y gorącą  
aposto lską akcję w  k ierunku  fizycznego o d ­
rodzen ia  p lem ienia  R ezu lta t  był żałosny. 
Nie bacząc n a  gorący w spółudzia ł  przezac- 
nych w ychow aw ców  fizycznych, bardzo  n i­
kły był rezu lta t  tej akcji. Jedynie  T o w a ­
rzystwo W ioślarzy  p ie lęgnow ało  fizyczne 
odrodzen ie  — cześć im!

N iechże ów  kongres, k tóry się zaczął, 
będzie  szczęśliwym  zaczą tk iem  now ej ep o ­
ki, n iechaj wszyscy, którzy w  nim  udział 
biorą, pam ięta ją ,  że kto sport apostołuje, 
kto  się do rozwoju jego przyczynia, ten  
działa  d la  pow iększen ia  chw ały  i potęgi 
Najjaśniejszej R zeczypospo lite j“.

Z  kolei p rzem ów ił p r o f .  K w i a t k o w ­
s k i

„W  imieniu nauczyciels tw a szkół w y ż­
szych i średnich  m am  zaszczyt p o w itać  d z i­
siejsze zgrom adzenie . P ed ag o g ja  wogóle od- 
d .iwna s taw ia zasadę ,  że m łodzież musi 
m ieć  tęgość ducha  i tężyznę ciała. P e d a ­
gogja po lska  każe  n am  w ychow yw ać  takich 
obyw ate li  Rzeczypospolite j,  k tórzy by umieli 
w ytrw ale  p racow ać  w  la tach  pokoju, k tó ­
rzy by  umieli w ytrw ale  bronić p raw  R ze ­
czypospolitej Polskiej w  chwili zawieruchy. 
C ieszym y się widząc, że różne s tow arzysze­
n ia  spo łeczne w  tej p racy  n am  pom agają .  
T o  też w itam  dzisiaj W a s  P an ie  i P a n o ­
wie, w  imieniu S tow arzyszenia  Nauczycieli 
Szkół Ś rednich  i W yższych, życząc szczerze 
owocnej p racy  dzisiejszemu kongresowi".

W  imieniu T o w a rzy s tw a  H ygien icznego  
w  W arszaw ie  pow ita ł kongres d r .  S t a n i ­
s ł a w  K u r z :

„Jednym  z wielu celów T o w arzy s tw a  
H ygienicznego jest pop ieran ie  i p ro p a g o w a­
nie sportu. Sport chroni n aszą  m łodzież  od 
chorób i od  gnuśności, sport har tu je  ludzkie 
ciało, a w  zdrow ym  ciele  jest i zd row y 
duch. S k ładając  w  imieniu T o w arzy s tw a  
H ygienicznego najszczersze życzenia ow oc­
nej p racy  K ongresow i Sportow em u, życzę, 
ażeby  k ażd y  z obyw ateli ,  od  na jm łodszych  
zaczynając, p ro p a g o w a ł  i s tosow ał s p o r t”.

W  im ieniu P ańs tw ow ego  Instytutu P e d a ­
gogicznego przem ów ił kró tko  d r .  T a d e ­
u s z  J a r o s z y ń s k i ,  przypom inając, że już 
100 la t  tem u  w  uchw ałach  Komisji E d u k a ­
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cyjnej znajdujem y znam ienny pogląd , że 
wychowanie fizyczne, w ięcej niż to sąd zi­
my, w pływ a na przymioty duszy i serca, 
w pływ a na charakter. Idąc w nierozdziel- 
nym zw iązku edukacja  fizyczna z um ysło­
wą, zdolne b ęd ą  dać  w przyszłości ojczy-

P p łk . D r. W ła d y sła w  O S M O L S K I  
P re z e s  K o m is ji  K o n g re so w e j.

źnie dobrego obyw atela. Przem ów ienie sw e 
zakończył pow itaniem  kongresu sportow ego, 
którego obrady  m ają  być pośw ięcone sp ra­
wom  w ychow ania fizycznego w jaknajszer- 
szym  zakresie .

N astępnie przem ówił p. F l o r j a n  F r a n ­
c i  k o w s k i:

„P rzypadł mi w udziale zaszczytny ho­
nor powita ia K ongresu  od Sekcji W ycho­
w ania F zy czn eg o  przy Stow arzyszeniu N au­
czycieli Szkół W yższych i Średnich, które 
od pierw szych chwil sw ego istnienia gorąco 
interesuje się i działa w zakresie  rozwoju fi­
zycznego m łodzieży, a więc popiera też 
w szelkie od łam y racjonalnego sportu. Człon­
kow ie Sekcji, którzy brali udział w K on­
gresach  M iędzynarodow ych, pośw ięconych 
spraw ie w ychow ania fizycznego w Brukseli 
1910 r., w D anji 1911,  w Paryżu 1913 r., 
oraz dwukrotnie urządzali z jazdy  pracow ni­
ków na polu w ychow ania fiz cznego w ro­
ku 1914 i 1920, dziś doczekali się, że zain­
teresow ały  się ruchem  rozwoju fizycznego 
szerokie sfery społeczeństw a, urządzając 
pierw szy w Polsce kongres sportowy. S e k ­
c ja  w ychow ania fizycznego w yraża niepłon- 
ną nadzieję, że kontakt naw iązany na pierw ­
szym  kongresie sportowym , d a  jej jaknaj- 
lep sze  rezultaty w pracy nad m łodzieżą, 
u jedn ostajn iając  akcję  sportow ą czynników 
pedagogicznych i stow arzyszeń sportowych.

IN N E  P R Z E M Ó W IE N IA  P O W IT A L N E .

W  Imieniu Przew odnictw a Z w iązku  S o ­
kolstw a P olsk iego przem aw ia d r . I g n a c y  
K o z i e l e w s k i :

„N ajpierw  pragnę w yrazić g łęb o k ą  ra ­
dość Z w iązku Sokolsk iego , że ruch spor­
towy, ta w span iała  korona wychow ania fi­
zycznego, już się rozrósł na tyle w Polsce, 
że stać  go było na tak liczne obesłan ie te­
go kongresu. R ad o ść  ta je st tern głębsza, 
że Sokolstw o jest najstarszem , bo lat 56 li- 
czącem , istn iejącem  od r. 1867 stow arzysze­
niem, m ającem  na celu w ychow anie fizyczne 
w Polsce Sokolstw o pierw sze, w brew  woli 
i mimo oporu zaborców, szerzyło w śród 
społeczeństw a n aszego  ideę w ychow ania fi­
zycznego, oraz przekonanie, że zdrowie i siła 
fizyczna są  czynnikami podstaw ow ym i p rzy ­
szłej n iepodległości Polski. Ideały n asze nie 
m iały nic w spólnego z brutalnem  ubóstw ie­
niem sam ej tylko siły fizycznej. M yśm y 
chcieli m ieć siłę do w alki o w olność, przy- 
czem staraliśm y się w p ajać  w naszych 
członków karność, obow iązkow ość, oraz p o ­
czucie braterstw a i solidarności.

A le  nietylko z tytułu pierw szego, od cza­
sów  w iekopom nej Kom isji Edukacyjnej, 
św iadom ego celu w ielkiego wysiłku, w dzie­
dzinie w ychow ania fizycznego i odrodzenia 
m oralnego, m oże Sokolstw o zwrócić się 
z pozdrowieniem  do K ongresu. M a ono 
tak olbrzymi w ysiłek za sobą, jak  zorgani­
zow anie w b zaborze austryjackim  i prus­
kim licznych tysięcy m łodzieży w organi­
zac ję  skautow ską Sk au t jest dzieckiem

H en ryk  JE Z IO R O W S K I
S e k re ta rz  K o m is ji  K o n g re so w e j,
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Sok oła , i p ierw sze la ta  życia tej organiza­
cji do w ojny przy p adają  na czas pracy 
w Sokolstw ie i odbyły się w ram ach i pod 
op ieką organizacji Sokolstw a.

Sport je st koroną w ychow ania fizycznego, 
stanow ił w ięc zaw sze integralną część  w y­
siłków  i pracy Sokolstw a. A  jedn ak  sport 
nie jest Sokolstw em , a Sokolstw o nie jest 
sportem . Sport jest radosnem  w ydobyciem  
siły w zw ycięskim  w spółzaw odnictw ie. S o ­
kolstw o jest m ozolną i wytrw ałą kuźnią 
tej siły. T o  też łącząc się  ze sobą, ob a te 
ruchy m usiały się dopełniać i iść  obok s ie ­
bie i b ędąc  tak  blisko spokrew nione w spól­
nym duchem  i dążeniem  do przysposobienia 
narodow i siły fizycznej i w artości m oralnej, 
oba te ruchy m ogą i powinny żyć w w iel­
kiej przyjaźni i pom ocy w zajem nej.

W  głębokim  poczuciu tego m niem am , że 
m ogę dziś w imieniu Zw iązku Sokolsk iego 
w yrazić już nietylko życzenie szczęśliw ych 
obrad, ale także życzenie, żeby sport po l­
ski objął szybko, g łęboko i szeroko całe 
społeczeństw o polskie, przyczem  pozw olę 
sobie w yrazić nadzieję, że wysiłki Sok o l­
stw a, dźw igającego się w łaśnie ponownie 
do pracy w wolnej ojczyźnie, przysporzą 
sportowi polskiem u wielu dzielnych zaw od­
ników sportowych.

Z  tern przekonaniem  kończę, życząc ru­
chowi sportow em u w P olsce rozwoju, któ­
ryby dorównał starodaw nej greckiej olim ­
pijskiej spraw ności, albow iem  m y w szyscy 
mimo koniecznych, w ypływ ających z innych 
założeń  i m etod, różnic m iędzy nami, jed- 
nem  w spólnem  poczuciem  jesteśm y z łącze­
ni, że celem  naszym  jest pielęgnow anie 
zdrow ia fizycznego w naszem  spo łeczeń ­
stwie i że praca n asza przyczyni się do roz-

P p łk . Dr. C z e s ła w  JA K U B O W S K I  
C z ło n e k  K o m is ji  K o n g re so w e j.

woju i pom yślności naszej um iłow anej O j­
czyzny."

W imieniu H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o  
pow itał kongres prof. Francikow ski, podno­
sząc, że harcerstw o staw ia sobie sport jak o  
integralną część  swoich m etod i pracy. Wi-

P łk . Dr. Ł U B IE Ń S K I  
W ice -p re ze s K o m is ji  K o n gre so w e j

ta jąc  kongres życzy w imieniu harcerzy jak- 
najow ocniejszej pracy pod hasłem  .Sp o rt 
w harcerstw ie, harcerstw o w sporcie".

W imieniu L  w o w s  k i c h k l u b ó w  i p r a ­
s y  s p o r t o w e j ,  a w szczególności red ak ­
cji S łow a P o lsk iego i K urjera Lw ow skiego, 
Tow arzystw a Z ab aw  Ruchowych, Polsk iego 
Zw iązku Szerm ierzy, Lw ow skiego K lubu 
Cyklistów  i M otocyklistów, Lw ow skiego 
O kręgow ego Z w iązku Piłki Nożnej i inż. 
H em m erlinga, jak o  jedn ego  z pionierów 
sportu, przem ówił red. W acek, który złożył 
życzenia „Szczęść  Boże w pracy" w im ie­
niu tych w szystkich, którzy bronili Lw ow s, 
a przytem  nie zapom nieli o sporcie ."

W imieniu W i l e ń s k i c h  k l u b ó w  
S p o r t o w y c h  złożył życzenia ow ocnej 
pracy p. Zw olski.

W  imieniu P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  K o ­
l a r s k i e g o  oraz W arszaw skiego Tow . C yk­
listów złożył życzenia p. Stan isław  Blikle, 
który wyraził szczere podziękow anie Z w iąz­
kowi Z w iązków  Sportow ych za zw ołanie 
kongresu i życzył ow ocnych obrad.

W imieniu T o w a r z y s t w a  O g r o d ó w  
R a u  a pow itała K on gres p. G ebethnerów na, 
przypom inając, że instytucja ta, założona 
w r. 1901 na wzór krakow skiego parku Jor- 
dana, jedn a z pierw szych w b. zaborze ro­
syjskim  propagow ała ideę w ychow ania fi­
zycznego.
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P rzew odniczący  odczytuje  ośw iadczenie  
red. M. w  imieniu p r a s y  w a r s z a w s k i e j ,  
w  k tó rym  zapew nia , że „prasa  ta  zaw sze 
chętn ie  p o p ie ra ła  ruch  sportowy, w idząc 
w  n im  jed en  z e tap ó w  odrodzen ia  ojczyz­
ny, a  dzisiaj w ita  p ierw szy kongres  spor­
towy. Jego znaczen ie  oceni należycie  d o ­
piero  przyszłość, ale już dziś p ra sa  w a r ­
szaw ska  w p u n k tu  w idzen ia  państw ow ego, 
u w aża  go za począ tek  nowej e ry  rozw oju 
sportu  polskiego".

W  imieniu K. S. „ P o l o n i a "  w  W a r ­
szawie pow itał kongres  p. R aszkę , odczy­
tu jąc  obszerne  ośw iadczenie  o znaczeniu  
sportu.

T E L E G R A M Y  I P ISM A  P O W IT A L N E .

Z  kolei odczytuje  przew odniczący  sze­
reg  listów i te leg ram ów  powitalnych, n a d e ­
s łanych  przez instytucje i osoby, k tóre  nie 
m ogły  w ziąć osobiście udziału  w  k o n g re ­
sie. Ż y czen ia  tak ie  n ad e s ła ł  m agis tra t  L ub­
lina, m agistra t  Katowic, m agis tra t  Bielska 
n a  Śląsku, T rzeci W a ln y  Z jazd  Z w iązku  
H a rce rs tw a  Polskiego, o d byw ający  się jed ­
nocześnie w  Poznaniu, R a d a  Pedagog iczna  
P ańs tw ow ych  K ursów  W y ch o w an ia  Fizycz­
n ego  w Krakow ie, rek to r  Fabjański w im ie­
niu politechniki w e Lwowie, dr. S tanisław 
Ciechanowski,  p rofesor un iw ersy te tu  w  Kra­
kow ie  i cz łonek  P aństw ow ej R a d y  W y c h o ­
w a n ia  Fizycznego, dr. Jan W eyssenhof,  p ro­
fesor un iw ersy te tu  w  W ilnie, p rezes  tam te j­
szego O k ręg o w eg o  Z w iązk u  Piłki Nożnej, 
T o w . „G edan ia"  w G d ań sk u  ( .S e rd eczn ie  wi­
tam y  kongres  sportowy, tak  w a żn y  d la  roz­
w oju  tężyzny  m łodzieży  odrodzonej ojczyz­
ny  naszej") .  K lub W ioślarski „V is tu la ' 
w  Kruszwicy, P łockie  T ow arzystw o  R acjo ­
n a lnego  Polow ania , P łockie Tow . W io ś la r­
sk ie  i inni.

R E G U L A M IN  K O N G R E SU .

Dr. Osm olski odczytuje w  imieniu K o­
misji K ongresow ej projekt regulam inu  K o n ­
gresu, który bez dyskusji przyję to  j e d n o ­
głośnie. Brzmi on w skróceniu:

1) K ongres zajm uje  się ty lk o  k w estjam i p rzew i- 
w id z ian em i w  p ro g ram ie, u łożonym  p rzez  K om isję o rg a ­
n izacy jn ą  K ongresu .

2) K om isje  p ro p a g an d y , sp o rtu  w  szko le  i sp o rtu  
w  w ojsku  są  o tw a rte  d la  w szystk ich  cz ło n k ó w  K o n ­
gresu . Do K om isji p o stu la to w e j w ch o d zą : w szyscy  p rz e ­
w o d n iczący , se k re ta rze  i re fe re n c i kom isji po  jed n y m  
d e le g ac ie  Z w iązku  Z w iązków , P. K, 1. O ., oraz  od  
k ażd eg o  Z w iązku  S po rto w eg o  w c h o d ząceg o  do Z w iązku  
Z w iązk ó w  i od  P rezy d ju m  K om isji o rgan izacy jnej 
K ongresu .

3) P le n a rn e  p o sie d ze n ie  K ongresu  ro zp a trzy  ty lko  
w niosk i p rz ek a za n e  p rzez  K om isję p o stu la to w ą . K ażdy  
w n io sek  b ę d z ie  re fe ro w an y  p rzez  sp raw o zd aw cę  tej 
K om isji, k tó ra  go uch w aliła . W dyskusji d o p u szcza  
się je d e n  g ło s za, drugi p rzeciw .

4) W niosk i sk ła d a ją  czło n k o w ie  K ongresu  ty lko  
do  kom isji n a  p iśm ie .

W Y B Ó R  KO M ISJI.

N a propozycję  przew odniczącego  w y ­
brano  przew odniczącym i kom isji1 a) P ro p a ­
g a n d y — d r .  M i e c z y s ł a w a  O r ł o w i c z a ,
b) Sportu  w  Szkole p r o f .  E u g e n j u s z a  
P i a s e c k i e g o ,  c) Sportu w  w ojsku  — 
p p u ł k  A l e k s a n d r a  B o b k o w s k i e g o ,
d) Postu la tow ej—i n ż. L u d w i k a  C h r i -  
s t e l b a u e r a .

Postanow iono, że w  p ierw szym  dniu 
K ongresu  o godz. 4 ppoł. o d b ę d ą  się rów no­
cześnie posiedzenia: komisji Sportu w  Szkole 
i Komisji Sportu w  W ojsku. W  myśl p ro ­
gram u Kongresu na pierwszej z tych k o ­
misu re fera t  „Rola sportu  w  w ychow aniu  
m łodzieży" wygłosi dr. T a d e u s z  Jaroszyń­
ski, na  drugiej, re fera t  „O rganizacja  w ojsko­
w ych zaw odów  sportow ych" wygłosi kpt. 
T. Karaziński. O  godz. 6 ppoł. od b ęd z ie  
się posiedzenie  komisji p ropagandy , n a  któ- 
rem  re fe ra t  „Sport w  prasie"  wygłosi kpt. 
Królikowski-Mus^kiet, a  re fera t  o „Polskiej 
l i teraturze sportow ej"  red. R. W acek .

W drugim  dniu obrad , o godz. 10 rano 
uchw alono  odbyć  posiedzen ie  Komisji P o ­
s tulatowej, n a  k tó rem  p. T a d e u s z  K uchar 
wygłosi re fe ra t  „Najpilniejsze po trzeby  spor­
tu  polskiego", poczem  p rzep ro w ad zo n ą  b ę ­
dzie dyskusja  n a d  w ynikającym i z tego  r e ­
fera tu  wnioskam i, jako też  p rzeczy tane  u ch w a­
ły innych komisji, dla ich uzgodnien ia  
z uchw ałam i komisji postulatowej.

R E FE R A T Y .

Pierwsze posiedzen ie  p len a rn e  K ongresu  
zam knęły  referaty: „Społeczne zad an ie  sp o r­
tu "  wygłoszony przez ppłk. d r .  W ł a d y s ł a -  
w  a O  s m o l s k i e g o ,  oraz „P a ń s tw o w a i  Spo­
łeczna  op iek a  n a d  sportem " prof. d r .  E u ­
g e n j u s z a  P i a s e c k i e g o ,  k tóre  p o d a je ­
m y w dos łow nem  brzmieniu n a  innem  m ie j­
scu. Dr. O sm olsk i zakończył swój re fera t  
pos taw ien iem  n as tęp u jąceg o  wniosku:

„ P o l s k i  K o n g r e s  S p o r t o w y  
s t w i e r d z a ,  ż e  s p o r t  w  P o l s c e  p r a ­
c u j e  i b ę d z i e  p r a c o w a ć  d l a  p o ­
m n o ż e n i a  s i ł y  p a ń s t w a  i d l a  s z c z ę ­
ś c i a  s p o ł e c z n o ś c i .  K ongres  u w aża  za 
rzecz kon ieczną i pilną s tw orzenie sze ro­
kiego p lanu  w ychow an ia  fizycznego n arodu  
i energ icznego urzeczyw istn ienia  tego  p lanu 
przez w ład ze  pań s tw o w e i sam orządow e, 
instytucje społeczne, organizacje  sportow e 
i ogół obyw ateli" .

W niosek  ten  uchw alono  jednogłośnie .
Z a m y k a ją c  pierw sze posiedzen ie  p len a r­

ne  w ezw ał przew odniczący  obecnych  do 
zb iorow ego zw iedzen ia  w ystaw y  sportowej.
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DRUGIE POSIEDZENIE PLENARNE
(n ied z ie la  8 kw ietn ia).

O T W A R C IE  P O S IE D Z E N IA  1 R E FE R A T .

Przew odzn iczący , o tw iera jąc  posiedzen ie  
o godz. 4,30 ppoł., p o d a je  do w iadom ości, 
że re fe ra t  „U staw odaw stw o  zabezp iecza jące  
rozwój życia sportow ego",  k tóry  w e d le  p ro ­
gram u  m iał wygłosić  prof. dr. Z y g m u n t  N a ­
górski, z p o w o d u  n iezjaw ienia  się p re le ­
genta, sp ad ł  z p o rząd k u  dziennego.

Inż. d r  C z e s ł a w  K ł o ś  wygłosił r e ­
ferat .B u d o w a  boisk  sportow ych", który 
w ydany  zostanie  w  osobnej broszurce.

P rzed  p rzys tąp ien iem  do sp raw o zd ań  k o ­
misji, zabra ł  głos mec. R a d w a n  i w ezw ał 
obecnych, ab y  pam ięć  straconego  p rzed  ty ­
go d n iem  przez bolszew ików  w  Moskwie, 
ks. p ra ła ta  Budkiewicza, uczcili zebran i przez 
pow stan ie , (uczestnicy z jazdu pow sta ją)  oraz 
przyjęli rezolucję, w y raża jącą  p o g a rd ę  z p o ­
w o d u  barbarzyńsk iego  w yroku  i h an ieb n eg o  
m ordu, w zyw ając  jednocześn ie  rząd  polski 
do na jenerg icznie jszego  za reag o w an ia  w  tej 
spraw ie

Rezoluc ję  przyję to  jednogłośn ie  bez  d y ­
skusji.

S P R A W O Z D A N IE  K O M ISJI „S P O R T U  
W  S Z K O L E ".

W  imieniu komisji p rzem aw ia  p r o f .  
dr .  P i a s e o k i  jako  jej przew odniczący. 
P rz e d k ła d a  sze reg  wniosków , k tó re  u ch w a­
lono po w yczerpu jącym  re feracie  dr  Jaro­
szyńskiego i po  gruntownej dyskusji W nioski 
te  poch o d zą  n ie ty lko od sam ego  referen ta ,  
ale są  ow ocem  uzgodnien ia  jego w niosków  
z w nioskam i, jak ie  wyłoniły  się n a  komisji 
szkolnej, i tych modyfikacji, jak ie  zap ro p o ­
n o w a ła  K om isja  Postu la tow a jako  kom isja 
redakcy jna .  R efe ren t  zgodził się n a  tego  
rodzaju  częściowo no w e uksz ta łtow anie  
swoich rezolucji, za tem  m ów ca u w aża  za 
zbyteczne obszerne  uzasadn ien ie  w niosków  
na  p lenum , m oże jed n ak  służyć w yjaśn ie­
niami n a  żąd an ie  obecnych. Z  kolei odczy­
ta ł  prof. P iaseck i wnioski komisji szkolnej, 
p o d a n e  w ustęp ie  111 (U chw ały  Kongresu).

Do dyskusji n a d  tem i w nioskam i nikt 
się nie zapisał, w o b ec  czego p rzew odn iczą­
cy ogłosił je  za przy ję te  jednogłośnie .

s p r a w o z d a n i e  k o m i s j i  „ s p o r t u

W  W O JS K U ".

W  imieniu tej komisji p rzeds taw ia  w nio­
ski jej p rzew odniczący  p p u ł k .  A l e k s a n ­
d e r  B o b k o w s k i ,  p oda jąc  do w ia d o m o ­
ści, że kom isja ta po rozpatrzen iu  re fera tu  
kpt. Karazińskiego, na  p ods taw ie  k ilkugo­
dzinnej dyskusji, p rzeds taw ia  K ongresowi 
do uchw alen ia  cztery wnioski

Pon iew aż do dyskusji n a d  sp raw o zd a­
n iem  komisji tej n ikt się nie zgłosił, ani

w nioskom  się nie sprzeciwiał, p rzew odn i­
czący ogłosił je jako jednogłośn ie  przyjęte.

W nioski tej komisji p o d a n e  są  w  u s tę ­
p ie  III (Uchwały).

S P R A W O Z D A N IE  K O M ISJI „PR A S Y  
I P R O P A G A N D Y ".

W  imieniu komisji p rz ed k ład a  wnioski 
jej p rzew odniczący  d r .  M i e c z y s ł a w  O r ­
ł o w i c z .  P o d a je  do  w iadom ości, że k o ­
misja o b ra d o w a ła  przez trzy godziny n a  
podstaw ie  refera tów , wygłoszonych  przez 
kpt. Królikowskiego i prof. W ack a ,  a z d y ­
skusji wyłonił się szereg  w niosków, k tóre 
komisja u jęła  w siedm iu punk tach ,  do k tó ­
rych przybył punk t  ósmy, uchw alony  n a  k o ­
misji postu la tow ej P ierw sze z tych punk tów  
dotyczą p rasy  sportowej, n a s tęp n e  polskiej 
l i te ra tury  sportowej, a  w niosek  końcow y 
dotyczy utw orzenia  re fera tu  p ra so w eg o  w ło ­
nie Z w iązk u  Polskich Z w iązków  Spoito- 
wych. Komisja P ropagandy , n a  podstaw ie  
re fera tu  prof. W ack a ,  doszła do p rz ek o n a ­
nia, że s tan  polskiej literatury  sportowej 
p rzeds taw ia  się rozpaczliwie, a jest rzeczą 
n iezb ęd n ą  d la  rozwoju sportu  w  Polsce, ż e ­
by luki, k tóre  n a  tym  polu istnieją, zostały  
w ype łn ione  Niemal w każdej dziedzinie 
sportu b rak  podręczników , to też ich w y d a ­
nie jest rzeczą pierw szorzędnej doniosłości. 
O g rom ne  znaczenie  dla organizacji sportu, 
będzie  m iało  w ydan ie  dziejów  sportu  po l­
skiego, gdyż d o tąd  nie po s iad am y  tak iego  
w ydaw nic tw a, nie w iedząc  za tem , co nasi 
poprzednicy  na  polu sportu  do tychczas zro­
bili i co projektowali,  n ie m ożem y k o n ty ­
n u o w ać  system atycznie ich p racy  i korzy­
s tać  z ich doświadczeń. Dzieło to będz ie  
w y m ag a ło  m ozolnych studjów, oraz k o re ­
spondencji z szereg iem  zw iązków  i k lubów  
sportowych, to też kom isja  doszła do p rz e ­
konania ,  że p raca  n a d  tern dziełem, su ­
m ienn ie  p row adzona ,  po trw a przynajm niej 
przez rok. Byłoby rzeczą pożąd an ą ,  aby  n a  
przyszły K ongres  Sportowy, k tóry  się zb ie­
rze za d w a  lata, dzieło to  było już gotowe. 
Komisja wyraziła  w  formie rezolucji opinję, 
że za na jodpow iedn ie jszego  k a n d y d a ta  n a  
re d ak to ra  tego dzieła, gdyż musi to być 
p raca  zbiorowa, u w aża  prof W a c k a  ze L w o ­
w a, k tóry  w e  w czorajszym  w yczerpującym  
referacie  d a ł  dow ód, że jest dobrze  o b e ­
znany  z po lską  l i te ra tu rą  sportow ą.

U zasadn ia jąc  da lsze  wnioski, podnosi 
m ówca, że je d e n  z nich m a  n a  celu u ła tw ie ­
nie egzystencji polskiej prasie  sportowej, 
k tó ra  b o ryka  się z n ies łychanem i t ru d n o ­
ściami i brakam i, a d la  rozwoju sportu  jest 
rzeczą n iezbędną ,  żeb y  dzienn ikars tw u  spor­
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tow em u została  zapew nioną ta  pom oc, któ­
rą  rząd  daje  codziennej prasie  politycznej. 
Inny w niosek w yraża życzenie, aby P. A . T . 
w niedzielę wieczorem , czy też w nocy, 
k iedy n ad ejd ą  rezultaty z zaw odów  nie­
dzielnych, jak o  najbardziej interesujących, 
w ysy łała  dla użytku prasy  zagranicznej zbio­
rowy telegram .

N a zakończenie odczytuje dr. Orłow icz 
wnioski kom isji propagandy, podan e w u stę­
pie III. (Uchw ały)

Do dyskusji nad tymi w nioskam i nikt 
się  nie zap isał, w obec czego przew odniczący 
ogłosił je  za przyjęte jednogłośnie.

Inż. M. G Ó R S K I  
C z ło n e k  P . K . I. O . i S k a rb n ik  K o m is ji  

K o n g re so w e j.

S P R A W O Z D A N IE  K O M IS JI  P O S T U L A T O W E J .

W nioski kom isji referuje p  T a d e u s z  
K u c h  a r , p o d a jąc  do w iadom ości, że w szy­
stkie wnioski K om isji Postulatow ej podzie­
lone zostały  na cztery grupy: a) wnioski 
ogólne, b) spraw y organizacyjne, c) postu­
laty adm inistracyjne, d) uchw ała w ykonaw ­
cza.

N a zakończenie sw ego przem ów ienia od­
czytuje p. K uchar wnioski kom isji P ostu la­
tow ej, które podane są  w dosłow nem  brzm ie­
niu w ustępie III. (U chw ały) (z w yjątkiem  
punktu 2).

W  dyskusji zabiera pierw szy głos p. J e- 
r z y  L o t h ,  który uw aża, że w jednym  
z wniosków, dotyczącym  zniżek kolejow ych 
n iedość wyraźnie zaakcentow ano postulat 
tow arzystw  w ioślarskich, jakim  są  zniżki ko­
lejow e przy przew ozie łodzi. Ż ą d a  w obec

tego, aby  w niosek, dotyczący zniżek k o le­
jow ych uzupełnić żądaniem  zniżek d la  prze­
wozu łodzi.

P. B l i k l e  im ieniem  tow arzystw  kolar­
skich żąda, żeby te zniżki rozciągnąć w y­
raźnie także na row ery i m otocykle.

Prof. W a c e k  uw aża za n iedostateczne 
uboczne w spom nienie w e w nioskach kom isji 
postulatow ej, o przygotow aniach Polski do 
O lim pjady Paryskiej. W obec tego staw ia 
w niosek n astępu  ący:

„Polski K on gres Sportow y uw aża za nie­
zbędne, by R ząd  polski poparł wydatnie: 
organizacyjnie i finansowo, pracę P o lsk iego  
Kom itetu Igrzysk O lim pijskich, celem  go d ­
nego w ystąpienia naszej reprezentacji spor­
towej na O lim pjadzie Paryskiej w r. 1924.

K ongres uprasza o udzielenie pozw ole­
nia na urządzenie loterji sportow ej na cele 
ekspedycji olim pijskiej".

P. R a s z k ę  ośw iadcza, że kluby spor­
towe przykłada ją  w ielką w agę do faktu 
zorganizow ania se jm ow ego i senatorsk iego 
koła przyjaciół sportu, spodziew ając się po 
nim w ydatnego poparcia postulatów  sportu.

D r . O r ł o w i c z  zab iera jąc  głos, jako  
sekretarz Z w iązku Polskich Z w iązków  Spor 
towych, podaje  do w iadom ości, że zarówno 
Polski Kom itet Igrzysk O lim pijskich, jak  
i Z w iązek  Polskich Z w iązków  Sportowych, 
w alczą już od lat kilku o urzeczywistnienie 
postulatów , które tu przedstaw ił p. Kuchar 
im ieniem  komisji. W kilku m em orjałach 
wnoszonych, poczynając od r. 1920, tak  do 
M inisterstw Z drow ia Publicznego, jak  i do 
innych zainteresow anych ministerstw, oraz 
przedkładanych przez reprezentantów  sportu 
na posiedzeniach Państw ow ej R ad y  W ycho­
w ania Fizycznego, ujęto już szereg  postu­
latów, których spełnienie n iezbędne je st dla 
poparcia rozwoju sportu w Polsce. W  m e­
m orjałach tych podniesiono, że sport oczekuje 
bardziej intensyw nego niż dotychczas p o ­
parcia w ładz państwowych, w spraw ach or­
ganizacyjnych, adm inistracyjnych i finanso­
wych, a  dotychczasow y sw ój rozwój od 
r. 1919 zaw dzięcza przew ażnie w łasnym  
tylko siłom . W m em orjałach zaznaczono 
też, że R ad a  W ychow ania Fizycznego przy 
M inisterstwie Z drow ia Publicznego, zorgani­
zow ana w r. 19 19, zaw iodła naogół nadzieje, 
jak ie  sfery sportow e początkow o w niej p o ­
kładały , pośw ięcając  sw e posiedzen ia prze­
w ażnie teoretycznym  dyskusjom , spych ając 
sta le  spraw y sportow e na plan ostatni, k tóre 
om aw iano dorywczo, przy bardzo zm niej­
szonym  kom plecie przy końcu posiedzeń, 
niem al na stojąco .

U chw alenie postulatów , przez K ongres 
Sportowy, będzie m iało to znaczenie m oralne, 
że da w iększą w agę staraniom  Z w iązku 
Polskich Z w iązków  Sportow ych i poszczegól­
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nych zw iązków sportowych, czyniąc je w d a­
nym w ypadku w ykonaw cą uchw ał kongresu.

M ów ca nie chce, ze w zględu na brak 
czasu, rozw ijać  szczegółow o i u zasadn iać 
poszczególnych postulatów , uw aża je d ­
nakże za w skazane, jedynie odnośnie do 
pierw szego z wniosków, w spraw ach organi­
zacyjnych, dotyczącego kwestji u s t a w o ­
d a w s t w a  o w y c h o w a n i u  f i z y c z n e  m, 
o czem  musi tu kilka słów  pow iedzieć z tego 
w zględu, że nie om ówienie tej spraw y na 
kongresie byłoby pow ażną luką w jego 
obradach, a n iestety referat pośw ięcony 
ustaw odaw stw u sp ad ł z porządku dziennego.

Spraw a jest zasadn iczej w agi, gdyż do­
tychczasow a ak c ja  nad  rozw ojem  sportu 
w Polsce pozbaw ioną jest fundam entów, 
a pracę intensyw ną i planow ą uniem ożliwia 
brak  ustaw y o wychowaniu fizycznem, w zglę­
dnie w ogóle o kulturze cielesnej. Z w iązek  
Polskich Z w iązków  Sportow ych od początku 
istnienia pośw ięca tej spraw ie w iele uwagi, 
aczkolw iek nie w yszła ona dotychczas ze 
sfery  projektu. W jesien i 1921 r. op raco­
w any był projekt ustaw y przez Min. Spraw  
W ojskow ych, łączącej w jedn ą całość  sprawy 
w ychow ania fizycznego i przysposobienia 
rezerw. Połączenie to uw ażały sfery  spor­
towe za n iepożądane i w tym kierunku 
w ypow iedzieli się  reprezentanci Z. P. Z . S. 
na posiedzeniu Państw ow ej R ad y  W ycho­
w ania Fizycznego, d 25 lutego 1922, na któ- 
rem  om aw iano projekt w spom nianej ustawy. 
N a posiedzeniu tem podnieśli też przeciw ko 
projektow i szereg  zarzutów, żąd a jąc  licznych 
zm ian i uzupełnień O becnie kw estja sta je  
się  znowu otw artą, gdyż m inisterstwo spraw  
w ojskow ych w ycofało poprzedni projekt. 
Postulaty sw e, tyczące się  ustaw odaw stw a
0 wychowaniu fizycznem, u jął Z w iązek  Pol­
skich Zw iązków  Sportow ych w m em orjale, 
wniesionym  w m aju 1922 do m inisterstwa 
zdrow ia publicznego w szereg  punktów, 
w yrażając przekonanie, że ustaw a o w ycho­
waniu fizycznem  i kulturze cielesnej powinna:

a) wyrazić obowiązek popierania sportu przez 
wszystkie zainteresowane władze państwowe oraz 
ciała samorządowe w szczególności miejskie.

b) określić ustrój i kompetencję władz powoła­
nych do opieki nad sportem i jego kierownictwa.

c) nałożyć na państwo, województwa, powiaty
1 gminy, przedewszystkiem miejskie, obowiązek do 
poczynił nia zarządzeń, które mają ułatwić ćwiczenia 
fizyczne, a w szczególności urządzenie boisk spor­
towych, hal, pływalni, itd. oraz utrzymywanie instru­
ktorów gimnastycznych i sportowych.

d) orzec, że każda gmina miejska o ludności 
powyżej 30.000 mieszkańców, musi posiadać przy- 
nHjmniej jedno miejskie boisko sportowe, a w mia­
stach większych jedno sportowe boisko miejskie 
wypadać musi na każde 100.000 mieszkańców.

e) zastrzec prawo wywłaszczenia placów nieza­
budowanych na cele urządzenia boisk sportowych.

f) określić cyfrowo współudział państwa i ciał 
samorządowych w wydatkach na cele sportu.

g) orzec obowiązek ubezpieczenia od wypadków 
dla uprawiających sport.

h) orzec, że podatek sportowy, pobierany przez 
ciała samorządowe (magistraty) powinien być obra­
cany w pierwszej linji na cele wychowania fizycz­
nego, a w szczególności na urządzenie boisk spor­
towych.

i) zastrzec towarzystwom sportowym i związkom 
sportowym prawo do zniżek kolejowych, przy podró­
żach na zawody sportowe i zjazdy organizacyjne, 
oraz przy przewozie inwenlarza sportowego.

j)  orzec popieranie przemysłu sportowego w Polsce, 
przez wysokie cła ochronne na przedmioty sportowe 
wyrabiane w Polsce, natomiast orzec udzielanie 
zniżek cłowycli na przybory sportowe nie wyrabiane 
w Polsce bądź to całkowicie, bądź też w niedosta­
tecznej jakości.

k j orzec, że te towarzystwa gimnastyczne i spor­
towe, które popierają państwo, kierując wychowa­
niem fizycznem, stają się instytucjami użyteczności 
publicznej i jako takie będą korzystały z udogodnień 
administracyjnych i ze zniżek podatkowych.

K p t. H . K R Ó L I  K O  W S K I-M U S £ K IE T
C z ło n e k  K o m is ji  K o n g re so w e j.

1) orzec, że pomoc finansowa państwa dla sportu 
powinna być pośrednią, przez poparcie organizacyj 
sportowych, głównie w formie pożyczek.

ł) zastrzec, że nietylko z subwencji państwo­
wych, ale także z rozmaitych innych udogodnień, 
jak  zniżki kolejowe, cłowe, zwolnienia podatkowe 
itd., mogą korzystać tylko te towarzystwa sportowe, 
które należą do polskich związków sportowych.

Poprzedni sejm , zajęty  w ostatnich latach 
sw ej działalności szeregiem  spraw  pierw szo­
rzędnego znaczenia d la organizacji państw a, 
nie m iał czasu na załatw ienie ustaw y o w y­
chowaniu fizycznem. O becnie istnieje n a­
dzieja, że nowy se jm  spraw ę tą wkrótce 
załatwi, um ożliw iając rozwój sportu w Polsce, 
a nadzie ja ta uzasadniona jest radosnym  
faktem , że zorgan zow ało się niedaw no 
„ S e j m o w e  i s e n a t o r s k i e  k o ł o  p r z y ­
j a c i ó ł  s p o r t u " .  W obec tego m ów ca 
kończy sw oje w yw ody apelem  do przew od­
niczącego kongresu p. O sieckiego , jak o  pre-
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zesa  tego  ko la  seim ow ego, żeby  w  sejmie 
był o rędow nik iem  potrzeb  sportu, jego op ie­
k u n e m  i rzecznikiem.

A p e l  ten  zebran i pop iera ją  hucznymi 
ok laskam i p od  ad re sem  p. w icem arsza łka  
Osieckiego.

Po końcow ym  przem ów ien iu  re fe ren ta  
p. K u c h a r a  p o d d a je  przew odniczący  po d  
g łosow anie  wnioski komisji postu latowej, 
w raz z w niosk iem  prof. W a c k a  i og łasza  
je  za przyję te  jednom yśln ie  w raz  z p o ­
p ra w k ą  zgłoszoną przez prof. Lotha.

Z A M K N IĘ C IE  k o n g r e s u .

Przew odniczący  kongresu  p. O s i e c k i ,  
konsta tu jąc  w yczerpan ie  po rządku  dziennego, 
w y raża  podziękow an ie  o rganizatorom  kon-

U C H W A Ł Y
U C H W A Ł A  Z A S A D N IC Z A .

Pierwszy Polski K ongres  Sportow y 
stw ierdza, że sport w Polsce pracuje  i b ę ­
dzie p raco w ać  d la  potęgi pańs tw a  i d la  
szczęścia społeczności.

K ongres uw aża  za rzecz konieczną i pilną: 
s tworzenie szerokiego p lanu  w ychow ania  fi­
zycznego n arodu  i energicznego urzeczy­
wistnienia tego  p lanu  przez w ładze  p a ń ­
s tw ow e i sam orządow e, instytucje społecz­
ne, o rganizacje  sportow e i ogół obywateli.

W N IO SK I O G Ó L N E .

1. K ongres  w ita  z uznan iem  utw orzenie  
„Sejm ow ego i S enato rsk iego  K oła  P rzy ja­
ciół Sportu", w celu pop ieran ia  rozwoju spor­
tu  w  Polsce i w yraża  nadzie ję ,  że dzięki 
poparciu  cz łonków  tego  koła, rychło  zostaną 
za ła tw ione  sp raw y us taw odaw cze  i adm in i­
stracyjne, n iezb ę d n e  d la  organizacji i roz­
w oju  życia sportowego.

2. K ongres u w a ża  za n iezbędne ,  by  
R ząd  Polski p o p ar ł  w ydatnie: m oraln ie  i fi­
nansow o, p racę  Polskiego K om ite tu  Igrzysk 
Olimpijskich, ce lem  g o dnego  w ystąp ien ia  
naszej reprezen tacji  sportowej n a  Igrzyskach 
Olimpijskich w r. 1924. K ongres  uprasza  
o udzie len ie  pozw olenia  na  u rządzen ie  lo- 
terji sportowej n a  cele ekspedycji  olimpij­
skiej.

3. K ongres  po leca  zw iązkom  i k lubom  
sportow ym  p ro p a g an d ę  sportów  w śród  ro­
botn ików  i m łodzieży wiejskiej oraz pom oc 
d la  ich organizacji sportowych, jako też  zao p ie ­
kow an ie  się b udzącym  ruchem  sportow ym  
w śród  kob ie t  i pom oc w  jego organizacji.

4. K ongres  po leca  w p ły w ać  n a  m łodzież 
zrzeszoną  w  k lu b ach  sportow ych, b y  ho ł­
d o w a ła  za sad o m  abstynencji od  napo jów

gresu: p p ł k .  dr .  O s m o ł s k i e m u ,  p ł k .  
d r .  L u b i e ń s k i e m u  i p.  J e z i o r o w ­
s k i e m u  (huczne oklaski) za  p race  i trudy  
w łożone w  organizację  kongresu; p p ł k .  J a ­
k u b o w s k i e m u  i p. G ę d z i o r o w -  
s k i e m u  za u rządzen ie  w ys taw y  sportowej; 
p u ł k  M ł o d z i a n o w s k i e m u ,  jako  ko ­
m endan tow i Szkoły Podchorążych, za udz ie ­
lenie lokalu  na  kongres  oraz r e f e r e n t o m  
za przygo tow anie  i w ygłoszenie  re fera tów  
(oklaski). W y raża  przekonan ie ,  że p raca  
kongresu  przyczyni się do za łożenia m ocnych 
podw alin  p od  zorgan izow any  sport  polski.

P rezes  Z w iązk u  Polskich Z w iązków  Spor­
tow ych p. Ś l i w i ń s k i  dziękuje p. O siec­
k iem u za kierow nictw o o b rad  kongresu 
(oklaski). N a tern zakończono o b ra d y  ko n ­
gresu  o godz. 7-ej w ieczorem.

K O N G R E S U
a lkoholow ych oraz u n ik a ła  łączen ia  z uro_ 
czystościami sportow em i bank ie tów , n a  któ  
rych n ad u ży w a  się napo jów  alkoholowych"

SP R A W Y  O R G A N IZ A C Y JN E .

K ongres  u w aża  za  p o d s taw o w e w arunki 
rozwoju sportu w  Polsce w ype łn ien ie  n a s tę ­
pujących  postulatów:

!. O d łączen ie  u s taw o d aw cze  kwestji w y ­
chow ania  fizycznego od  sp raw y  przysposo­
b ien ia  do obrony  Rzeczypospolite j,  oraz 
wniesienie w  jaknajk ró tszym  czasie do Sej­
m u  pro jek tu  us taw y  o w ychow an iu  fizycz- 
nem , oparte j na  podobnych  p ro jek tach  
w  innych państwach.

2. O rgan izac ję  spec ja lnego  w ydzia łu  d la  
sp raw  sportu  przy jed n em  z ministerstw, 
określen ie  u s taw odaw cze  jego  zak resu  dz ia­
łania, uposażen ie  go w  p o trzebne  środki fi­
nansow e oraz określen ie  ustroju i zakresu  
dzia łan ia  jego ciał doradczych, przy  udzia le  
d e leg a tó w  instytucji sportow ych.

3. U zupełn ien ie  R ad y  W y ch o w an ia  Fi­
zycznego w iększą liczbą rep rezen tan tó w  n a ­
czelnych w ład z  sportow ych, z g łosem  s ta ­
nowczym, w  kw estjach  dotyczących  sportu.

4. U s taw o d aw cze  u n orm ow an ie  b u d o w y  
boisk i u rząd zeń  sportow ych, w ed łu g  gęs to ­
ści za ludn ien ia  danej miejscowości o raz p o ­
m ocy finansow ej p ań s tw a  i sam o rząd u  w  ich 
budow ie, w  formie pożyczek  d ługo term ino­
wych.

5. Pom oc polskich p laców ek  dyp lom atycz­
nych  zagranicą, w  naw iązan iu  k o n tak tu  z in­
stytucjam i sportow em i innych p ań s tw  i z a ­
in teresow anie  się ich ruchem  sportow ym  
w  Polsce, oraz ekspedyc jam i naszem i na  
zaw o d y  m iędzynarodow e.
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P O S T U L A T Y  A D M IN IST R A C Y JN E .

K ongres  u w aża  za n iezb ęd n e  d la  u ła t ­
w ien ia  rozwoju sportu  w  Polsce:

1. U dzie lan ie  zniżek kolejow ych d la  
uczestn ików  zaw odów  sportow ych i w y c ie ­
czek  turystycznych, jako też  d la  d e leg a tó w  
na  organizacyjne zjazdy sportowe, oraz d la  
transpor tu  inw entarza  sportow ego.

2. Pop ie ran ie  rozwoju przem ysłu  spo rto ­
w ego  w  Polsce, oraz ulgi c łowe d la  tych 
przedm io tów  sportowych, k tóre n iezbędn ie  
musi się sp row adzać  z zagranicy.

3. U stanow ien ie  pańs tw ow ych  nagród  ho" 
norow ych—w ędrow nych , dla zaw odów  o m i­
strzostwa państw ow e, w każdej dziedzinie 
sportu.

4. W y b u d o w an ie ,  przynajm niej po  jed- 
nem , d la  k ażd eg o  działu sportu, reprezen-  
tacy jnem  urządzen iu  sportow em  w państw ie: 
(stadjon reprezentacyjny , p ływ aln ia  letnia 
i zimowa, ha la  g im nastyczna, tor wioślarski, 
sa la  szerm iercza i t. d.)

5. U rządzen ie  z okazji wystaw , ta rgów  
i z jazdów  m iędzynarodow ych  w  centrach  
przem ysłow ych, hand low ych  i m iejscow o­
ściach klimatycznych, igrzysk sportowych, 
podobn ie  jak  to m a  miejsce zagranicą.

P O S T U L A T Y  FIN A N SO W E.

Kongres  u w aża  za n iezbędne  d la  u ła t ­
w ienia  rozwoju sportu  w Polsce:

1. W y d a tn e  pow iększenie  bu d że tu  n a  cele 
sportow e w  Polsce, a mianowicie: n a  b u d o ­
w ę  s tad jonu  rep rezen tacy jnego  i innych 
urządzeń , sp row adzan ie  instruktorów oraz 
u rządzan ie  kursów  instruktorskich, w y d a w a ­
nie podręczn ików  i regulam inów , szkolen ie  
i w yposażen ie  nauczycieli gim nastyki i spo r­
tu, adm inistrację  naczelnych  w ład z  sporto ­
wych, um ożliwienie godnej reprezentacji  
n a  zaw o d ach  m iędzynarodow ych , zw łaszcza 
n a  Igrzyskach Olimpijskich.

2. U dzie lan ie  pożyczek  długoterm inow ych 
przez  P. K. P. P. k lubom  i tow arzystw om  
sportowym , n a  b u d o w ę  urządzeń  sportowych.

3. Przy  rozdziale subwencji państw ow ych, 
oraz p rzy  udzie lan iu  pożyczek  na  cele  sportu, 
w inny w ład ze  p ańs tw ow e zasięgać opinji 
Z w iązk u  Polskich Z w iązk ó w  Sportowych.

4. U jednosta jn ien ie  gm innych opłat, od 
w idow isk  sportow ych, oraz ob racan ie  d o ­
chodu  z tego źródła n a  cele w ychow ania  
fizycznego i sportu.

S P R A W Y  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o

1 S P O R T U  W  SZ K O L E .

K ongres  u w aża  że:
1. W y ch o w an ie  fizyczne w  szkole, p o ­

w inno być pos taw ione  n a  należy tym  pozio­

mie, przez jaknajszersze  uw zględn ien ie  gim ­
nastyk i m etodycznej,  gier i za b aw  rucho­
wych, oraz sportów  indyw idualn ie  s tosow a­
nych. D o św iadectw  m atura lnych  na leży  
w prow adzić  ocenę  ze spraw ności fizycznej.

2. P rze sad n e  upraw ian ie  przez m łodzież 
pew nej gałęz i sportu, z pom inięciem  innych 
sportów, gimnastyki, oraz gier ruchowych, 
u w aża  K ongres  za ob jaw  n iepożądany .

3. Z e  w zg lęd u  n a  konieczność  szerszego 
za in te resow an ia  w ychow an iem  fizycznem 
i kulturą c ie lesną m łodzieży  akadem ickie j ,  
pow inny być u tw orzone przy w szystkich  
uniw ersy te tach  polskich  k a ted ry  w y c h o w a­
nia fizycznego.

4. K szta łcen ie  w ychow aw ców  fizycznych 
d la  szkół, armji i stowarzyszeń, powinno 
być  pos taw ione  n a  najwyższym  poziomie, 
przez tw orzenie  studjów  w y chow an ia  fizycz­
nego  przy un iw ersy te tach  i ins ty tu tach  p e ­
dagogicznych.

5. S em inarja  nauczycielskie, oraz insty­
tu ty  pedagogiczne, pow inny  w ychow anie  fi­
zyczne należycie  uw zg lędn iać  w  swych 
program ach.

6. K ongres  u w aża  za  konieczne u trzy m a­
nie s ta łego  k o n tak tu  w ład z  szkolnych z na- 
czelnem i organizacjam i sportow em i.

7. N au k a  p ływ ania  pow inna  być u zn an a  
za  obow iązkow ą d la  m łodzieży szkolnej. 
R eform ę tą  na leży  zacząć od  sem inarjów  
nauczycielskich. K ongres  uw aża  za n iezb ęd ­
ne tw orzenie  p ływ alni i przysłani w ioślar­
skich przy szkołach  średnich  i sem inarjach, 
o raz szkołach  akadem ickich , o ile n a  to poz­
w olą  w arunk i o toczenia szkoły.

8. K ongres  u w a ża  za  konieczne z a k ła d a ­
nie jaknajliczniejszych boisk i te renów  spor­
tow ych  d la  m łodzieży  szkolnej, oraz za leca  
instytucjom  i s tow arzyszeniom  sportowym, 
um ożliwienie m łodzieży szkolnej korzystan ie  
z p laców  do zab aw  i boisk.

U C H W A Ł Y  W  SP R A W IE  S P O R T U  W  W O JSK U .

1. K ongres  uważa, że sport w  w ojsku  słu­
ży p rzedew szystk iem  dla celów w yszkolen ia  
i p o s iad a  o d rę b n ą  organizację , w y p ły w a ją ­
cą ze specja lnych w aru n k ó w  życia i potrzeb 
wojennych.

2. K ongres  stoi n a  stanow isku  najści­
ślejszej w spó łp racy  w ojska  z organizacjami 
sportow em i cywilnemi, w  dziedzinie w ycho­
w an ia  fizycznego narodu , d rogą  u rządzan ia  
wspólnych zaw o d ó w  o cha rak te rze  tow arzy­
skim.

3. K ongres  u w aża  za  w sk azan e  w zm oże­
nie działalności w  k ierunku  zak ład an ia  w oj­
skow ych klubów, k tó re  oprócz k ierunku  ogól- 
no-sportowego, uw zględniłyby  gałęzie  sportu,
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niezbędne d la  celów  w yszkolenia w w ojsku, 
K on gres stw ierdza, że istnienie tych klubów, 
tworzących łącznik m iędzy zw iązkam i cy- 
wilnemi a w ładzam i w ojskow em i, w pływ a 
na zgodną ich w spółpracę i przyczynia się  
skutecznie do zbliżenia w ojska ze spo łeczeń ­
stwem .

4. K on gres konstatując, że w ojsko, przez 
intensywne upraw ianie sportu, n iesienie p o ­
m ocy cywilnym klubom  sportow ym  i pracę 
przysposobien ia w ojskow ego, przyczynia się 
do podniesien ia tężyzny narodu, pragnie, by 
te dążen ia były przez odnośne w ładze cent­
ralne poparte drogą udzielan ia pom ocy ma- 
terjalnej.

U C H W A Ł Y  W  S P R A W IE  P R A S Y  I W Y D A W N IC T W  
S P O R T O W Y C H .

1. K on gres uw aża za n iezbędne d la  pro­
p agan d y  sportu, w iększe zainteresow anie 
się  p rasy  ruchem  sportow ym  i u św iadam ia­
nie społeczeństw a o jego  znaczeniu.

2. K on gres uw aża za pożądan e, aby p is­
m a sportow e, oraz dzienniki, które prow a­
dzą  stale  działy sportow e, w celu  podn ie­
sien ia poziom u w iadom ości teoretycznych, 
p ośw ięcały  w ięcej uw agi artykułom  z dzie­
dziny techniki sportu i w ychow ania fizycz­
nego.

3. K on gres po leca Z . P. Z . S . zainicjow ać 
utworzenie zw iązku dziennikarzy i spraw oz­
daw ców  sportowych, któryby w pierw szym  
rzędzie p o d jął akcję , celem  
podniesien ia poziom u w ia­
dom ości fachow ych swych 
członków, przez u rządza­
nie kilkutygodniow ych kur­
sów  inform acyjnych z z a ­
kresu w ychow ania fizycz­
n ego i sportu.

4. K on gres po leca  Z .
P. Z . S., w drożenie akcji 
celem  w ydania b rak u ją­
cych regulam inów  i p o d ­
ręczników sportow ych dla 
każdej gałęzi sportu. Po- 
zatem  Z w iązek  Polskich 
Z w iązków  Sportow ych p o ­
dejm ie pracę nad przygo­
tow aniem  bibliografji i en- 
cyklopedji sportow ej i przy­
stąpi do opracow ania sło ­
wnictwa sportow ego, oraz 
do w ydania dziejów  spor­
tu polsk iego, od  jego  p o ­
czątków  w drugiej połowie 
X IX  w.

5. Z w iązek  Polskich 
Z w iązków  S p o r t o w y c h  
zwróci się do w ładz rządo­
wych z prośbą o zorgan izo­

w anie biura inform acyjnego, któreby, d la  użyt­
ku polskiej prasy  sportow ej, zbierało m aterjały  
i w iadom ości z zakresu  organizacji w ychow a­
nia fizycznego i sportu zagranicą. W iadom ości 
te dotyczyłyby: statystyki urzędow ej o rozwoju 
sportu, sposobu  udzielania pom ocy inicjatywie 
pryw atnej, pracu jącej na polu w ychow ania 
fizycznego i sportu, przez instytucje p ań ­
stw ow e lub społeczne oraz w iadom ości d o­
tyczące ustaw odaw stw a.

6. Z w iązek  Polskich Z w iązków  Sporto­
wych, w łączności i rów nolegle z ak c ją  
o pom oc rządu d la  prasy  codziennej poli­
tycznej, winien w szcząć akcję  na rzecz prasy  
sportow ej, w ścisłem  porozum ieniu ze 
Z w iązkiem  D ziennikarzy Polskich.

7 Z w iązek  Polskich Z w iązków  Sp orto­
wych zwróci się  z prośbą do Polskiej A gencji 
T elegraficzn ej o inform owanie zagranicy, na 
zasadzie  w zajem ności, o naszych wynikach 
sportowych.

8. W zw iązku z uchwalonem i wnioskam i, 
Z w iązek  Polskich Z w iązków  Sportow ych 
utworzy referat prasow y, lub organ mu od­
pow iadający, któryby w spółdziałał z p rasą  
sportow ą na polu propagan dy sportu.

U C H W A Ł A  W Y K O N A W C Z A .

W ykonanie uchw ał P ierw szego P o lsk iego  
K ongresu  Sportow ego, ew entualnie staran ia 
o ich wykonanie, po leca się  Z arządow i Z w iąz­
ku Polskich Z w iązków  Sportowych.

K O M IS JA  P O S T U L A T O W A

O d  lew e j stro n y  p p .: K o w a le w sk i, S z e lle r , P y tla s iń sk i, F ra n c ik o w sk i, G ó rsk i, 
O rło w icz , N o w o sie lsk i, K u ch ar, B o ja ń c z y k , O rz e lsk i, C h riste lb a u e r , R a sz k ę . 

Z a le sk i ,  S c h w e n k , S e m a d e n i.
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R E F E R A T Y
S P O Ł E C Z N E  Z A D A N I A  S P O R T U

P odpułkow nik  Dr. W ła d y sła w  O sm olski.
K ongres ten  nosi nazw ę P ierw szego  P o lsk ieg o  

K ongresu  S p o rto w eg o . Isto tn ie , jeże li chodzi o u d z ia ł 
p rzed staw ic ie li w szystk ich  d z ie ln ic  naszej dość  o b sze r­
nej R zeczy p o sp o lite j, to  w  tak  licznem  i szerok iem  
gron ie  zb ie ram y  się  po  raz p ierw szy . Je d n a k że  c h c ia ł­
bym  p rz y p o m n ie ć  że z eb ran ie  to  je s t w ynik iem  o b ie t­
n icy , k tó rą  daliśm y  w  jes ien i w  r. 1918, w czasie, k ie ­
dy p a n o w a ła  jeszcze  tu ta j w ład za  n iep rzy jac ie lsk a . 
W ted y  o d b y ł się z jazd  tow arzystw  g im nastycznych  
i sp o rto w y ch , k tó rem u  o rgan iza to rzy  p rag n ęli n ad ać  
ch arak te r o g ó ln o-po lsk i, jed n a k  ze  w zględu  n a  ów ­
czesn e  w arunki, ze  w zględu  na  tru d n o śc i, staw iane  
p rzez  n iep rz y ja c ió ł, z jazd  o g ran iczy ł się  do  dz ie ln icy , 
k tó ra  b y ła  okup o w an a  p rzez  n iem ców . W tedy na 
o tw arciu  z jazdu , w  k tó rem  m ia łem  zaszczy t b ra ć  u d z ia ł, 
zaznaczy łem , że  w szystk im  n ieo b ecn y m  tow arzyszom  
pracy , b lizk im  naszem u se rcu , p rzesy łam y  n ie ty lk o  
p o zd ro w ien ie  a le  i o b ie tn icę , że dam y im  m ożność 
p rzy b y c ia  k ied y  in d zie j. C hw ila  ta  n a d esz ła  i dziś 
je s te śm y  już w szyscy razem .

Mam m ów ić o sp o rc ie . Jestem  m oże bard z ie j o p ty ­
m istyczn ie  usp o so b io n y , n iż  n iek tó rzy  m oi ko ledzy , 
k tó rzy  n a rze k a ją  na  b ra k  zro zu m ien ia  d la  sp o rtu  w sp o ­
łec ze ń stw ie  i co w ażn ie jsza  jeszcze  w  sfe rach  rz ą d z ą ­
cych. U w ażam  zatem , że  sp o rt je s t d o ść  pow ażany , 
jeg o  p o trz e b y  ro zum iane  na leżyc ie . D ziś w ięc  nam  nie 
ty le  chodzi o t ło m a cz en ie  zn aczen ia  sp o rtu , co o o rg a ­
n izac ję  p racy , i te n  w ła śn ie  cel p o staw iliśm y  sobie , 
o rg an izu jąc  K ongres.

N a całym  św iec ie  je s t coraz g łośn iej o spo rc ie , 
Na forum  m ięd zynarodow em  o d b y w a się  szereg  z jaz­
dó w  sp o rto w y ch  i w  tej chw ili; o b e cn o ść  sw oją  na 
tern m ie jscu  zaw dzęczam  tem u, że zas tęp u ję  p. G ar- 
czyńsk iego , k tó ry  u d a ł się  do  Rzym u n a  p o s ie d ze n ie  
m ięd zy n aro d o w eg o  k o m ite tu  igrzysk  o lim pijsk ich . Po 
raz p ierw szy  to się  s ta ło , że w  p o sied zen iu  ow ego 
kom ite tu  b ierze  u d z ia ł nasz  p rzed staw ic ie l. O tw o rzy ła  
się d la  n a s  now a era  sportow a; n a  forum  św ia tow e w c h o ­
dzim y w  sp o só b  o ficjalny , P o s ie d z en ia  ow ego  k o m ite tu  
od b y w a ją  się p o d  p re z y d e n c ją  k ró la  w ło sk ieg o . W ogóle , 
gdy  przy jrzym y się, jak  życie  sp o rto w e  się rozw ija , to 
zo b aczy m y ,że  c ieszy  się  ono  w szęd zie  p ro tek to ra te m  na j­
w yższych d o sto jn ik ó w , że kon g resy  zw iązków  sp o rto ­
w ych  o d b y w ają  się  p rzy  b e zp o śred n im  u d z ia le  najw yż- 
ssy ch u rzęd n ik ó w  państw ow ych . W idzim y także, że  sp o rt 
n ie  zad o w a la  się  tą  życzliw ością , jak ieg o  w szędzie  
d o zn aje , że  staw ia  coraz  śm ielsze  żąd an ia ; coraz  w ię ­
cej ż ąd a  i co raz  w ięce j otrzym uje.

Jeże li rzucim y ok iem  na  to , co  się d z ie je  w k ra ­
jach  zap rzy jaźn io n y ch  z nam i lub n iep rzy jaźn ie  d la  
nas u sp o so b io n y ch , to  w y ciągam y naukę o n ie s ły c h a ­
n ie  p rak ty czn em  znaczen iu . Spó jrzm y, co N iem cy ro b ią  
n a  p o lu  w ych o w an ia  fizycznego i sp o rtu , a  zobaczym y, 
że ro zw ija ją  sp e c ja ln ą  w iedzę  grun tow ną, fachow ą i o r­
g an izac ję  w  sp o łe cz eń s tw ie  p rz ep ro w ad za ją  w  sp o só b  
im p o n u jący . Co do  w iedzy , dość  p o w ied zieć , że p rzy ­
g o tow uje  się p o d rę c z n ik  w ycho w an ia  fizycznego , za ­
k ro jony  na 30 tom ów . D ość p o w ied zieć , że do s to ­
w arzyszeń  sp o rto w y ch  w N iem czech  na leży  5 m iljonów  
ludzi. Są to  cyfry im p o n u jące  i cyfry, k tó re  nas o b ­
ch o d z ić  p o w inny  podw ójn ie! jak o  sp o rto w có w  i jako  
po lak ó w , k tó rzy  m uszą m ieć zw ró co n e  oczy  na w sch ó d  
i na  zachód .

W  im ię czego  sp o rt w ysuw a żąd an ie  p o m o cy  od 
P a ń stw a  i sp o łeczeń stw a?  W  im ię teg o , że  m a on 
zn aczen ie  sp o łe cz n e , a  oczyw iście  n ie  d la teg o , że  jes t 
g ro m ad ą , k tó ra  się o rgan izu je , k tó ra  się w iąże  w  zw ią­
zek  zw iązków , p rz ed s ta w ia ją c  w  ten  sp o só b  pew n ą  
siłę , jak a  sam a m oże sw oje  zam iary  i ce le  p o lity czn e  
p rzep ro w ad z ić . N ie , do ty ch czas n ie  w idzim y, żeb y  sp o rt 
m iesza ł się  do  p o lity k i, b y n ajm niej, tego  n ie  w idzim y.

Z n aczen ie  sp o łe cz n e  sp o rtu  w chw ili o b e cn e j p o leg a  
n a  czem  innem . Je d n a k  na leży  m ieć  n a  oku i tam to .

Bo jeże li rzucim y okiem  w  p rzesz ło ść , to  w i­
dzim y, że  sp o rt n ie je d n o k ro tn ie  o d e g ra ł ro lę  p o lity cz ­
ną. P ro szę  so b ie  p rzy p o m n ieć  ig rzyska o lim pijsk ie  
w sta ro ży tn o śc i, k ied y  to  zaw ieszano  b ro ń  n a  czas 
igrzysk; ty ch  o d p o czy n k ó w  b y ło  b a rd zo  w ie le , bo  
igrzysk  by ło  b a rd zo  w iele : co dw a—trzy lata. M ie jsco­
w ości, gdzie  się  odb y w ały  igrzyska, by ły  m ie jscem  
zaw ie ran ia  pak tów , p rzym ierzy  i fo rm alnych  koalic ji. 
P ie rw sze  ig rzyska  sp o rto w e  m ięd zy k o alicy jn e  o d b y ły  
się  n ie  p o d  m uram i Paryża, p o d  p rzew o d n ic tw em  Per- 
singa, a le  p o d  m uram i T rc ji. P rzypom inam  rycerstw o  
śred n io w ieczn e , k tó re  p e łn iło  ro lę  m oralnej po lic ji 
w  czasach  g rab ieży  i n a p ad ó  v. R ycerze  ow ych cza­
sów  staw ali po  s tro n ie  uc iśn io n y ch  i w yznaw ali szczy t­
ny  id e a ł sp raw ied liw o śc i, jak o  rac ję  sw ego istn ien ia . 
P rzypom inam  so b ie  jeszcze  i to , że życie  sp o rto w e  
nadzw yczaj siln ie  reag u je  n a  form ę ustro ju  sp o łe c z n e ­
go, n a  tle  k tó reg o  się  rozw ija.

N ajszerzej rozw ija ły  się ćw iczen ia  sp o rto w e  i fi­
zyczne  w k ra jach  w o lnych , w  k ra jach  dem ok ra ty czn y ch . 
N ie b ęd ę  tu  z ag łęb ia ł się w  filozofję  i h is to rjo zo fję , 
lecz  stw ierdzam , że  z jaw isko to zas łu g u je  na  b aczn ą  
uw agę. W ydaje  się, że ustró j d em o k ra tyczny , to je s t 
to p o d ło że , n a  k tó rem  sp o rt rozw ija  się po m y śln ie  
i kw itn ie: ruch  sp o rto w y  zn ajd u je  tam  d o b ry  grunt d la  
sw ego rozw oju , a z d rug iej strony , ustro jow i tem u m oże 
tak że  coś o fiarow ać.

Co sp o rt m a do o fia ro w an ia  sp o łeczeństw u?  R ó ż­
ne  rzeczy, z k tó ry ch  je d n a  b y ła  znana  już  daw no, 
oczek iw ała  je d n a k  d łu g o  n a leżn eg o  uznan ia  i n a ­
leżycie  o cen io n a  zo sta ła  d o p ie ro  p o  w ojn ie. O d d aw n a  
trak to w an o  sp o rt jak o  rozryw kę. Jed n ak  jasnem  jes t, 
że sp o rt d a je  sw ym  a d ep to m  coś w ięce j, n iż  rozryw kę, 
że b u d u je  ch arak te r, że  w y rab ia  d o d a tn ie  cechy  
um ysłow ości, p rz y d a jąc  je j zm ysłu  p ra k ty c zn e g o  i k ry­
ty cznego . S p o rt po tężn y m  je s t  czynn ik iem  h ig jeny  
oso b n icze j i sp o łeczn e j. C hodzi tu  o cały  sp o só b  życia, 
k tó ry  jes t śc iśle  d la  sp o rto w ca  unorm ow any .

Czem  je s t  sp o rt d la  p ro filak ty k i sp o łeczn ej?  P o d  tym  
w zg lędem  m a te rja łu  d o sta rczy ły  kra je , gdzie  sta ty s ty k a  
je s t p ro w ad zo n a  d o k ład n ie j n iż u nas. Już n ie  m ów iąc  
o spożyciu  a lk oho lu , k tó ry  ob n iża  się  w  śro d o w isk ach  
h o łd u ją c y ch  sportow i, n ie  m ów iąc , że jedynym  p raw ­
dziw ie  sku tecznym  sp o so b em  zw alczan ia  ch o ró b  w e ­
nerycznych  jes t ro zp o w szech n ian ie  sportu , o czem  
p rzek o n a li się w o d zow ie  różnych  arm ji p o d czas  w o j­
ny  o sta tn ie j, a le  fak tem  jes t, że  sp o rt zaszczep io n y  
w  o śro d k ach  ro b o tn iczy ch  p o w o d u je  p rzed łu że n ie  ży­
c ia  ro b o tn ik ó w  i zw iększa w ydajność  p racy . C złow iek , 
jed n o s tk a  p racu jąca , p rzed staw ia  w artość  ek o n o m iczn ą , 
k tó rą  u d a je  się  n aw et o b liczy ć  w p ien ią d za ch . E k o n o ­
m iści o b liczen ia  te  ro b ią  w celu  w ykazan ia  w arto ści 
życia  ludzk iego  i stra t, jak ie  sp o łeczeń s tw o  p o n o si 
p rzez  to , że jego  cz ło n k o w ie  ch o ru ją  i zam iast p ra c o ­
w ać sp ę d z a ją  czas w szp ita lach , na  k tó ry ch  u trzym a­
n ie  sp o łe cz eń s tw o  ło ży ć  m usi. G d y b y  ci lu d z ie  byli 
zdrow i, zam iast chorow ać, to i w y d a tk i na  szp ita le  
b y ły b y  n iep o trze b n e  i oni b y  zaro b k o w ali oraz p ro ­
dukow ali rzeczy  p o ży teczne . Z n ac ze n ie  sp o rtó w  d la  
p ro filak ty k i sp o łeczn ej a  p rzez  to  d la  ek o n o m ji jes t 
ogrom ne. W  A m eryce  p o d rę cz n ik  o hy g jen ie  sp o łe c z ­
nej n a p isa ła  sp ó łk a  dw óch  au to ró w , z k tó ry ch  je d e n  
je s t lekarzem , a drugi p ro fe so rem  ek o nom ji sp o łe c z ­
nej. A to li p ó k i a rg u m en tem  n a  rzecz  w y ch o w an ia  fi­
zycznego  i sp o rto w eg o  b y ł w zg ląd  n a  zd ro w ie , p ó ty  
argum en t ten  jak o  zby t rozum ow y sk u teczn y  n ie  był. 
W iem y o tern, n ies te ty , że  zd ro w ie  szanu je  się  d o p ie ­
ro  w tedy , gdy się  je  u traci, a p rzed tem , ani te n  co jes t 
narażo n y  n a  n ieb ezp ieczeń s tw o  u traty  zd row ia, ani ci, 
co się nim  o p iek u ją  sp raw y  so b ie  z teg o  n ie  zd ają .
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N a jw ię k sz y  b o d a j w p ły w  n a  ro zw ó j ż y c ia  sp o r to w e ­
go  w yw arły  p rą d y  w y c h o w aw cze , k tó re  w ysz ły  z A m e ­
ryki i k tó re  w y k aza ły , że  ćw ic z e n ia  sp o rto w e  w p ły ­
w a ją  n a  u k sz ta łto w a n ie  s ię  tem p e ram en tu  je d n o stk i, 
n a  je j ch arak te r, n aw et n a  in te lig e n c ję , a  co  je s t  
sz c z e g ó ln ie j w a ż n e , n a  w y ro b ie n ie  sp o łe c z n e . C o  do 
tem p e ram en tu , to  je s t  rz e c z ą  w ia d o m ą , że  n a sz  p o lsk i  
tem p e ram e n t je s t  żyw y, a le  n ie s ta ły , n iew ytrw ały . G d y ­
b y  z a  p o m o c ą  sp o rtu , a  p o w ie d z ia ła  n am  n au k a , że 
to  je s t  m o ż liw e , m o żn a  b y ło  w ię k sz o ść  p o la k ó w  p rz e ­
r o b ić  n a  lu d zi w ytrw ałych , p e łn y c h  z a p a ła ,  o raz  en e rg ji 
ż y c io w e j, to  ja k ż e  w ie lk a  su m a  e n e rg ji z o s ta ła  b y  w la­
n a  d o  n a sz e g o  ż y c ia  p u b lic z n e g o  G d y  id z ie  o c h a ­
rak ter , to  n a  p ie rw sz e  m ie jsc e  w ysu w a s ię  k w e stja  
w o li. W o la  o z n a c z a  o p a n o w a n ie  s ię  w  k a ż d e j sy ­
tu a c ji  ż y c io w e j, z a m ia st  ow ej p o b u d liw o śc i , k tó ra  s k ła ­
n ia  n ieraz  c z ło w ie k a  d o  czyn ów , k tórych  p ó ź n ie j ż a ­
łu je . W sp o m n ie ć  w arto , ja k ą  w a r to ść  ćw iczen io m  
sp o rto w y m  p rz y p isu je  A m e ry k a  P o w ie d z ia n o  tam , że 
k to  z a m ło d u  u p raw ia  ćw ic z e n ia  sp o rto w e , ten  b ę d z ie  
u czc iw y m  k u p ce m , sp raw ied liw y m  sę d z ią , dz ie ln y m  ro ­
bo tn ik iem  i b itn ym  żo łn ierzem . Isto tn ie  w ię k sze j p o ­
ch w ały  n a c z e ść  sp o rtu  p o w ie d z ie ć  n ie  m ożn a, ja k  
p rz y p isa ć  m u w ła d z ę  sk u te cz n e g o  w y ra b ia n ia  ludzi n a 
p o ż y te cz n y c h  o b y w ate li p ań stw a . G d y  id z ie  o in te li­
g e n c ję , to  w ia d o m o śc i o tym  k ieru n ku  o d d z ia ły w a n ia  
sp o rtu  s ą  z d o b y c z ą  c z a só w  b o d a j n a jp ó ź n ie jsz y ch . 
D łu g o  m n iem an o , że  sp o r t  p o z o s ta w ia  n a b o k u  n asze  
ż y c ie  p sy ch ic zn e . Z a jrz y jm y  d o  p o d sta w  b io lo g ic z ­
n ych  sp o rtu , a  d o jd z ie m y  ła tw o  d o  p rz e św ia d c z e n ia , że 
sp o r t  o d g ry w a ro lę  czy n n ą  w  ro zw o ju  n a sz e j p sy ch ik i. 
W ła d z e  z m y sło w e  i fizy czn e  d z ie c k a  z n a jd u ją  się  
w  stan ie  u ta jen ia . D o  ich  ro z b u d z e n ia  p o trz e b a  zew ­
n ętrzn e go  b o d ź c a . ’l e  b o d ź c e  z n a jd u ją  s ię  w  o b c o ­
w an iu  z p rz y ro d ą . S t ą d  p o p ę d  d o  ruchu, tak  w  św ie-

F ra g m e n t z w y staw y  ek sp o n ató w  w o jsk o w y ch
(W ystawa Sportowa).

c ie  zw ierzęcy m , ja k  i lu dzk im . G d y  je d n a k  u  zw ierząt 
i u  m a ły c h  d z ie c i w id z im y  p o p ę d  d o  ruch ów  n a jp r o s t­
szy ch  i ro zw ó j o rg a n ó w  c ie le sn y c h  o d p o w ia d a  ro z w o ­
jo w i n a jp ro stsz y c h  p o ję ć  i w zru sze ń , to  w  d a lszy m  
c ią g u  ten  p o p ę d  d z ia ła  u  sta rsz y ch , u k tó ry ch  się  
fo rm u je  u m y sł i ch arak te r; on  to  p o p y c h a  d o  z d o ­
b y w an ia  w ia d o m o śc i o so b ie  sam y m  i o św ie c ie  za  
p o m o c ą  ruch u, on sk ła n ia  do  c z e g o ś  w ię c e j je s z c z e , 
m ian o w ic ie  do  w alki,-—d o  te g o  w sz y stk ie g o , c o  d a je  
p a n o w a n ie  n ad  p rz y ro d ą , co  d a je  p a n o w a n ie  n a d  o to ­
cze n iem . O to  is to ta  p o p ę d u  sp o r to w e g o  O n a  je s t  
k lu czem  d o  ta je m n ic y  ż y w io ło w e g o  u g a n ia n ia  s ię  
z a  rek o rd e m , d o  w sp ó łz a w o d n ic z e n ia  i z w y c ię ż a n ia , 
d o  w sp in a n ia  s ię  w zw yż, d o  „p o ż e ra n ia *1 p rze strze n i, co  
n ie raz  b y ło  w ydrw iw an e ja k o  d z iw actw o , ja k o  m an ja , 
a  co  w  św ie t le  n o w o c z e sn e j w ie d z y  p rz e d sta w ia  s ię  j a ­
ko ta  sa m a  p rz e p ię k n a  s iła , k tó ra  stw o rzy ła  cy w iliza ­
c ję  lu d z k ą  i k tó ra  u ja w n ia  s ię  ta k ż e  w  p o s ta c i  z a m i­
ło w ań  sp o rto w y ch .

K w e st ja  b itn o śc i b o jo w e j n ie  m o że  b y ć  tu p rzez  
n a s p o m in ię ta . Z  pu n ktu  w id z e n ia  sp o łe c z n e g o  je s t  
to  rze cz  n ie s ły c h a n e j w ag i. P o ro b iliśm y  p o d c z a s  w o j­
ny ró żn e  d o św ia d c z e n ia . M ło d z ie ż  p o w o d o w a n a  p a- 
tr jo ty zm em  o c h o c z o  sp ie sz y ła  d o  sz e re g ó w  a  p o te m , 
g d y  s ię  d o s ta ła  n a  p o le  w a lk i— z a w o d z iła . O cz y w iśc ie  
ci, k tórzy  u n ik n ę li śm ie rc i i ch o ro b y  p o te m  w yro b ili 
s ię  n a  d z ie ln y ch  ż o łn ierzy , a le  n a  o g ó ł  m ło d z ie ń c ó w  
tych  ce c h o w a ł n ie s ły c h a n y  b ra k  z ah arto w an ia  i w y­
trw a ło śc i, g in ę li oni n ie p ro d u k c y jn ie . L w ó w  s ta ł  się  
w zo rem  m ęstw a ; a le  n ie  je s t  b y n a jm n ie j p rzy p ad k o w y m  
ten  z b ie g  o k o lic z n o śc i , ż e  I w ów , k tóry  b y ł  k o le b k ą  
sp o rtu , s t a ł  s ię  g n iazd e m  o rląt.

G d y  w re sz c ie  m o w a  o zn acze n iu  w y ch o w aw czem  
ćw iczeń  sp o rto w y ch , to  trz e b a  s iln ie  d z iś p o d k re ś lić  
e le m e n t so c ja ln y . S p o r t  je s t  n ie ty lk o  ćw iczen iem  k a r­
n o śc i a le  je s t  s z k o łą  d em o k raty zm u . W  p ły w a c tw ie  
a ry sto k ra tą  je s t  ten , k tó re g o  g ło w a  n ie  zan u rza  się  
w w o d z ie , a w e  w sz y stk ic h  sp o r ta c h  a ry sto k ra tą  je s t  
ten , k tó ry  z o s ta ł  o d z n a c zo n y  z a  o d n ie s io n e  z w y c ię stw o . 
O d d z ia ły w a n ia  so c ja ln e  z a z n a c z a ją  s ię  w  ro zm aitych  
k ieru n k ach . W eźm y w o jsk o : ch o d z i n am  o to , a b y  
s to su n e k  p o m ię d z y  sz e re g o w c a m i i o fice ram i b y ł  jak - 
n a jle p sz y  i ja k n a jb liż sz y , r ag ło w ili  s ię  lu d z ie  d u żo  n ad  
tern, że b y  n ie  w y tw arza ł s ię  ro z d z ia ł  g łę b o k i p o m ię ­
d zy  o fic e re m  a  sz e re g o w c e m . A le  c ó ż , ż y c ie  to w a­
rzy sk ie  o k a z ji  d o  o b c o w a n ia  se rd e c z n e g o  n ie  n a strę cz a ; 
ży c ie  u m y sło w e  o f ic e ra  i s z e ie g o w e g o  je s t  ta k  różn e , 
że n a  tym  gru n c ie  o  zb liże n iu  z o b u  stro n  m ó w ić tru dn o , 
b o ć  o fic e r  d o  sz e re g o w c a  p rz y c h o d z i w  ch arak te rze  
p ro fe so ra , k tóry  n arz u c a  sw o je  p o g lą d y . N a to m ia st n a 
p o lu  sp o rto w e m  ro la  o fic e ra , ch o ć b y  in stru k to ra , je s t  in ­
na. T u  ż o łn ierz  k ażd y  m a z a p e w n io n ą  ró w n o ść , tę 
ró w n o ść , k tó ra  g d z ie in d z ie j n ie  d a  s ię  p o g o d z ić  z  o rg a ­
n iz a c ją  w o jsk o w ą , le c z  tam  n a  b o isk u  d a  s ię  p r z e p ro ­
w a d z ić  i d a je  d o sk o n a łe  rezu ltaty .

N ie m o g ę  n ie  p rz y p o m n ie ć , ż e  n a  p o c z ą tk u  1919 r., 
k ie d y  w  arm ji p o lsk ie j stw arzan o  d o p ie ro  z a c z ą tk i sp  : rtu, 
b y ł  k to ś , który  w y p o w ie d z ia ł  z d a n ie : p a m ię ta jc ie  o tern, 
że o fice r , k tóry  g ra  z żo łn ie rze m  w  p iłk ę  n o ż n ą  ile  
razy  k o p n ie  p iłk ę , ty le  razy  k o p n ie  b o lsz e w iz m . P o ­
w ie d z ia ł  to g e n e ra ł  Ja c y n a , ó w c z e sn y  S z e f  D e p a r ta ­
m entu  S z k o ln ic tw a  W o jsk o w e g o .

Je ż e li  zw ró cim y  u w agę  n a in n ą d z ie d z in ę , m ian o ­
w ic ie  n a  s to su n e k  s ta r sz e g o  p o k o le n ia  d o  m ło d sz e g o : 
n a u c z y c ie li  do  u czn ió w , r o d z ic ó w  d o  d z ie c i, to i tutaj 
m arny d o  czy n ien ia  n ie raz  z tern z ja w isk ie m , ż e  n a  tle  
ż y c ia  sp o r to w e g o , gd y  sta r si  n ie  tra k tu ją  d z ie c i i m ło ­
d z ie ż y  ja k o  ty ch  z a p a le ń c ó w  i sz a le ń c ó w , k tó ry ch  n a ­
w o łu je  s ię  do  ro z są d k u , a le  g d y  sam i o d d a ją  się  
ćw ic z e n io m  sp o rto w y m  w raz  z  m ło d y m i, w id z im y  z n a ­
k o m ite  rezu lta ty  w  d z ie le  z b liż e n ia  je d n y c h  do  d ru g ich .

Z b liż e n ie  n a  t le  sp o rtu  d a je  s ię  zau w aży ć  ró w n ież  
i w  życiu  p u b lic z n e m  i z aw o d o w em . M am y o to  w alk i 
k la s , ró żn e  w arstw y  s ą  z s ie b ie  w za je m  n ie z a d o w o lo n e . 
T e  w arstw y  m o g ą  sp o tk a ć  s ię  n a  b o isk u  sp o rto w e m . 
N ie  je s t  n aw et k o n ie czn e , że b y  w sz y stk ie  k lu b y  ł ą ­
czy ły  ro zm aite  g ru p y  i w arstw y  sp o łe c z n e . P rze c iw n ie , 
n iech  te  k lu b y  k sz ta łtu ją  s ię  w e d łu g  u p o d o b a ń
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i u sp o so b ie ń . C o ra z  w ię c e j p o w sta je  k lu b ó w  ro b o tn i­
c z y c h . D z ie d z in a  ż y c ia  ro b o tn ic z e g o  z a c z y n a  o tw ierać  
s ię  d la  sp o rtu ; n ie w ą tp liw ie  o d b i je  s ię  to  n ie ty lk o  
p o d  p o s t a c ią  p o d n ie s ie n ia  w y d a jn o śc i p r a c y  ro b o tn i­
k ó w , a le  ró w n ież  w p ły n ie  b a rd z o  p o m y śln ie  n a  fo rm ę 
w alk  sp o łe c z n y c h  i n a  o g ó ln e  b a rd z ie j d o b ro d u sz n e  
u sp o so b ie n ie , n iż  to  w id z im y  d z iś. M u sim y  so b ie  p o ­
w ie d z ie ć  sz c ze rz e ,4 ż e  w  P o ls c e  z a m a ło  je s t  p o g o d y  
d u ch a . W sp ó ln e  c z e rp a n ie  z czary  sp o rtu , n ap e w n o  
p r z y sp o rz y  nam  d o b re g o  hum oru  so c ja ln e g o .

P o z w o lę  so b ie  d o rzu c ić  je s z ę z e  je d n ą  u w agę . M a ­
m y b a rd z o  du żo  m ło d z ie ż y , k tó ra  n ie  z n a jd u je  s ię  p o d  
o p ie k ą  sz k o ły  an i ż a d n e j in n e j o rg a n iz a c ji  sp o łe c z n e j.  
M ło d z ie ż  ta  a lb o  n ic  n ie  ro b i, a lb o  p ra c u je  z a ro b k o w o . 
O p ie k i m o ra ln e j je s t  z u p e łn ie  p o z b a w io n a . T u  o tw iera  
s ię  w d z ię cz n e  z a d a n ie  d la  in sty tu c ji sp o rto w y ch , z a d a ­
n ie  p o c ią g n ię c ie  te j m ło d z ie ż y  n a  teren , g d z ie  m o że  
b y ć  n a d  n ią  o p ie k a  m o ra ln a  ro z c ią g n ię ta . C zy  ta k  
s ię  ju ż  te raz  m o że  d z ie je ?  C zy  o lb rzy m ia  sk a la  m o ra l­
n e g o  o d d z ia ły w a n ia  sp o rtu  je s t  w y zy sk an a? N ie , n ie ­
ste ty  n ie  je s t  w y zy sk an a . Ć w icze n ia  sp o rto w e  d a ją  
w ie le  o k a z ji  d o  p o z n a w a n ia  w ła śc iw o śc i  p sy c h o lo ­
g icz n y c h , d a ją  m o ż n o ść  o b se rw o w a n ia  c z ło w ie k a  w  ru ­
chu  i w  ty ch  sta n a ch  u czu cio w y ch , k tó ry ch  w zw yk łych  
w aru n k ach  co d z ie n n e g o  ż y c ia  n ie  sp o ty k am y . Ileż 
tu m o ż n o śc i w y w ie ran ia  w p ły w ó w  w y ch o w aw czy ch ! 
W  W arszaw ie , a  i w  in n y ch  m ia sta c h  n aszy ch , m ło d z ie ż  
w y k o rzy stu je  k ażd y  z a u łe k , k a ż d e  z a śm ie c o n e  p o d ­
w ó rk o , garn ie  s ię  d o  sp o rtu , ty lk o  że  w p ływ ó w  m o ­
ra ln y ch  n ie m a  tam  kto  w y w ie rać . Je ż e li  m ło d z ie ż  b e z  
ż a d n e g o  k ieru n ku  n a  sw o ją  rę k ę  u p raw ia  ćw iczen ia , 
to  z a p e w n e  ćw ic zy  ch y ż o ść  n ó g , m o d y fik u je  te m p e ra ­
m en t, a le  n ie  ćw iczy  ch arak teru . B e z  n a le ży te g o  k ie ­
runku w y c h o w aw cz e g o  w y ra b ia  s ię  z a m ia st  k a rn o śc i 
s a m o w o la  i z u c h w a ło ść .

B o  sp o r t  sw o ją  ro lę  w y c h o w aw cz ą  sp e łn ia  d o b ­
rze  w ted y , g d y  je s t  o to c z o n y  a tm o sfe rą  m o ra ln o śc i 
sp o łe c z n e j.

T a k ! sp o r t  m o że  b y ć  p rz e p o tę ż n y m  śro d k ie m  w y c h o ­
w aw czy m  i o b o w ią zk ie m  n a sz e g o  K o n g re su  je s t ,  a b y  
ten  ruch , ja k i  id z ie  ż y w io ło w o  o d  d o łu  i p o ry w a  m asy  
m ło d z ie ż y , n ie  b y ł  n a d a l d z ic z k ą . R o zw ó j ż y c ia  sp o r ­
to w e g o  n o rm aln ie  p o w in ie n  iś ć  n ie  ty lk o  o d  d o łu , a le  
i o d  gó ry . N u rtu jący  m ło d z ie ż  p ę d  ży w io ło w y  d o  
d z ia ła ln o śc i sp o r to w e j, p o w in ie n  sp o tk a ć  s ię  z id ą ­
cym  o d  g ó ry  czy n n ik iem , w y rach o w an ia  p e d a g o g ic z n e g o , 
k tó ry  go  w e w ła śc iw y m  k ieru n ku , w  m y śl p o trz e b  w y ­
ch o w an ia  n a ro d o w e g o , sk ie ru je . M y n ie  sto im y  n& s ta ­
n o w isk u , że  s p o r t  j e s t  d l a  s p o r t u ,  że  je s t  to 
ten  ży w io ł, k tó re g o  n ie  n a le ży  h am o w ać , k tóry  sam  
so b ie  d ro g i z n a jd z ie . Je s te śm y  w  z g o d z ie  z A m e ry ­
k an am i, k tó rzy  p o w ia d a ją , ż e  w p ra w d z ie  w o jn a  z a b r a ła  
d u żo  ży ć  lu d zk ich , a le  d a ła  k o rzy śc i, k tó re  s tra ty  p rz e ­
w y ż sz a ją . T ą  k o rz y śc ią  je s t  „ż e  d z is ia j m a ją  4 m iljo -  
n y  m ło d z ie ż y , w  sta n ie  form y  sp o r to w e j, f iz y c z n e j 
i m o ra ln e j, c z e g o  n ie  m ie li p rz e d  w o jn ą “ .

W  d o b ie  u c isk u  p rz e d  w ielu  la ty , n ie sp o rto w ie c , 
a le  w ie lk i sp o łe c z n ik , B o le s ła w  P ru s , w  k s ią ż c e  trak tu ­
ją c e j  o o g ó ln y c h  id e a ła c h  ży c ia , n az w ał sp o r t  in sty ­
tu c ją  sp o łe c z n ą , a  p o c h o d z e n ie  te j in sty tu c ji w y w ió d ł 
z d ą ż e n ia  w o li d o  sz c z ę śc ia . D z iw ić  s ię  m o żn a , ja k  
cz ło w ie k , k tóry  sam  ro z k o sz y  sp o r tó w  n ie  z a z n a ł, w  p a ­
ru s ło w a c h  tra fn ie  rze c z  o k re ś li ł . M y ró w n ie ż  ch cem y , ż e ­
b y  sp o r t b y ł  in sty tu c ją  sp o łe c z n ą , a ż e b y  b y ł  in sty tu c ją  
s o l id a r n ą  z in n em i in sty tu c jam i s p o łe c z n e m i w s łu ż b ie  
id e i n aro d o w y ch . S p o r t  m u si s o b ie  w yraźn ie  p o w ie d z ie ć , 
ż e  n ie  ż y je  w y łą c zn ie  d la  s ie b ie , a le  d la  sp o łe c z e ń stw a  
i w te d y  w ch o d z i d o  o g ó ln e g o  p la i. w y ch o w an ia  f i­
z y c z n e g o  n aro d u . Ż ą d a m y  w ię c  p la n u , k tó re g o  d o ty c h ­
c z a s  n iem a, ż ą d a m y  o d  czy n n ik ó w  rzą d o w y c h , k tó re  
z o s ta ły  p o w o ła n e  d o  k ie ro w a n ia  p o sz c z e g ó ln e m i d z ia ­
ła m i ż y c ia  p u b lic z n e g o , a ż e b y  s ię  p o ro z u m ia ły  m ięd zy  
s o b ą  i a ż e b y  b y ł stw o rzo n y  je d e n  m o cn y  p la n  w y c h o ­
w an ia  f iz y c z n e g o  c a łe g o  n aro d u , p la n , k tó ry b y  m o żn a  
u w ażać  za  p la n  p ań stw o w y . W  tym  p la n ie  ż ą d a m y  
m ie js c a  d la  sp o rtu . P rz e k o n an i o w y so k ie j w arto śc i 
m e to d  sp o rto w y c h  w ćw ic z e n ia ch  f izy czn y ch , w  p rz e ­
k o n an iu , że  te  m e to d y  m o g ą  o d d z ia ły w a ć  n ie ty lk o  n a

c ia ło , a le  i n a  d u szę  i u m y sł, w  p rz e k o n a n iu , ż e  r a c jo ­
n a ln ie  u p raw ian e  sp o r ty  p o d n o s z ą  in te lig e n c ję , m o ra l­
n o ść  a  p rzez  to  w a r to ść  s p o łe c z n ą  c z ło w ie k a , ż ą d a ­
m y, a ż e b y  w p ływ  w y ch o w an is f iz y c z n e g o  r o z c ią g n ą ć  
n ie ty lk o  n a  sz k o ły , w o jsk o , fab ry k i i w ie ś , a le a ż e b y  
r o z c ią g n ą ć  n a  c a łe  ży c ie  n a sz e , a ż e b y  ćw iczeń  i ruchu 
u ży w ały  n ie ty lk o  d z ie c i i m ło d z ie ż , a le  i lu d z ie  d o r o ­
śli. M usim y  z w a lc z a ć  ten  p o g lą d , że sp o r t  je s t  w ła ­
śc iw y  ty lk o  d la  ludzi m ło d y c h . S ą  sp o r ty  o d p o w ie d ­
n ie  i d la  lu d z i sta rsz y ch , k tó rzy  c h c ą  ży ć  ja k  m ło d z i. 
T a k ie g o  m ie jsc a  d la  sp o rtu  ż ą d a m y  w p la n ie  w y c h o ­
w an ia  f iz y cz n e g o .

Z a  c z a só w  sta ro ży tn y ch  b y ł  zw y c za j, że  g d y  zw y­
c ię z c a  ig rz y sk  o lim p ijsk ic h  p o w ra c a ł  d o  m ia sta , to  n ie  
w ra c a ł  p rz e z  b ram ę , a le  ro zw alan o  d la  n ie g o  c z ę ść  m uru. 
D z isia j n ie  b ę d z ie m y  ro z w a ła li m uru o b ro n n e g o , b o  go  
n ie  p o s ia d a m y , a le  n iech  p r a c a  n a sz e g o  K o n g re su  rozk ru - 
szy  c h o c ia ż  k a w a łe k  te g o  m uru, w  k tó ry  c ią g le  cz o łe m  
u d erzam y , g d y  ch cem y  d z ie ło  sp o rtu  ro z sz e rz a ć  i o k tó ­
ry  r o z b i ja ją  s ię  n a sz e  z a p ę d y , t r a f ia ją c  n a  p rz e s ta rz a łe  
fo rm u łk i m y ś le n ia  i u rzęd o w an ia . O to  w  cze m  w id z im y  
g łó w n e  z a d a n ie  K o n g re su . C h c em y  p r z e s ta ć  by ć tym  
stru m ien iem  ż y c ia  sp o r to w e g o , k tó ry  p ły n ie  d a le k o  o d  
ż y c ia  p u b lic z n e g o . C h c e m y  s ta n ą ć  o b o k  innych  in sty ­
tu c ji  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j i s p o łe m  iść  ku ro zk w i­
tow i R z e c z y p o sp o lite j . W ie le  p r z e sz k ó d  n a  te j d ro ­
d z e  s ię  p ię trzy . P rz e b y c ie  ich  w y m a g a  n ie b y le ja k ie j 
e n e rg ji. S ą d z ę , że  p rz e c iw n o śc i ży c io w y c h  n ie  p o tra fi  
zw y c ię ży ć  ten , k to  n ie  u m ie w e so ło  i p o g o d n ie  się  
b aw ić . P o lsk a  is tn ie je  i je s t  w o ln ą , a le  je s z c z e  trz e b a  
w  te j P o ls c e  z d o b y w a ć  sz c z ę śc ie .

I d o  te g o  n ap e w n o  d o p o m o ż e  n am  sp o r t , tern 
z a ś  sk u te c z n ie j, im  p rę d z e j s ię  sta n ie  In sty tu c ją  S p o ­
łe c z n ą .

S p o r t  w  w o jsk u  w cy frach .
(Wystawa Sportowa)
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N ie  u m iem  z a c z ą ć  tych  w y w o d ó w  o d  c z e g o  inne" 
g o , ja k  o d  m a łe g o  e p iz o d u  z h isto r ji sp o rtu  w  A n g lji, 
te j k o le b k i sp o rtu  n a  c a łe j ku li z ie m sk ie j. I o b o w ie m  
zaraze m  o d p o w ie  m o że  n a p y tan ie , czy  sp o r t  p o trz e ­
b u je  o p ie k i p ań stw o w e j i sp o łe c z n e j,  p y ta n ie , k tóre  
k ażd y  z n a s  n a  sam y m  w stę p ie  m u si so b ie  p o sta w ić , 
g d y  p rz y stę p u je  d o  om ów i n ia  te g o  tem atu , ja k i  orga" 
n iza to ro m  K o n g re su  s p o d o b a ło  s ię  w ło ż y ć  n a  m o je  
s ła b e  bark i.

W  A n g lji, je s z c z e  w  d ru g ie j p o ło w ie  z e sz łe g o  stu ­
le c ia , n ik t n ie  m y ś la ł o p a ń stw o w e j, a  m a ło  k to  o sp o "  
łe c z n e j o p ie c e  n ad  sp o rte m . S p o r t  b y ł tam  je d y n ie  
w yk w item , ja k  s łu sz n ie  zaz n a c z y ł ju ż  p o p rz e d n i r e fe ­
ren t, p o p ę d u  w ew n ę trzn ego , d rz e m ią c e g o  w  d u szy  lu d z ­
k ie j. P o p ę d  ten  z re sz tą  i tam  b lisk im  b y ł zan ik u  z p o ­
c z ą tk ie m  X I X  w ieku , a  sc h ro n ie n iem  d lań  je d y n e m  
s ta ły  s ię  s ły n n e  sz k o ły , zw an e  p u b lic z n e m i (P u b lic  
s c h o o ls ) ,  k tóry ch  m y je d n a k  b y śm y  n ie  m o g li tak  n a ­
zw ać , le c z  racz e j o k re ś lić  ja k o  sz k o ły  fu n d ac y jn e  in ­
tern a to w e , o d p o w ia d a ją c e  w yższy m  k la so m  n aszy ch  
sz k ó ł  śre d n ich . W  n ich  to  o w a isk ra  z a b a w  ruch ow ych  
n a  w oln em  p o w ietrzu , z a c h o w a ła  s ię  i ro zw ija . I n ikt 
w  to  z a rze w ie  z e  stro n y  czy n n ik ó w  rzą d o w y c h  lub  s p o ­
łe c z n y c h  n ie  d m u ch ał.

Z  tych  to  sk ro m n y ch  p o c z ą tk ó w  ro z w in ą ł s ię  sz y b ­
ko  sp o r t a n g ie lsk i, z razu , ja k  sam o  sp o łe c z e ń stw o , ary ­
sto k ra ty czn y . P o z a  m ury sz k ó ł  ow y ch , d o stę p n y c h  ty lko 
d la  zam o żn e j m ło d z ie ż y , w sz e d ł on  n araz ie  d o  w arstw  
p o s ia d a ją c y c h . O d n o s ił , m im o to , d łu g o  su k c e sy  w o ­
b e c  p o c z ę tk u ją c y c h  w  te j d z ie d z in ie  n a ro d ó w  o b cy ch . 
N ieb aw e m  je d n a k , g d y  s ię  p o c z ą ł  sz e rz y ć  w śró d  ko" 
lon ji an g ie lsk ic h  o u stro ju  d em o k raty czn y m , k o rz y sta ­
ją c  tam  z w y d atn e j p o m o c y  p a ń stw o w e j i sp o łe c z n a j,  
o d w ró c iła  s ię  k arta . D o c o ra z  c z ę stsz y ch  zw y c ię stw  
n a  p o lu  k ry k ie ta  A u stra lijc z y k ó w  n ad  s ta r ą  A n g lją , 
N o w o z e lan d c zy k ó w  z a ś  w e fo o tb a llu , d o łą c z y ły  s ię , co  
g o rsz a , su k c e sy  o b y w ate li re p u b lik a ń sk ic h  S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h  A m ery k i P ó łn o c n e j, n ad  ich  d aw n ą  m e ' 
t r o p o lją , n a  b o isk a c h  i to ra ch  le k k o a tle ty cz n y ch ...

W te d y  A n g lic y  p rzy sz li do  p rz e k o n a n ia , że  n ie  
m o żn a  z o sta w ić  sp o rtu  sam em u  so b ie , że , je ś l i  m a  on 
p ro w a d z ić  n ie  ty lk o  do  zw y c ięstw  b o isk o w y c h , le cz  
p o z a te m  s ta ć  s ię  n ap raw d ę  in sty tu c ją  sp o łe c z n ą , ja k  
ją ,  z a  B o le s ła w e m  P ru se m , n az w ał p o p rz e d n i re fe ren t, 
to tr z e b a  s ię  nim  z a o p ie k o w a ć  ta k , a b y  m ó g ł s ta ć  s ię  
d o stę p n y m  d la  k a ż d e g o  o b y w ate la .

R z e c z  o czy w ista , że  m ło d e  P a ń stw o  P o lsk ie , n a ' 
w sk ro ś d e m o k ra ty cz n e , co  w ię c e j, n ie  p o s ia d a ją c e  te j 
tra d y c ji , o raz  te g o  d o ro b k u  o lb rz y m ie g o  o d  ty lu  p o k o ­
leń , sk ła d a n e g o  p rz e z  n a ró d  tak  sz c z ę ś liw y , ja k  a n g ie l­

sk i, m u si tern b a rd z ie j ro z to cz y ć  n ad  sp o r te m  o p ie k ę  
ty ch  czy n n ik ów , k tóre  p o s ia d a ją  w p ły w  o d p o w ie d n i 
i ś ro d k i, z ch w ilą  gd y  s ię  u z n a ło  sp o r t  za  czyn n ik  tak  
n ie s ły c h a n e j d o n io s ło śc i  s p o łe c z n e j,  z a  czyn n ik  d a ją c y  
z d ro w ie  fizy czn e  i d u ch ow e.

P ań stw o  m a d w a atu ty  w  ręku , z a p o m o c ą  k tó ry ch  
m o że  z a o p ie k o w a ć  s ię  sp o rte m , s tw a rz a ją c  d la  n ieg o  
p o d w alin y : z je d n e j stro n y  m a  w  sw o ic h  rę k a c h  s z k o ­
ły , z d ru g ie j — arm ję . T e  d w a czyn n ik i, b ę d ą c e  u  n as 
p raw ie  w y łą c z n ie  w  rę k a c h  P ań stw a , s p r a w ia ją ,  iż  g d y ­
b y  isto tn ie  d o  arm ji, (k tó ra  u n a s  ju ż  s ię  z a ję ła  s p o r ­
tem  tak  w yd atn ie , że  ty lk o  ro zw in ąć  to  n a le ży  je s z c z e  
w  p rz e c ią g u  k ilku  lat, a  b ę d z ie m y  m ie li d o  czy n ien ia  
z czy n n ik iem  n ie s ły c h a n ie  p o tę żn y m  w  te j d z ie d z in ie ) , 
d o ło ż y ć  je s z c z e  te ren  sz e r sz y  i t r u d n ie jsz y — sz k o ły , to 
sp o r t  m ó g łb y  b y ć  sp o k o jn y  n ie ty lk o  o b l iż sz ą , a le  
o d a le k ą  p rz y sz ło ść . W sz k o ln ic tw ie  m u sim y  z a c z ą ć  
n ie ty lk o  o d  sz k o ły  lu d o w e j, a le  o d  o g ró d k a  freb lo w - 
s k ie g o  n aw et. Je ż e li  tu taj n a  K o n g re s ie  w ym ien iam y  
rze cz , z d a w a ło b y  s ię  tak  m a łą , ja k  je s t  w y ch o w an ie  
p rz e d sz k o ln e  i w p ie rw sz y c h  la ta c h  sz k o ły , to  w  tern 
p rz e św ia d cz e n iu , ż e  crg an izm  ludzk i ro z w ija  s ię  w e ­
d łu g  p ew n e j krzyw ej, k tó re j szczy t je s t  w  k o le b c e , 
a  n aw et p rz e d  n ią , a  k tó ra  co raz  b a rd z ie j o b n iż a  się  
w  la ta c h  p ó ź n ie jsz y c h , gd y  ch o d z i o w zro st m asy  c ia ła  
lu d z k ie g o , a je s z c z e  s iln ie j o b n iż a  s ię , g d y  ch o d z i 
o d łu g o ść  c ia ła . G d y b y śm y  za te m  z a c z ę li  n a sz e  z a b ie ­
g i, w  z a k re s ie  w y ch o w an ia  f iz y cz n e g o  ( ja k  to  s ię  u  n as 
p rze w ażn ie  d z ie je )  o k o ło  16 ro k u  ż y c ia , to  b ę d z ie m y  
n ieraz  m ie li m ło d z ie ż , k tó rą  in stru k to r  sp o rto w y  lub 
w o jsk o w y  p ie rw sz y  raz z a p rz ę ż e  d o  ćw ic zeń  c ie le sn y ch . 
G a r s tk a  ta  o c a la ła  o d  c h a r ła c tw a  w ła sn y m  ty lk o  p r z e ­
m y słe m  u c ie k a ją c  ze  sz k o ły , lub  z  d om u  n a  p o b lisk ie  
p o la , p o tr a f i ła  ro zw in ąć  w  so b ie  ty le  s i ł  fizy czn y ch , 
że  m o g ła  d o s ta ć  s ię  p o d  o p ie k ę  o w eg o  in stru k tora .

Je ż e l i  ch c em y  n a p ra w d ę  d o p ro w a d z ić  do  te g o , ż e ­
b y  c a ły  n a ró d  u p ra w ia ł sp o r ty , a ż e b y  te  sp o r ty  b y ły  
d la  c a łe g o  n aro d u  śro d k ie m  tęży zn y  s i ł  d u ch o w y ch , 
m o ra ln y ch  o raz  fizy czn y ch , to m u sim y  z a c z ą ć  o d  m a ­
ły c h  d z ie c i. P ań stw o , z a  p o m o c ą  in sty tu c y j w y c h o ­
w aw czy ch , m o że  s ię g n ą ć  tam , a  to  z a  p o m o c ą  ja k n a j-  
sz e r sz e g o  u w z g lę d n ie n ia  ćw iczeń  c ie le sn y c h  n a  w oln em  
p o w ietrzu , ćw iczeń , k tó re  p o w in n y  z a ją ć  b a rd z o  p o ­
w ażn e  m ie jsc e  w  p ro g ra m ie  szk o ln ym .

N a c a łe j kuli z ie m sk ie j m o g ę  p rz y to c z y ć  je d e n  
p rz y k ła d  p rz e p ro w a d z e n ia  tych  rze cz y  n a  is to tn ie  s z e r ­
s z ą  sk a lę . N ie w ie lk ie  m ia sto  p ro w in c jo n a ln e  G ary  
w  stan ie  In d ian a  A m e ry k i p ó łn o c n e j,  p rz e d  k ilk u d z ie ­
s ię c iu  la ty  w p ro w a d z iło  sy ste m  n a s tę p u ją c y . G d y  d z ie ­
c k o  p ię c io le tn ie  w stę p u je  d o  sz k o ły , o d b y w a  10 g o ­
dzin  ty go d n io w o  o b o w iązk o w y c h  ć w iczeń  c ie le sn y ch  
n a  w o ln e m  p o w ie trzu , o c z y w iśc ie  w  fo rm ie , ja k n a jsw o -  
b o d n ie jsz e j,  z a b a w  c z ę sto  n iezo rg an izo w an y c h . Tak się  
d z ie je  tam  p rzez  p ie rw sz e  6 la t ż y c ia  sz k o ln e g o ; d o ­
p ie ro  w  n a stę p n y c h  5 la tac h  n a u cz a n ia  p o w sz e c h n e g o , 
d z ie c k o  je s t  b ran e  ju ż  w ię c e j w  k a rb y  p o d  w z g lę d e m  
ro zw o ju  in te lle k tu a ln e g o , w y ch o w an ie  z a ś  fizy czn e  to p ­
n ie je  d o  5 g o d z in  ty go d n io w o  i ta k  je s t  to n orm a, która 
w y d a je  s ię  w p ro st o lb rzy m ia . A le  n ie  w  tern rze cz , 
że  m ałe  m iasto  p ro w in c jo n a ln e  m o g ło  s ię  z d o b y ć  n a 
re fo rm ę  te g o  ro d za ju . P rz y ję ła  s ię  o n a  też  w N ew - 
Y o rk u , w  tym  p o tw o rę  w śró d  m ia st, p o c h ła n ia ją c y m  
ta k  w ie le  zd ro w ia  lu d z k ie g o  p rzez  ż y c ie  w śró d  n ie s ły ­
ch a n e g o  h a ła su  i kurzu, w c ie n iu  o lb rzy m ic h  d ra p a c z y  
n ie b a  T o  m ia sto  b y ło  p ie rw sz e , k tó re  p o s ta ra ło  się  
o z a p ro w a d z e n ie  u s ie b ie  „ sy ste m u  G a ry “ i d z is ia j j e ­
s te śm y  św ia d k a m i te g o , że  z rok u  n a  ro k , co raz  w ię ­
k sz a  i lo ść  sz k ó ł  n o w o jo rsk ic h  z a p ro w a d z a  sy stem , k tó ­
ry  p o z w a la  d z ie ck u  p rz y n a jm n ie j w  c ią g u  dw u g o d z in  
d z ien n ie  w yrw ać  s ię , je ż e li  n ie  g d z ie in d z ie j, to  na 
p ła sk i d ach  sz k o ły , g d z ie  p o n a d  są s ie d n ie m i k am ien i­
cam i i z w id o k ie m  n a  d ra p a c z e  n ie b a , o d d a ją  s ię  z a ­
b a w ie  i g ro m  n a  p o w ie trzu  w m iarę  m o ż n o śc i św ieżem .

Je ż e li  p rz e jd ę  te raz  d o  sto su n k ó w  n aszy ch , to  p r z e ­
sk o k  je s t  w ie lk i i b o le sn y . D w ie  g o d z in y  ty go d n io w o
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ćw iczeń  c ie lesn y ch  w szk o łach  p o w szech n y ch  i ś re d ­
n ic h — to  no rm a  iśc ie  ho m eo p a ty czn a , m o g ąca  m ieć 
zn aczen ie  ch yba  jak o  sp o so b n o ść  do  ro zb u d zen ia  za - 
m iło w an ia  do ruchu  i św ieżego  pow ie trza . A i to  p o ­
zo sta je  w w iększości w y p ad k ó w  n a  p a p ie rze  ty lko , 
w  b rak u  sal, p rzyborów , b o isk  i k ierow ników  k o m p e­
ten tn y ch .

A szk o ln ic tw o  wyższe? M iałem  już zaszczy t w ska­
zać państw u , że  do ty ch czas, n ies te ty , je d e n  ty lk o  un i­
w ersy te t, k tó ry  m am  h o n o r rep rezen to w ać, p o tra f ił  
zn aczn ie  zbliżyć się  do  sp e łn ie n ia  sw oich  w ie lk ich  za­
d ań  na  tern p o lu , zad ań , k tó re  un iw ersy te ty  a m e ry k a ń ­
skie , n ap rzy k ład , sp e łn iły  w  sp o só b  n ies ły ch an ie  w y­
d atny , bo  w' p rzesz ło  30 n a jlep szy ch  u n iw ersy te tach , 
w ychow an ie  fizyczne je s t rep rezen to w an e  przez  k a te ­
dry. Z  k ażd ą  k a te d rą  p o łąc zo n o  d ep artam en t w y ch o ­
w ania  fizycznego z p e rso n e le m  b a rd zo  licznym , na  
cze le  k tó reg o  s to ją  p ro feso ro w ie  w ych o w an ia  fizycz­
nego , p o za tem  lek a rze  szkoln i (k tó ry ch  n iem a  dziś 
w  n aszych  w szech n icach , ch o ć  ich  z aczą tek  m ieliśm y 
już w  X V I w ieku ''. W ykonyw a się tam  pom iary  a n tro ­
p o m etry czn e , w ed łu g  k tó ry ch  p rzy d z ie la  się s tu d en tó w  
do tak ie j, czy innej grupy, s łabszej lub s iln ie jszej, k tó ­
ra  o d b y w ają  o b o w iązk o w e ćw iczen ia  c ie lesne , a o p rócz  
tego  u n iw ersy te t u d o s tę p n ia  ćw iczen ia  sp o rto w e  na  w sp a ­
n ia ły ch  b o isk ach , z im ą zaś w  o lb rzym ich  sa lach . W  zw ią ­
zku z tern, sto i k sz ta łce n ie  w ychow aw ców .

Jeżeli się  u nas skrom ny zaw iązek  p o d  tym  w zg lę­
dem  u d a ło  stw orzyć, to  szliśm y w tej m ie rze  za p rz y ­
k ładem  A m erykanów , oraz za  p rzy k ład em  p a ru  u n i­
w ersy te tó w  eu ro p e jsk ich , a  m ianow ic ie  G an daw sk iego  
i K o p en h ask ieg o , k tó re  n ie  uw ażają  w ycho w an ia  fi­
zycznego  za  n ieg o d n e  s ta n ąć  n a  rów ni z teg o  ro d z a ­
ju naukam i, jak  nauki sp o łeczn e , p ed ag o g iczn e  i sze ­
reg  n auk  sto sow anych . W  ten  sp o só b  u n iw ersy te ty  te 
k sz ta łc ić  b ę d ą  k ierow ników  fach o w y ch  w ych o w an ia  fi­
zycznego , ludzi, k tó rzy  b ę d ą  znali n a jle p sze  m etody  
w ychow an ia  fizycznego i k tó rzy  b ę d ą  um ieli te  m e­
to d y  zas to so w ać  w p rak ty ce .

Z  tern w ąże  się  tak że  n a d zó r n ad  c a łem  d zie łem  
w ychow an ia  fizycznego w e w szystk ich  jeg o  s to p n iac h  
T en  n ad zó r p o w in ien  być  sk u p io n y  p rzed ew szy stk iem  
w dw ó ch  m in iste rs tw ach . N ie  m ów ię o M in isterstw ie  
R o b ó t P u b liczn y ch  i o M in isterstw ie  Z d ro w ia , choć 
one  i u  nas m ia ły  i m ają  re fe ra ty  w ychow an ia  fizycz­
nego , gdyż p o d  tym  w zg lędem  je s t ro zm aita  p rak ty k a  
w różn jrch  k ra jach  i tam  te  p o trz e b y  n ie  są  tak ie  
p a lące .

W  każdym  razie  p o w in n y  być  b a rd zo  s ta ran n ie  
zo rgan izow ane  in sty tu c je , (w y d z ia ły  czy d e p artam en ty ) 
p o św ięco n e  te j sp raw ie  w  M in isters tw ie  O św iecen ia  
i w  M in isterstw ie  S praw  W ojskow ych . T am  pow inn i 
b y ć  dz ie ln i ludzie , o najw yższym  cen zu sie  w y k sz ta łce ­
n ia  w  t j m ierze , o b a rd zo  w ie lk ie j sum ie d o św iad cze ­
n ia  i u d o to w an i w ten  sp o só b , aby  m ogli sw ój czas 
w bardzo*1 znacznej części p o św ięc ić  sum iennej p racy , 
a że b y  k iero w ać  c a łą  s iec ią  in sp ek to ra tó w , p rzy  ku ra­
to rac h  D .O .K . i t. p.

A b y  sk o o rd y n o w ać  c a łą  p ra cę  w p ań stw ie  n ad  
w ychow an iem  fizycznem  n a leży c ie , p o trz e b n a  je s t ta k ­
że na jw yższa in sty tu c ja  op in jo d aw cza . My ją  m am y 
w  P o lsce  p o d  p o s ta c ią  R ady  W y ch o w an ia  F izycznego , 
lecz  w iem y jak  d a le c e  ta  in sty tu c ja  je s t ch o rą  u nas. 
Jest to  c ie rp ien ie  w sp ó ln e  b a rd zo  w ielu  insty tucy j p a ń ­
stw ow ych  w P o lsce , c h o ro b a  d z iec ięca , k tó rą  d a  Bóg, 
w k ró tce  p rze jd z  e zw ycięsko. Bo ch o ciaż  n a  o sta tn iem  
p o sied zen iu  te j R ady  u ch w alo n o  b a rd zo  szczy tne  rezo ­
lucje , w e d łu g  k tó ry ch  b y łab y  n ie ty lk o  o p in jo d aw czą , 
a le  s ta n o w iąc ą  w szystk ie  zasady , w ed łu g  k tó ry ch  m ia­
ło b y  być  trak to w an e  w ychow an ie  fizyczne w  całem  
p aństw ie , to  jed n a k  od  tego  czasu  n ie  b y ło  ani je d n e ­
go p o sie d ze n ia  i n ie  ty lk o  ro li k ie row nicze j, lecz  n a ­
w e t o p in jo d aw cze j ta  in sty tu c ja  sp e łn ić  n ie  m oże . N ie 
b y ło  p ien ięd zy  n a  to , ażeb y  zw ołać  p o s ie d ze n ie  i o p ła ­
cić p o d ró ż e  k ilkunastu  ludzi.

G d y  p rze jd ę  do  ustaw o d aw stw a , d o tk n ę  ty lko  za ­
sad n iczy ch  m om entów , rzecz  ta, bow iem , jes t znow u

p rzed m io tem  o d ręb n eg o  re fe ra tu . Jak  w iadom o, m am y 
już od  roku  z gó rą  w  tej d z iedzin ie  p ro jek t, k tó ry  n ie  
m oże d o czek ać  się teg o , aby  się stać  ustaw ą. W  p ro ­
jek c ie  tym  n ie  p o d an o , w jak i sp o só b  m a pań stw o  
p ro w ad zić  k o n tro lę , czy o b y w ate l obow iązkow i w y­
ch o w an ia  fizycznego sp ro s ta ł, czy też  n ie . T a  k o n tro la  
p o w in n a  istn ieć , po w in n y  is tn ieć  san k c je , p o w ie d zm y — 
p e w n e  n ag ro d y  d la  o b y w ateli, k tó rzy  o bow iązkow i te ­
m u zad o ść  uczynili, k tó rzy  ro zw ija ją  sw o je  siły  fizycz­
n e  i duchow e za p o m o cą  środków , jak ie  d a je  w y ch o ­
w anie  fizyczne. Z  drug iej strony , powinny* być_ ś rodk i, 
za p o m o cą  k tó ry ch  k a ran o b y  do p ew n eg o  s to p n ia  o b y ­
w ateli. k tó rzy b y  o b o w iązek  ten  zan ied b a li. A  zatem , 
p o w inno  być p ew n e  uprzyw ile jow ane  stanow isko  d la  
o b y w ateli lo ja ln y ch  w o b ec  teg o  je d n e g o  z n a jw ażn ie j­
szych obow iązków , w y p ły w ający ch  z p rzy n ależn o śc i do 
p ań stw a  tak , jak  dziś je s t p rem jo w an y  ten  obyw atel, 
k tó ry  o b o w iązek  ten  zan ied b a ł. P rzec ież  w iem y d o ­
sk o n a le , że o b y w ate l po lsk i, k tó ry  z an ied b y w ał się  p o d  
w zg lędem  fizycznym  od d z ieciństw a, je s t n a  każdym  
kroku  w ynagradzany: on  p ra w d o p o d o b n ie  n ie  p ó jd z ie  
do  w ojska, on p ra w d o p o d o b n ie  p ręd ze j skończy  stu- 
d ja , n ie  b ę d z ie  sw ego czasu  tra c ił—jak  się  p o w ia d a -— 
na  igrzyska, zaw ody  sp o rto w e  i t. p ., jeg o  b ę d z ie  in te ­
re so w a ła  w y łączn ie  k siążk a  i, być  m oże, u d a  m u się 
egzam iny  w cześn ie j z ło ży ć  zw łaszcza , jeże li się uchy li 
o d  słu żb y  w ojskow ej.

Co m oże s tan o w ić  lukę n a jfa ta ln ie jszą  w  naszym  
p ro jek c ie  ustaw y o w ychow aniu  fizycznem , to  je s t kwe- 
stja  u rząd zen ia  w ychow an ia  fizycznego  p rzy  szk o łach , 
oraz p rzy  w szystk ich  gm inach.

W  u staw ach  w zorow ych  A m eryki, do  k tó ry ch  c o ­
raz to b a rd z ie j się zb liża ją  ustaw y is to tn ie  uch w alo n e  
w  p o szczeg ó ln y ch  s ta n ac h  teg o  o lb rzym iego  p ań stw a , 
zn a laz łem  zaraz  n a  drug iem  m ie jscu  p u n k t, o d n o sz ą cy  
się do  obow iązk ó w  każdej szko ły , czy w ład zy  sz k o l­
ne j, a ie b y  zao p a try w ały  się w  o d p o w ie d n ie  b o isk a  
z d o k ład n em i p om iaram i, ze w zg lędu  n a  ilo ść  uczniów , 
a  tak że  obo w iązk u  d la  każd e j gm iny, ż eb y  b o isk a  u rz ą ­
dz iła  i ń trzym yw ała .

T o  są  rzeczy , k tó re  p o w inny  być  ustaw ow o u s ta ­
lone, inaczej nasze  u staw odaw stw o  m in ie  się  ze sw oim  
na jp o w ażn ie jszy m  celem .

P ow in ien  być tak że  n ad zó r p ań stw ow y n ie  ty lko  
n a d  szkołam i i a rm ją  w  dz ied z in ie  w ycho w an ia  fizycz­
nego , lecz  tak że  n ad  stow arzyszen iam i w  tym  celu , aby 
stow arzyszen ia, k tó re  rac jo n a ln ie  p ro w a d zą  w y chow a­
n ie  fizyczne, k tó re  na jw iększe  zasług i n a  tern  p o lu  z ło ­
żyły, b y ły  w sp ie ran e  i su b sy d jo w an e . T en  n ad zó r p o ­
w in ien  być  w p ro w ad zo n y  w życie, a  w te d y  sta n ie  się 
zb y teczn ą  ta  o sta teczn o ść , jak a  się d a je  zauw ażyć 
w  p ro jek c ie  w spom nianej ustaw y: je s t  to  sk ra jn y  e ta ­
tyzm . Z  e ta tyzm em  p o w inn iśm y  już zerw ać. B yły to 
po w ijak i, w  k tó ry ch  p ań stw o  p o lsk ie  się zn a jd o w a ło  
w  zaran iu  sw ego o d ro d zo n eg o  bytu . R ola  p ań stw a  p o ­
w inna  być  rozum nie  o g ran iczo n a  i n ie  m oże  sięgać d a ­
lej, jak  do  z ach ęcan ia  o b y w ateli, k tó rzy  p o w szech n ą  
szk o łę  opuśc ili, p rzez  daw an ie  u lg  w ojskow ych  i in ­
nych , do  k sz ta łcen ia  się fizycznego w dalszym  c iągu  
w  sto w arzy szen iach  (n ie  w  d rużynach  p aństw ow ych), 
k tó re  b ę d ą  o ty le ty lko  p rzez  p ań stw o  k ręp o w an e , że  
R ząd  b ę d z ie  m ia ł b aczn e  oko  n a  to , jak  te  s to w arzy ­
szen ia  p ra cu ją , a  jeże li zb ad a , że  p ra cu ją  k o rzystn ie  
d la  w y ch o w an ia  fizycznego, n ie  p o sk ą p i im  sw ego p o ­
p arc ia .

D alej, pań stw o  p o w in n o  zap ew n ić  ulgi p o d a tk o w e  
jak n a jw y d atn ie jsze  d la  w szystk ich  tow arzy stw  u p raw ia ­
jąc y ch  ćw iczen ia  c ie lesn e . R zecz ta  n ie  p o trze b u je  sze ­
ro k ieg o  rozw o d zen ia  się n a d  tern w  tern g ron ie, w  k tó- 
rem  każdy zna, ze  sw ego p rzy k reg o  dośw iad czen ia , dzi­
sie jszy  stan  n ie  do  zn iesien ia , gdy p ań stw o  i gm iny 
p o b ie ra ją  o lb rzym ie  p o d a tk i od  tow arzystw  sp o rto w y ch , 
ażeb y  p o tem  n iezn aczn ą  część  zw rócić  w  form ie  sub- 
syd jów , gdy w ład ze  staw ia ją  w id o w isk a  sp o rto w e  na 
rów ni z k inem atografam i, zm u szając  tow arzystw a sp o r­
to w e  do p ie lę g n o w an ia  jed n o s tro n n eg o  p iłk i nożnej 
i m atch ó w  b o k sersk ich , k tó re  „ rob ią  k a sę “ i śc iąg a ją  
tłum y.



24 S T A D J O N N r 1 (5)

A le  o to  in n a  jeszcze  dziedzina , w k tó rej p o m o c  
pań stw o w a je s t n iezb ęd n a . G dy  b y łem  p ierw szy  raz 
w  A nglji p rz ed  20 laty , je d e n  z ch ło p c ó w  u częszcza ­
jąc y ch  do szkoły , p a d ł  tru p em  n a  b o isk u , w sk u tek  u d e ' 
rżen ia  p iłk ą  k ryk ietow ą. D zienn ki zb y ły  tę  rzecz  
w zm ianką  k ilkuw ierszow ą, k o m en tu jąc  ty lko  z ły  stan  
bo iska . B oisko b y ło  n ierów ne; p iłk a  tw a rd a  jak  kam ień 
o d sk o czy ła  p o d  k ą tem  n ieo czek iw an y m  i jak  w  tak ich  
razach  byw a — rzecz sk o ń czy ła  się  fa ta ln ie . T rzeb a  
w iekow ych  fradycyj ang ie lsk ich , ażeb y  zd o b y ć  się  na 
tak ie  zrów now ażone , sp o k o jn e  trak to w a n ie  w ypadku , 
jak i w ted y  m ia ł m ie jsce . U nas, oczyw iście, b y łb y  
krzyk, o b u rzen ie  p o w sze ch n e , z p e w n o śc ią  nauczycie l 
b y łb y  p o c ią g n ię ty  do  o d p o w ied z ia ln o śc i i rzecz  b y łab y  
k o m en to w an a  p rzez  d ług i czas na  łam a ch  p rasy . Nie 
chcę  z a  w zór staw iać  ty ch  k ilk u  w ierszy  w zm ianki 
w  p ism ach  ang ie lsk ich . My m usim y być n a  ta k ą  rzecz 
bard z ie j czuli, n iż sp o łeczeń s tw o  an g lo sask ie . A le, gdy 
stan ie  się w y p ad ek , k tó rem u  n ie  m o żn a  b y ło  zap o b iec , 
n ieo d łą cz n y  o d  ruchu, od  ćw iczeń  c ie lesn y ch  en erg icz ­
nych, juk ich  p o trz e b u je  m ło d z ież , zw łaszcza  m ęska, to 
n ie  pow inno  staw ać  się  ham ulcem , pow ściąg a jący m  
rozw ój ćw iczeń  c ie lesn y ch  w o g ó T . T u  pań stw o  p o ­
w inno  w kroczyć, b io rą c  na  s ie b ie  o d p o w ied zia ln o ść , 
gdy się  to  d z ie je  w  in s ty tu c jach  p o z o sta jąc y c h  p o d  
o p iek ą  p ań stw o w ą

S p ieszn o  m i je d n a k  do sam orządów . Z d an iem  mo- 
jem , ro la  sam o rząd ó w  je s t o lbrzym ia, u nas za led w ie  
zap o c zą tk o w an a . N ie w iem , czy m am y w te j chw ili tu 
w  naszem  gron ie  p rzed sta w ic ie la  sam orządu , m uszę 
jed n a k  p o w ied zieć , że z ra d o śc ią  p a trzy łem  n a  p ierś  
jed n eg o  z n ich , o z d o b io n ą  szarfą  w ice -p rezy d en ta  m ia­
sta  s to łeczn eg o , gdyż w iem y, ile  on  z d z ia ła ł w  ciągu  
szeregu  la t na  p o lu  k rzew ien ia  w ychow an ia  fizycznego. 
O tó ż  m ając  w  za rząd ach  m iast n aszych  ludzi, k tó rzy  
w y ch o w an iem  fizycznem  za jm u ją  się i k rzew ią  je  w sp o ­
só b  b a rd zo  energ iczny , m ożem y być  pew ni, że m iasta  
p o lsk ie  rozw iną  i n a  tern p o lu  sz e ro k ą  d z ia ła lność . 
M im o, że  n ie  m ieliśm y tu p o w ita ln eg o  p rzem ów ien ia  
od  Z w iązku  M iast, ufam y, że Z w iązek  ten  usiło w an ia  
k ilku  m iast w iększych  rozszerzy  na  m iasta  m niejsze, 
m ające  w iększe te ren y  do dysp o zy c ji i m o g ące  stać 
się ro z sad n ik iem  w ychow an ia  fizycznego. G m iny m ają  
tu do  z d z ia łan ia  b a rd zo  w iele. G m iny pow inny  z a k ła ­
d ać  o g ro d y  i p a rk i, n ie ty lk o  d la  sp a c e ru jąc e j p u b lic z ­
ności, lecz  p rzed ew szy stk iem  ro jąc e  się  od  b o isk , na 
k tó ry ch  m ło d z ież  będ zie  u p raw ia ła  w sze lk iego  rodzaju  
ćw iczen ia  c ie lesne .

Jak  te  o g ro d y  p o w in n y  być u rząd zo n e  i z o rg an i­
zow ane, to  m ożem y n a  szczęśc ie  w P o lsc e  od  lat 
o siem d z ies ią ty ch  zesz łeg o  s tu lec ia  ok reślić  jed n em  
słow em , z k tó reg o  je s te śm y  dum ni: Jo rd an . T en  w ie l­
ki m ąż n au czy ł nas i in n y ch , jak  s tw arza  się  teg o  ro ­
d zaju  in sty tuc ję , Jeżeli s tw orzy ł tę rzecz, b e z p o ś re d ­
n io  po  p o w ro c ie  z /  m eryki, gdzie  p rz e b y ł sze reg  lat, 
to  trze b a  zaznaczyć , że  w  A m eryce k ie łk o w a ły  z a led ­
w ie w ów czas te  in sty tu c je  i Jo rd a n  n ie  k o p jo w a ł a le  
ro zw in ął je  z u p e łn ie  o ryg inaln ie . P a rk  Jo rd a n a  w  K ra­
kow ie b y ł też  odw ied zan y  p rzez  gości z zagran icy  
i n a ś lad o w an y  w  c iągu  szeregu , lat

D o p ie ro  w  p o c zą tk a c h  b ieżąceg o  stu lec ia  (1906) 
p o w sta je  w  A m ery ce  „P lay g ro u n d  A sso c ia tio n  of A m e- 
r ic a “ . M ając  o lb rzym ie  śro d k i m ilia rd e ró w  u sp o łe c z ­
n ionych , k tórzy  z ech c ie li z ło ży ć  na  tę  p o trze b ę  o lb rzy ­
m ie sum  , te  tow arzystw a am ery k ań sk ie  późn ie j zd y ­
s ta n so w a ły  nas, ro zw ija jąc  system  Jo rd an a , u nas 
p rz e d  w o jn ą  rep rezen to w an y , p rzez  b lisk o  20 in ­
sty tucji ze  s to łeczn em i og ro d am i R aua na  czele . 
S tw orzono  w  k ażdem  m ieśc ie  am erykańsk iem  szereg  
b o isk  o d p o w ied n io  k ierow anych , u rząd zo n o  je  i z ag o ­
sp o d a ro w an o , a p o tem  o d d a n o  gm in ie  w  zarząd. 
A trze b a  d o d a ć , że ang licy , (a za  ich  w zorem  n iem cy) 
p o p rzes taw a li n a  tern, że  m iasta  s ta ra ły  się  o p rz e ­
strzeń  o d p o w ie d n ią  m uraw ą p o k ry tą , a re sz tą  zajm o­
w ały  się  szkoły.

O tó ż  n ie  w ą tp ię , że m y o trząśn iem y  się  z ty ch  
fa ta ln y ch  w arunków , w  jak ich  się  z n a jd u ją  nasze  m iasta,

n ie  m a ją c e  śro d k ó w , że  p o w ró c im y  na  to ry  Jo rd a n a  
i k ażd e  m iasto  p o lsk ie , w ięk sze  czy m n ie jsze , b ę d z ie  
w k ró tce  p o s ia d a ło  o g rody  na  sp o só b  Jo rd a n a  u rzą­
dzone, zm o d yfikow ane  ty lk o  o ty le , że n o w o czesn e  
do św iad czen ia  zw łaszcza  am ery k ań sk ie  w szystk ie  z p e w ­
n o śc ią  się u nas zas to su ją .

O czyw iście , że  chodzi n ie  ty lko  o bo isk a : w szak 
Jo rd an  nas nauczy ł, że w śró d  ty ch  b o isk  p o w in n y  zna­
leźć  się  h a le  g im nastyczne  na  czas n iep o g o d y , że  p o ­
w inny  zn aleźć  się  p ły w aln ie , p rzy stan ie  w io śla rsk ie , 
dom y w ycieczkow e i t. p. T o  w szystko  n a le ży  do 
o b o w ią zk ó w  gm in. G m ina  p o w in n a  się  s ta rać  o czy ­
w iśc ie  o to , ż eb y  te  in sty tu c je  b y ły  p rzez  k o m p e te n t­
nych  ludzi k ie row ane , i ty ch  ludzi w  sw oim  zakresie  
w ychow ać.

W  A m ery ce  w szędzie  w idzim y ow ych  m ie jsk ich  
k ie ro w n ik ó w  ćw iczeń  c ie lesnych . Je st w ięc  n acze ln y  
k ierow nik  w szystk ich  b o isk , p rzy stan i, p ły w aln i, lecz 
o p rócz  teg o , k ażd a  z tych  in sty tuc ji (ch o ćb y  n a jm n ie j­
sza) z o so b n a  je s t  p o d  śc is łą  k o n tro lą  ludzi k o m p e­
ten tn y ch , od  in stru k to ró w  g ier sp o rto w y ch , jak  na  
p rz y k ła d  fo o tb a ll, b a se b a ll i t. p., aż  do  freb la n ek  
k tó re  zajm ują  się dziećm i na jm niejszem i, u ży w ającem i, 
huśtaw ek , baw iącem i się  w p iasku , lub b ro d zącem i 
w  um yśln ie  u rządzonej p ły tk ie j sadzaw ce.

P rzech o d ząc  do  in sty tu c ji sp o łeczn y ch , m uszę 
w ejść  na  te ren , k tó ry  w  P o lsce  jeszcze  p raw ie  leży 
od łog iem . W p raw d z ie  p o tra filiśm y  już  d o sy ć  daw no 
b o  w  roku  1905, p o d  p rzew o d n ic tw em  w zm ian k o w a­
nego  i n ieo d ża ło w an eg o  już H en ry k a  Jo rd an a , z a ło ­
żyć p ierw sze  T ow arzystw o  Z ab a w  R uchow ych  w e  L w o­
w ie, k tó re  is to tn ie  s ta ło  się p io n ie rem  sp o rtu  w  P o lsce , 
lecz  tow arzystw o  to  b a rd zo  n iew ie lu  zn alaz ło  n a ś la ­
dow ców . P o d o b n e  in sty tu c je  z ak ład a n o  tu  i ów dzie  
w  in n y ch  m iastach  P olsk i, a le  s ta ły  się  o n e  racze j w y­
lęgarn iam i k lu b ó w  sportow ych , k tó re  zaczę ły  w yrastać  
jak  grzyby po  deszczu  i ro zw in ęły  się  w  Z w iązk i sp o r­
tow e, dziś p o łą c z o n e  w  Z w iązek  Z w iązków .

R zecz jed n a k  n ie  ro zw in ę ła  się  n a leży c ie  u sam ej 
po d staw y , N ie zd o ła liśm y  zało ży ć  w  k ażdem  m ieśc ie  
ch o ćb y  k o m ite tu , jeże li n ie  to w arzy stw a  zab aw  ru c h o ­
w ych  i n ie  zd o ła liśm y  ty ch  s tow arzyszeń  zw iązać  
w zw iązek  Jo rdanow sk i. T o  je s t d z ie ło  p rzy sz ło śc i, 
in ic ja ty w a  w  te j m ie rze  p o w in n a  w yjść  z dz is ie jszeg o  
z jazdu, gdyż z jazd  ten  b ę d z ie  z p e w n o śc ią  p a m ię ta ł 
o tern, że k o leb k a  sp o rtu  p o lsk ieg o  leży  w  tym  ruchu , 
p o czą tk u jący m  się od  H. Jo rd an a . 1 jeże li sp o rt p o l­
ski ch ce  się  o d rad zać  w  sw ych p o d s ta w a ch , to  m usi­
m y p rzy ło ży ć  ręk ę  do teg o , aby  teg o  ro d za ju  in s ty ­
tu c je  sp o łe cz n e , o b e jm u jące  c a łą  R zec zp o sp o litą  p o w ­
sta ły . T y lko  tak a  in sty tu c ja  m oże rzeczyw iście  sam o ­
d z ie ln ie  p o p ro w ad z ić  in ic ja ty w ę  w  sp raw ie  z ak ład a n ia  
w szęd zie  bo isk , p ły w aln i, dom ów  w y c ieczk o w y ch , p rz y ­
stan i i w sze lk ich  in n y ch  u rząd zeń , k tó re  n a le żą  do  
k o n ieczn y ch  w arunków  upraw ian ia  ćw iczeń  c ie lesn y ch . 
T y lk o  tak a  in sty tu c ja  m oże  d o b rze  w y p e łn iać  to  z a d a ­
n ie , ażeb y  w ychow ać k ierow ników  g ier m asow o na  
kursach  jak  n a jb a rd z ie j zd ecen tra lizo w an y ch , u rząd za ­
n y ch  w  co raz  to  in nych  o d leg ły ch  m iastach  p ro w in c jo ­
nalnych . K ursy te  m asow e nauczyli nas u rząd zać  
N iem cy. U nas czyn iły  to: p a rk  Jo rd a n a  w  K rak o w ie , 
o g ro d y  R aua w W arszaw ie  i T ow arzystw o  Z ab a w  R u­
chow ych  w e L w ow ie. P rz y k ład  ten  je d n a k  b y ł  m ało  
n aśladow any . T rz e b a  nam  o rg an izac ji, k tó ra b y  k a ż d e ­
m u obyw atelow i, k tó ry  lubi m ło d z ież , i k tó ry  chce  
m ło d z ieży  służyć, z ap e w n iła  m o żn o ść  z ap o z n an ia  się 
ch o ćb y  e lem en ta rn eg o  z zabaw am i ru ch o w em i tak , 
a żeb y  m óg ł być  rozsad n ik iem  ty ch  p o c zą tk ó w , m o g ą ­
cych  stać  się n a jw ażn ie jszym  korzen iem  rozw o ju  sp o r­
tow eg o . D alej, ty lk o  tak i Z w iązek  Jo rdanow sk i m oże 
być  p o w o ła n y  do  tego , a że b y  u d z ie lać  każdem u, kto 

.się  zg łosi in fo rm acji, ażeb y  sp o rząd zać  p lan y  b o isk , 
p ły w aln i, p rzystan i i tym  p o d o b n y c h  urządzeń , ażeby 
w ysy łać  o b o w iązu jące  in s tru k c je  do w szystk ich  to w a ­
rzystw  i m ieć  ręk ę  n a  c a łe j p o d w a lin ie  życia  sp o r to ­
w ego , ja k ą  z p e w n o śc ią  są  ro zp o w szech n ian e , w śró d  
dz ieci i m ło d z ieży  w szystk ich  klas, sw o b o d n e  ćw icze­
n ia  c ie lesn e  p o d  g o łem  a ieb em .
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R O L A  S P O R T U  W S Z K O L E

D r. T A D E U S Z  JA R O S Z Y Ń S K I

P isz ą c  w  je d n e j z e  sw ych  p ra c  o „W ych o w an iu  
fiz y cz n e m “ , s łu sz n ie  z a z n a c z y ł p ró f. E . P ia se c k i, ż e  
p o w sz e ch n ie  p rz y ję ty  p o d z ia ł ,  r o z ró ż n ia ją c y  w y c h o w a ­
n ie  fizy czn e , m o ra ln e  i u m y sło w e , n ie  z n a jd u ją  w ła ­
śc iw ie  u sp ra w ie d liw ie n ia , z n a c z n a  b o w ie m  l ic z b a  n a j­
ce n n ie jsz y c h  z a b ie g ó w  w y ch o w aw czy ch  d z ia ła  ró w n o ­
c z e śn ie  w e w szy stk ich  trzech  w sp o m n ian y c h  k ieru n ­
k ach . N a jw y raźn ie j to  z ja w isk o  w y stę p u je  w  w y c h o ­
w an iu  fizy czn e m , w  k tórem  w sz y stk ie  czyn n ik i ro zp o - 
r z ą d z a ln e  d z ia ła ją  w łaśn i a n a  te  w sz y stk ie  d z ie d z in y — 
c ie le sn ą , u m y sło w ą  i m o ra ln ą . Je ż e li  ten d z ia ł  w y ch o ­
w a n ia  n azy w am y  fizy czn e m , to  je d y n ie  d la te g o , że 
o p e ru je  śro d k am i fizy czn em i, ja k  p o w ie trze , s ło ń c e , 
w o d a , o d ży w ian ie , a  p rz e d e w sz y stk ie m  ruch  m ię śn io ­
w y,— je d n a k ż e  w yn iki te g o  w y c h o w an ia  w k ra c z a ją  
i w  d z ie d z in ę  in te le k tu a ln ą , a  n a d e w szy stk o  w  d z ie ­
d z in ę  m o ra ln ą .

Je ż e l i  by  c h o d z iło  o d o w ó d  te j tezy , to  w ła śn ie  
n a jw y raźn ie j w y stę p u je  o n a w  o d d z i a ł y w a n i u  
s p o r t u  n a  u stró j c z ło w ie k a , n a  je g o  stro n ę  c ie le sn ą  
i d u ch o w ą.

B o  có ż  to  je s t  sp o rt?  O k re ś le n ie  n ie  je s t  tak  ł a ­
tw e, ja k  w o g ó le  n ie ła tw ą  je s t  d e f in ic ja  w sz e lk ic h  p o ­
ję ć  z a sa d n ic zy ch . D z iś je s z c z e  trw a ją  sp o ry  n a d  tym  
tem atem . P rz y p o m n ie ć  tu w arto  in te re s u ją c ą  p o le m ik ę , 
k tó ra  to c z y ła  s ię  p rz e d  11 la ty  u n a s n a  ła m a c h  
„R u ch u **, p ro w a d z o n e g o  p rz e z  n ie z a p o m n ia n e g o  W ła­
d y s ła w a  R . K o z ło w sk ie g o , p o le m ik i, k tó ra  p rz y c zy n iła  
s ię  w  z n aczn y m  sto p n iu  d o  w y św ie tle n ia  sp raw y .

Z  p o ję c ie m  sp o rtu  je s t  n ie o d łą c z n ie  zw iązan y  
r u c h  f i z y c z n y  n a  ś w i e ż e m  p o w i e t r z u ,  
d o k o n y w an y  w- ce lu  rozryw ki, czem  się  sp o r t ś c iś le  
o d ró ż n ia  o d  z a ję ć  zaw o d o w y ch , d o k o n y w an y ch  w  ce lu  
za ro b k u . S p o rte m  je s t  p ły w a n ie , w io śla rstw o , ły żw iar­
stw o , k o la rstw o , a i s  n ie  je s t  n im  g ra  w  sz a c h y , z b ie ­
r a n ie  m arek  p o c zto w y c h , ro zw iązy w an ie  sz a ra d , gd yż  
s ą  to  rozryw k i u m y sło w e, a  sp o r t  m usi m ieć  e le m e n t 
rozryw ki f izy czn e j. D a le j o g ro d o w n ic tw o  n ie  je s t  sp o r ­
tem  d la  o g ro d n ik a , ja k o  z a ję c ie  z a w o d o w e , stan o w i 
n a to m ia s t  sp o r t  d la  k a ż d e g o , .k tó ry  o d d a je  s ię  tem u 
z a ję c iu  d la  p rz y je m n o śc i i zd ro w ia  fiz y cz n e go . P o d o ­
b n ie  p o lo w a n ie  n ie  b ę d z ie  sp o r te m  d la  za w o d o w e g o  
m y śliw e g o , k tó ry  trak tu je  to  z a ję c ie , ja k o  z a ro b e k , 
n a to m ia s t  b ę d z ie  ro zry w k ą  fiz y cz n ą  w ó w c z a s , g d y  je s t  
u p ra w ia n e  d la  u p rz y je m n ie n ia  cza su .

Je d n a k ż e  to  n ie  w y c z e rp u je  c a ło k sz ta łtu  p o ję c ia  
sp o rtu . P ró c z  fo rm u ły — ruch  fizy czn y  d la  ro zry w k i—  
je s t  tu  je s z c z e  inny sk ła d n ik : o s ią g n ię c ie  j a k  n a j ­
w i ę k s z e j  s p r a w n o ś c i  w  d an e j d z ie d z in ie ,— e le ­
m en t d ą ż e n ia  d o  u d o s k o n a l e n i a  p ew n ych  w ła ­
śc iw o śc i.

S p o r t  je s t  to  m e t o d y c z n e  ć w i c z e n i e  
c i e l e s n e ,  p rzy c ze m  k ażd y  ro d z a j sp o rtu  d z ia ła  
w  innym  kierunku, je s t  on  b o w ie m  ja k  n a jd a le j p o s u ­
n ię tą  s p e c j a l i z a c j ą  ćw ic zeń  c ie le sn y c h , i s tą d  
w yn ika  ró ż n ic a  w  d z ia łan iu  n a  o rgan izm  tak ic h  sp o r ­
tów , ja k  tu ry styk a , k o la r stw o , sz e rm ie rk a , ły żw iarstw o  
i t p .

W b rew  p o w sz e ch n e m u  m n iem an iu  w y śc ig i k o n n e  
n ie  s ą  sp o rte m , g d y ż  m a ją  n a  ce lu  w z g lą d  p rak ty czn y  — 
p o p ie ra n ie  h o d o w li k o n i ra so w y c h , je s t  to  za tem  
w sp ó łz a w o d n ic tw o  k o n ia , n ie  c / ło w ie k a , n a to m ia st 
ja z d a  k on n a stan o w i p ra w d z iw ą  rozry w k ę f izy czn ą , 
r o z w ija ją c ą  z rę c z n o ść , e s te ty k ę  ruch ów  i o p a n o w a n ie  
ró w n o w ag i. P o d o b n ie  n ie  je s t  sp o rte m  ta n ie c , g d y ż  
n ie o d b y w a  s ię  n a  św ieże m  p o w ie trzu  i — co  w ażn ie j- 
s z a — m a ją c  z a d a n ia  to w a rz y sk ie  n a  ce lu , n ie  d ą ż y  d o  
m e to d y c z n e g o  ćw ic z e n ia  sp ra w n o śc i c ie le sn e j, n a to ­
m ia st sp o r te m  je s t  p a la n t , p i łk a  n o ż n a  i in n e gry  ru­
ch ow e , g d z ie  e le m e n t to w arzy sk i je s t  w y zy sk an y  d la  
ce ló w  w y ch o w an ia  fiz y cz n e go .

W p o le m ic e , o k tó re j w sp o m in a łe m , c h o d z iło  o 
p ew n e  u j e m n e  s t r o n y  sp o rtu , a  m ia n o w ic ie  o 
n a d m i a r  w s p ó ł z a w o d n i c t w a ,  o d ą ż n o ść  do  
rek o rd ó w , co  z d a n ie m  in ic ja to ra  tej p o le m ik i, p . K o r ­
d y sa  z e  L w o w a , m o że  u czy n ić  sp o r t  szk o d liw y m , gd yż  
„ to  ro z w ija  eg o iz m  i d ą ż n o ść  d o  o d z n a c z e n ia  s ię , co  
p rz e z  n ad m iern y  ku lt w sp ó łz a w o d n ic tw a  w y c h o d /i  na 
sz k o d ę  in styn k tom  sp o łe c z n y m  osob n ik a**.

Je d n a k ż e  te  p o g lą d y  z o s ta ły  ju ż  w ó w c z a s n a  ł a ­
m ach  „R uchu** o d p a r te  p rzez  n a jle p sz y c h  fach o w có w  
z te j d z ied z in y .

O  ile  b y  m o żn a  w  p ew n y m  sto p n iu  p o tę p ić  p rz e ­
s a d ę , w  k ierun ku  u rz ą d z a n ia  fo rso w n y ch  w y śc ig ó w  
i rek o rd ó w , w  ce lu  z a d o w o le n ia  m iło śc i w ła sn e j,  to 
je d n a k  u m iark o w an ie  i sz la c h e tn e  w sp ó łz a w o d n ic tw o  
j e s t  n i e z b ę d n y m  c z y n n i k i e m  p o s t ę p u  
w  k a ż d e j d z ie d z in ie  i tak im  je s t  w ła śn ie  w  sp o rc ie . 
N aro d y  n a jb a rd z ie j s iln e  i żyw otn e  n ie  z a n ie d b a ły  
w sp ó łz a w o d n ic tw a  w  d z ie d z in ie  p rz o d o w a n ia  n ie  ty lk o  
p o d  w z g lę d e m  z a le t  u m y słu  i ch arak te ru , a le  i z a le t  
stro n y  c ie le sn e j. W id z ie liśm y  to  w  G re c ji  (Ig rzy sk a  
O lim p ijsk ie ) ,  w  R zy m ie , d z iś w id z im y  w  A n g lji  (re ­
gaty ). ł d o p ra w d y , b y ło b y  n a d e r  p o ż y te cz n e m , a b y  
w zn ow ić w  c z a s a c h  o b e c n y c h  tę  p o s t a ć  w sp ó łz a w o d ­
n ic tw a , k tó ra  w  e p o c e  k la sy cy zm u  d o p ro w a d z iła  do  
te g o , że  z w y c ię z cę  w  g rach  o lim p ijsk ic h  staw ian o  na- 
rów ni z w yb itn ym i arty stam i i f ilo zo fam i.

W sp ó łzaw o d n ic tw o  w  sp o rc ie  p o z o rn ie  ty lk o  d o ­
ty czy  re k o rd u  f iz y c z n e g o ,— w  rze cz y w is to śc i ch o d z i tu 
o p r z e śc ig a n ie  s ię  w  d z ie d z in ie  d u ch o w ej, a  w ię c  o 
ćw ic zen ie  w y trw a ło śc i, s iły  w o li i w o g ó le  p sy ch ic zn e j 
tężyzn y . S p o r t  b o w ie m  w  w yso k im  sto p n iu  ro z w ija  z a ­
le ty  n a sz e j p sy c h ik i, i s tą d  s ta je  s ię  on p i e r w s z o ­
r z ę d n ą  m e t o d ą  w y c h o w a w c z ą  d l a  m ł o ­
d z i  e ż  y.

O  ile  g im n asty k a  m a n a ce lu  m e to d y cz n y  i w sz e c h ­
stro n n y  ro zw ó j czy n n o śc i o rgan izm u , p rz e z  sy s te m a ­
ty czn ie  u ję te  w  re g u ły  ćw ic ze n ia , o ty le  sp o r t  o b e j­
m u je  zw y k le  je d n ą  d z ie d z in ę  ćw iczeń  c ie le sn y c h , le c z  
z a b a rw ia  je  p ie rw ia stk ie m  d u ch ow ym  i ro z w ija  do  
m o ż liw eg o  m axim u m  p rz e z  d ą ż n o ść  d o  u d o sk o n a le n ia  
ty ch  czy n n o śc i.

W  g im n asty ce , g rze  ru ch o w ej o raz  w  sp o r c ie  n ie  
p o ru sz am y  n a sz e m  c ia łe m  m e c h a n icz n ie . K a ż d e  ćw i­
cze n ie  f izy czn e , k a ż d a  g ra  z b io ro w a , a  p rz e d e w sz y ­
stk iem  w sz e lk i sp o r t  w y m a g a  s i l n e g o  n a p i ę c i a  
p s y c h i k i ,  z d e c y d o w a n ia  s ię  n a  p e w ie n  czyn , ak t 
w o li, k tó rem u  to w arzy szy  n arażen ie  s ię  n a  p rz y k ro ść  
lu b  n ie b e z p ie c z e ń stw o , z p o w o d u  g ro ż ą c e j n am  p rz e ­
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sz k o d y  lu b  żyw io łu . T u  za tem  du ch  u czy  s ię  p a n o w a ć  
n a d  c ia łe m , du ch  ćw iczy  c ia ło . O s ią g a m y  w  tym  w y ­
p a d k u  p e ł n e  z h a r m o n i z o w a n i e  d z i a ł a n i a  
s i ł  f i z y c z n y c h  i d u c h o w y c h  p rzy  p o d p o r z ą d ­
k ow an iu  s ię  n a sz e g o  u stro ju  je d n e m u  ce lo w i. W d a ­
nym  ra z ie  ten  cel je s t  natury  m a te r ja ln e j, le c z  stan  
d u ch ow y , ja k i p rzeży w am y  p o d c z a s  tych  czy n n o śc i, 
u trw ala  s ię  w  n a s i stan o w i z a ro d e k  p o w sta ją c y c h  
w  ten  s p o s ó b  ce ch  ch arak teru .

I s tą d  w o sta tn ich  c z a sa c h  zw ró co n o  u w agę  n a 
rozryw k i fizy czn e , ja k o  n a  d o sk o n a łą  m e to d ę  w y c h o ­
w a w cz ą  w  k sz ta łc e n iu  m ło d z ie ż y . Ż a d n a  b o w ie m  sz k o ła , 
ze  zw ym  in te le k tu a liz m e m  i teo re ty czn y m  w y k ład e m , 
n ie  d a  w  d z ie d z in ie  k s i t a łc e n ia  ch arak te ru  te g o , co  
p rz e b y w a n ie  z p rz y ro d ą  i u p raw ian ie  n a  je j ło n ie  
sp o rtu , te g o  n ie z w y k łe g o  z e s p o łu — z a b a w y  i w  a  1- 
k i. P o łą c z e n ie  tych  d w ó ch  czy n n ik ów , k tó re  s ię g a ją  
do  p o d s ta w  p sy c h ik i c z ło w ie k a  p ie rw o tn e g o , m a ją  
w ięc  g łę b o k ie  ź ró d ło  w  je g o  n a tu rz e ,—p o łą c z e n ie  to 
d o d a je  d z iw n ego  u rok u  rozryw k om  fizy czn y m  i s tą d  
w y p ły w a w ie lk ie  zn a c ze n ie  sp o rtu  d la  ku ltury  n o w o ­
c z e sn e g o  cz ło w ie k a . C zy  to  ch o d z i o p ły w an ie , czy
0 w io śla rstw o , czy  o ja z d ę  n a  n artach , zaw sze  je s t  
o b e cn y  e le m e n t w alk i z ży w io łem , s ta le  je s t  d ą ż n o ść  
do  o p a n o w a n ia  s ie b ie , z w a lc z a n ia  p rz e sz k o d y , w yra­
b ia n ia  o d w ag i i p rzy to m n o śc i um ysłu .

P rzy tem , n a le ż y  tu je s z c z e  p o d n ie ś ć  w w yso k im  
sto p n iu  u s p o łe c z n ia ją c e  d z ia ła n ie  g im n asty k i, sp o rtu
1 gi r ruch ow ych . W k a ż d e j g rze  zb io ro w e j je s t  p o le  
do  w y ła d o w a n ia  s ię  la k ic h  c e c h  ch arak te ru , ja k  tow a- 
rz y sk o ść , k arn o ść , p o św ię c e n ie  sw e g o  in te re su  dla d o ­
b ra  in n ych , s ło w e m  je s t  to p r a  w  d z bw  a  s z k o ł a  
u c z u ć  s p  o ł  e  c  zm  y  c h. T u  m ło d z ie ż  uczy  s ię  s z a ­
n o w ać  p raw a  i p rz e p isy , k tó re  k a ż d a  g ru p a  g ra ją c y c h  
s p e łn ia ć  p o w in n a , a ż e b y  so lid a rn ie  z w a lcz y ć  p rz e c iw ­
n ika, tu je s t  m o ż n o ść  d o  w y ro b ie n ia  w  s o b ie  z a sa d  
b e z stro n n o śc i są d u  i p o c z u c ia  sp ra w ie d liw o śc i p o d c z a s  
z a ta rg ó w  o zw y c ię stw o , tu o g ó ł  u c z e stn ik ó w  zab a w y  
ru ch o w ej z a p ra w ia  s ię  w  sz la c h e tn e m  w sp ó łz a w o d ­
n ic tw ie  i k sz ta łc i na p rz y sz ły c h  o b y w ate li s p o łe ­
cz e ń stw a .

P o zry w k i fizy czn e  s ą  n ie o d łą c z n y m  to w arzy sze m  
n o w o c z e sn y ch  sp o łe c z e ń stw . R o zw ó j sp o rtu  n a  z a ­
c h o d z ie  je s t  o lb rzy m i —im w ię c e j ro z w ija  s ię  p rzem y sł, 
tern b a rd z ie j m ło d z ie ż  garn ie  s ię  do  sp o rtu , g d y ż  w y­
tw ó rc z o ść  m aszy n o w a  d o p ro w a d z a  do  zw yro d n ien ia  
te j ra sy  i cz ło w ie k  r a tu je  s ię  ro zry w k am i fizy czn em i, 
k tó re  p r z e c iw d z ia ła ją  w  tym  k ierun ku . I r .a leży  tu z a ­
n o to w a ć  fa k t ch arak te ry sty czn y : im  b a rd z ie j n a  Z a ­
ch ó d , tern w ię c e j n atu ra  c z ło w ie k a  je s t  m ę sk a , czy n ­
n a , p e łn a  in ic ja ty w y  i p r z e d s ię b io rc z o śc i .  A n g lic y  
i a m e ry k a n ie  lu b u ją  s ię  w  p o k o n y w an iu  p rz e sz k ó d , 
s ą  w ię c  u ro d zo n ym i sp o rtsm e n am i. Im z a ś  d a le j  n a 
W sc h ó d ,— tern w ię c e j b ie rn o śc i, p o d d a w a n ia  s ię , ch a­
rak teru  p a sy w n e g o , co  je s t  a n ty te z ą  sp o rtu , sp o r t b o ­
w iem  je s t  k rań co w e m  z a p rze cz e n ie m  w sc h o d n ie j g n u ś­
n o śc i, b e z w ła d n e g o  kw ietyzm u  i o c ię ż a łe g o  len istw a  
(L . B R U N ). P rzy p o m n ie ć  tu m o żn a  p rz y sło w ie  h in­
d u sk ie : L e p ie j  je s l  s ta ć , n iż  c h o d z ić , le p ie j s ie d z ie ć ,
n iż  s ta ć , le p ie j le ż e ć , niż s ie d z ie ć ...

*  *  *
C h o d z iło  b y  o b e c n ie  o za sta n o w ie n ie  s ię  n ad  b a r ­

d z ie j ś c is łe m  z a g a d n ie n ie m . J a k ą  j e s t  r o l a  
s p o r t u  w  s z k o l e ?  W  ja k im  ro zm iarze  i w  ja k ie j 
r o z c ią g ło ś c i  m o żn a  go  z a s to s o w a ć  w  k sz ta łc e n iu  fi- 
zy c zn em  m ło d z ie ż y  szk o ln e j?

P rz e d e w sz y stk ie m  p rz y p o m n ie ć  tu n a le ży  d o ty ch ­
cz a so w e  u ch w ały  w sp ra w ie  w y ch o w an ia  fizy czn e go  
m ło d z ie ż y , —  p rz y ję te  u n as p rz e z  Z ja z d y  n au k o w e.

N a  Z je ź d z ie  n a u cz y c ie lsk im  w  K ra k o w ie  w  r. 1918 
u ch w alo n y  z o s ta ł  w n io se k : „P ro g ra m  w y ch o w an ia  fi­
z y c z n e g o  w  sz k o le  i p o z a  sz k o łą  o p rz e ć  s ię  m u si: 
z je d n e j stro n y  n a  n a le ży te m  w y k sz ta łc e n iu  w y c h o ­
w aw có w , a  z d ru g ie j— n a czynnym  ro zw o ju  s i ł  i sp ra w ­
n o śc i  c ie le sn e j m ło d z ie ż y ^ . A  d a le j: „Ć w ic z e n ia  f i­
zy czn e  w  s z k o le  n ie  m a ją  s ię  o g ra n ic z a ć  d o  n au k i 
g im n asty k i, a lb o  w y łą c zn ie  do  g ier ruch ow ych  lub

in n e go  ro d za ju  ć w ic zeń , le c z  w y ch o w an ie  fizy czn e  p o ­
w in n o o b e jm o w a ć  w s z y s t k i e  d z i a ł y  ć w i c z e ń  
f i z y c z n y c h ,  o d p o w ie d n ic h  d la  d a n e g o  w ie k u “ .

N a  S e jm ie  N au c zy c ie lsk im  w W arszaw ie , w k w ie t­
niu 1919, D r. S t . K o p c z y ń sk i p o d a ł  w sp ó ln e  w n io sk i 
M in ister. Z d ro w ia  o raz  M in ister. O św ie c e n ia  w  z a k re ­
s ie  w y c h o w an ia  fizy czn e go :

„ G łó w n e  z a d a n ie  sz k o ły  p o le g a  n a o s ią g n ię c iu  u 
u c z n ia  m axim u m  s i ł  zaró w n o  u m y sło w y ch , ja k  m o ra l­
n y ch  i fizy czn y ch  p rz e z  ró w n o rzę d n e  k sz ta łc e n ie  s tro ­
ny c ie le sn e j o raz  d u ch o w ej. W  tym  ce lu  s z k o ła  n a ­
le ż y c ie  o rg a n iz u je  le k c je  g im n asty k i, p o w ie rz a  tę  sp r a ­
w ę o d p o w ie d n io  w y k w alifik o w an y m  s iło m  n a u c z y c ie l­
sk im , d ą ż y  d o  in d y w id u a liz a c ji  ćw iczeń  d la  p o s z c z e ­
gó ln y ch  je d n o s te k  p o d  k ieru n k iem  i k o n tro lą  le k a rz a , 
o ta c z a  n a jw ię k sz ą  o p ie k ą  zo rg a n iz o w a n e  gry ruch ow e, 
d ą ż y  do  tw o rzen ia  z w iązk ó w  sp o rto w y ch  a k a d e m ic ­
kich.

N a  tym  też  Z je ź d z ie  D :. R o tte rm u n d  p o d a je  p o " 
d z ia ł  z a ję ć  z d z ied z in y  w y ch o w an ia  f izy czn e go . D o 
o b o w i ą z k o w y c h  z a ję ć  z a lic z a  ć w ic z e n ia  m e to ­
d y c zn e , g ry  ruch o w e, za b a w y  sp o rto w e , p rz y g o t w aw - 
cze  ćw ic z e n ia  w o jsk o w e  oraz k la sy cz n e  ćw icze n ia  
z le k k ie j a tle ty k i d la  m ło d z ie ż y  s ta r sz e j ;  d o  n i e o -

T o w a rz y stw o  W io śla r sk ie  w  W arszaw ie
(Wystawa Sportowa)

b o w i ą z k o w y c h  —  z a b ie g i  s p e c ja ln e , ja k  w io s ło ­
w an ie , ś liz g a w k a , p ły w a n ie  (k tó re  z a le ż n ie  o d  w arun ­
k ó w  o to c z e n ia  m o że  b y ć  u w ażan e za  o b o w ią zk o w e ), 
ta ń c e  zb io ro w e , lż e js z e  p r a c e  te ren o w e, w y c ie cz k o w an ie .

S e k c ja  W y ch o w an ia  F iz y c z n e g o  p rzy  S to w a rz y sz e ­
niu  N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie g o  z a  p o śre d n ic tw e m  p . O l­
sz e w sk ie j p o s ta w iła  w n io sk i n a s tę p u ją c e :

1. W  ce lu  p o s ta w ie n ia  sp raw y  w y c h o w a n ia  fiz y cz ­
n e g o  w sz k o le  n a  o d p o w ie d n im  p o z io m ie , k o n ie czn em  
je s t  w p ro w a d ze n ie  do  p ro gram u  c a ło k sz ta łtu  ćw iczeń  
c ie le sn y c h : g im n asty k i, z a b a w , g ie r, sp o r tó w , ro b ó t 
ręczn y ch  o raz  eu rytm ik i i tań có w  n aro d o w y c h .

2. W y cie c zk i n a le ży  ł ą c z y ć  z e  sp o rtam i, g ram i 
i le k k ą  a tle ty k ą .

3. L e k k ą  a tle ty k ę  i sp o r ty  p ro w a d z ić  n a le ży  
z u w z g l ę d n i e n i e m  r ó w n o m i e r n e g o  r o z ­
w o j u  c i a ł a  i o d p o w i e d n i c h  w s k a z ó w e k  
z d r o w o t n y c h .

N a  R a d z ie  W y ch o w an ia  F iz y c z n e g o  i K u ltu ry  
C ie le sn e j, p rzy  M in isterstw ie  Z d ro w ia  P u b licz n e g o  
w  sty czn iu  r. 1920, w y g ło s ili  re fe ra ty  w  te j sp raw ie  
p ro f. E . P ia se c k i o raz  dr. W , O sm o lsk i, p rzy cze m  ten  
osta tn i p o s ta w ił  z a sa d y  n a s tę p u ją c e :

1. D o b ó r  ćw iczeń  p o w in ie n  b y ć  d o sto so w a n y  do  
s i ł  i u sp raw n ie n ia  d z ie c i, w z g lę d n ie  d o  w ieku .

2. Ć w ic z e n ia  m u sz ą  za jm o w a ć  i ro z w e se la ć  m ło ­
d z ie ż . S tą d  k o n ie c z n o ść  p r z e p la ta n ia  ćw ic zeń  g im n a­
sty czn y ch  m e to d y cz n y ch  z a b aw am i i g ram i.

3. D la  d z ie c i s ta rsz y ch  p o n a d  13 lat p o ż ą d a -



Nr  1 (5) S  T A D J  O  N 27

n e m  j e s t  s z e r s z e  u w z g l ę d n i e n i e  s p o r ­
t ó w ,  ja k  p ły w a n ie , w  z im ie  ś liz g a w k a  i sa n e c z k o w a ­
n ie , p o z a te m  rzu can ie  d o  ce lu , b ie g  trw ały  z e  s to p n io ­
w an iem , b ie g  n a  p rz e ła j i sz y b k o śc io w y  i t. p .

S ło w e m , w sz y scy  fach o w cy , w  d z ie d z in ie  w y c h o ­
w an ia  f iz y cz n e g o  u n a s , w y d a li z g o d n ą  o p in ją  w  s p r a ­
w ie w z a je m n e g o  sto su n k u  g im n asty k i, g ier  ruch ow ych  
o raz  sp o r tó w  p rzy  z a sto so w a n iu  tych  czy n n ik ów  w  w y ­
ch ow an iu  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j. d o g lą d y  te  m o żn a  by  
u ją ć  w  n a s tę p u ją c e  punkty :

1. J a k  n a js z e r s z e  u w z g lę d n ie n ie  w  sz k o le  w y ch o ­
w an ia  f iz y c z n e g o , k tó re  p o w in n o  b y ć  ró w n o rzę d n e  
z w y ch o w an iem  u m y sło w em  i m o ra ln em , a  n aw et 
w in n o je  p o p r z e d z a ć .

2. O p a rc ie  s ię  n a g im n a sty c e  m e to d y cz n e j, k tó ra  
je s t  n iezb ęd n y m  re g u la to re m  w y ch o w an ia  fizy czn e go .

3. M o ż liw ie  sz e ro k ie  u w zg lę d n ian ie  g ier  i zab aw  
ruch ow ych , k tó re  w w yso k im  sto p n iu  w p ły w a ją  n a 
u ro z m aic e n ie  ćw iczeń  c ie le sn y ch .

4. S to p n io w e  w p ro w ad zan ie  sp o r tó w  o ra z  ćw iczeń  
le k k o a tle ty c z n y c h  d la  m ło d z ie ż y  w  k la sa c h  sta rszy ch .

Z a c h o d z i te raz  p y tan ie , czy  m o żn a  o p rz e ć  w y c h o ­
w an ie  fizy czn e  w  sz k o le  w y ł ą c z n i e  n a  s p o r ­
t a c h ?  M usim y n a  to o d p o w ie d z ie ć  p rz e c z ą c o .

Z w ią z e k  S trz e le ck i
( Wystawa Sportowa)

S p o r t  —  to o s ta te c z n a  sy n te z a  w y c h o w a n ia  f i­
z y c z n e g o , to  n atu ra ln e  je g o  z a k o ń c z e n ie  i z b liż e n ie  
cz ło w ie k a  z  p o w ro te m  do  p rzy ro d y  o raz  p rzy u czen ie  
d o  z w a lc z a n ia  p rz e c iw n o śc i ży c io w y ch . A  za te m  sp o rt 
w ła śc iw y  m o że  b y ć  s to so w a n y  b e z  w sz e lk ic h  z a s tr z e ­
żeń  je d y n ie  p rzez  c z ło w ie k a  d o jr z a łe g o , ju ż  n a le ży c ie  
w y k sz ta łc o n e g o  i w y ro b io n e g o  p o d  w zg lę d e m  fiz y cz ­
nym . T o  w y ro b ie n ie  z a ś  i o s ią g n ię c ie  h arm o n ijn eg o  
ro zw o ju  o rgan izm u  m o że  b y ć  o s ią g n ię te  p rz e z  m e to ­
d y c z n ą  g im n asty k ę , w  p o łą c z e n iu  z zab aw am i i gram i 
ruch ow em i, w  m yśl z a sa d , w yże j p o d a n y ch . P orów n y- 
w u ją c  w y ch o w an ie  fizy czn e  z n au czan ie m  języ k ó w , 
m o żn a  w  tym  raz ie  g im n asty k ę  u w ażać  za  g ram aty k ę , 
b e z  k tó re j ż a d n a  f ilo lo g ja  o b y ć  s ię  n ie  m o że , g ry  ru ­
ch o w e m o żn a  p o ró w n a ć  ze  sw o b o d n ą  ro zm o w ą, która  
o d g ry w a ta k  w ie lk ą  ro lę  p rzy  u czen iu  s ię  ję zy k ó w  
i w re sz c ie  sp o r t —  je s t  n ie ja k o  w y p raco w an iem  języ- 
k o w em  lub sa m o d z ie ln ą  tw ó rc z o śc ią  w  te j d z ie d z in ie .

A  za te m  g i m n a s t y k a  s t a n o w i  n i e z b ę d ­
n ą  f i z j o l o g i c z n ą  p o d s t a w ę  w y c h o w a n i a  
f i z y c z n e g o ,  g r y  r u c h o w e  —  ś r o d e k  p o ­
m o c n i c z y  i n a t u r a l n e  u r o z m a i c e n i e ,  
s p o r t  z a ś  j e s t  o s t a t e c z n e m  z a k o ń c z e ­
n i e m  i s p e c j a l i z a c j ą  w  d z ie d z in ie  w ych o w an ia  
f izy czn e go .

Z a w c z e sn e  i zby t je d n o stro n n e  u p raw ian ie  sp o rtu  
p rz e z  m ło d z ie ż  m o że  d o p ro w a d z ić  d o  o b ja w ó w  n ie ­
p o ż ą d a n y c h . „N a d u ż y c ie  sp o rtu  —  m ów i S o ll ie r  —  
m o że  w ytw orzyć p raw d ziw y  stan  d ia te z y  sp o rto w e j,

i d la te g o  te ż  sp o r t  n a le ży  u p raw iać  d o p ie ro  p o  n ale- 
żytem  p rzy g o to w an iu  u stro ju  d ro g ą  g im n asty k i w y c h o ­
w aw cze j “ . A  L o g e n d r e  w y raż a  s ię  je s z c z e  b a rd z ie j 
ra d y k a ln ie : „ N a le ż y  p o p ie r a ć  w sz e lk ie  ć w ic z e n ia  m e ­
to d y c z n e  w  sz k o le , le c z  je d n o c z e śn ie  w a lc z y ć  ze  s p o r ­
tem  w fo rm ie  zby t p r z e s a d n e jc‘ .

S p ra w a  o p a rc ia  w ych o w an ia  fiz y cz n e g o  w y łąc zn ie  
n a sp o r ta c h  je s t  w ła śc iw ie  zm ie n io n ą  p o s ta c ią  p o le ­
m iki o t. zw . m e t o d ę  n a t u r a l n ą  H e b e r t a .  
T w ó rc a  te g o  sy stem u  z a o b se rw o w a ł typy  a tle tó w  d o ­
sk o n a ły ch  u d z ik ich  sz c z e p ó w  a fry k ań sk ich , n ie  z n a ­
ją c y c h  m e to d y cz n e j g im n asty k i, le c z  sp ę d z a ją c y c h  ży­
c ie  w y łą c z n ie  n a  o b co w an iu  z p rz y ro d ą , w ię c  n a  u p ra ­
w ian iu  w sz e lk ic h  sp o rtó w , ja k  b ie g , sk o k , p ły w an ie , 
w sp in an ie , w a lk a  i t. p . —  a  m im o to  z n ak o m ic ie  
w y ro b io n y ch  p o d  w z g lę d e m  c ie le sn y m . 1 s t ą d  H c b e it  
o p ie ra  s ię  w  w ych ow an iu  fizy czn em  n a  t. zw. ćw icze- 
n ich  n atu raln y ch , jak- ch ó d , b ie g , sk o k , w sp in an ie , 
rzut, o b ro n a , p ły w an ie  i p o d n o s z e n i e  c i ę ż  ar ó w .

O tó ż  d z iś  sp ra w a  h eb ertyzm u  je s t  ju ż  w ła śc iw ie  
p rz e są d z o n a . G d y b y  cz ło w ie k  n o w o c z e sn y  s p ę d z a ł  ży ­
c ie  w w aru n k ach  p rzy ro d zo n y c h , ja k  sz c z e p y  a fry k ań ­
sk ie , m e to d a  n a tu ra ln a  b y ła b y  m o ż liw a  d o  z a s to so w a n ia , 
je d n a k ż e  d z is ie js z e  w arun ki ży c ia  m ie jsk ie g o , w sk u te k  
s ie d z ą c e g o  tryb u  ż y c ia  i p rz e b y w a n ia  w  d u szn y ch  p o ­
m ie sz c z e n ia ch  d o p r o w a d z i ł y  d o  k o n i e c z ­
n o ś c i  t r a k t o w a n i a  w y c h o w a n i a  f i z y c z ­
n e g o  p o d  k ą t e m  w i d z e n i a  p r o f i l a k t y c z ­
n y m  i z a p o b i e g a w c z y m .  P ro filak ty czn y  w z g lą d  
je s t  k o n ie czn y  w ce lu  z a p o b ie g a n ia  p o w sta ją c y m  
w  sz k o le  z n ie k sz ta łc e n io m  c ie le sn y m ; w  ce lu  u n ik an ia  
tak ich  ch o ró b  szk o ln y ch , ja k  sk rz  w ie n ie  k rę g o słu p a , 
k ró tk o w z ro c z n o ść , a n e m ja , n erw o w o ść  i t. p . ,— w y c h o ­
w aw czy  z a ś  k ie ru n ek  ćw ic zeń  c ie le sn y c h  je s t  n ie z b ę d ­
n y  w  ce lu  h e rm e n ijn e g o  i ró w n o m iern eg o  w y k sz ta łc e ­
n ia  o g an izm u  w  m yśl z a sa d  L in g a , k tóry  w e d łu g  fo r­
m u ły  D e m en y , d ą ż y  d o  w y ro b ie n ia  cz te re ch  czy n n i­
ków : h ig je n icz n e g o  — z d ro w ia , e s te ty c z n e g o  —  p ię k n a , 
e k o n o m icz n e g o  — sp ra w n o śc i i m o r a ln e g o —m ęstw a.

W idzim y  z a te m , że  sp o r ty  w  c a łe j sw e j r o z c ią g ło ­
śc i  s ą  d o s tę p n e  je d y n ie  d la  m ło d z ie ż y  s ta r sz e j , k tó ra  
p o  n a le ży te m  p rz y g o to w an iu  i w y k sz ta łce n iu  c ie le sn e m  
m o że  p rz y s tą p ić  d o  s p e c ja l iz a c ji  w  te j d z ie d z in ió .

Z a n i e d b a n i e  m e t o d y c z n e j  g i m n a s t y ­
k i  p r z e z  f a c h o w y c h  s p o r t o w c ó w  je s t  n a j­
w ięk szy m  b łę d e m , p o w sz e ch n ie  d z iś  p o p e łn ia n y m .

W p raw d zie  ły żw iarstw o , w io sło w a n ie  sta n o w ią  
sp o r ty  d o s tę p n e  d la  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j, n aw et w  k la ­
sa c h  n iż szy ch , le c z  je s t  to  je d y n ie  d o d a tk o w a  rozryw ­
ka, n ie  z a ś  sp o r t w ła śc iw y , k tóry  je d y n ie  m ło d z ie ż  
s ta r sz a  m o ż e  u p raw iać  w  s p o s ó b  sy ste m a ty c zn y — p rz e z  
sto p n io w e  tren o w an ie , d o sk o n a le n ie  s ię , w sp ó łz a w o d ­
n ictw o  z innym i, d o jśc ie  do  m ak sy m aln y ch  w yn ików .

J a k o  r o z r y w k a  d o d a t k o w a  —  s p o r t y  
m o g ą  b y ć  u p r a w i a n e  p r z e z  m ł o d z i e ż  
s z k o l n ą  z p o w o d z e n i e m  —  d o ty cz y  to  prze- 
d ew szy stk ie m  sp o r tó w  p o d ró ż n ic z y ch , ja k  w yc ieczk i 
p ie s z e , ta te rn ic tw o ; sp o r ty  w o d n e , ja k  p ły w an ie , w io ­
ś la rstw o  i t. p . C o  s ię  ty czy  p ły w an ia , to  zd an iem  
n asze m , p o w in n o  b y ć  on o  u w ażan e  z a  o b o w ią zk o w e  
d la  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j (z a le ż n ie , o c zy w iśc ie , o d  w a ­
run k ów  o to c z e n ia  sz k o ły ). R ó w n ież  g o d n em i p o le c e n ia  
d la  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j s ą  w sz e lk ie  sp o r ty  z im o w e, ja k  
n a rc ia rstw o , san e c z k o w a n ie , ły żw iarstw o , k tó re  z n a k o ­
m ic ie  h artu ją  o rgan izm  i z a b e z p ie c z a ją  o d  w ie lu  ch o ­
ró b . C o  d o  k o la r stw a  d la  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j —  n a ­
leży  u czy n ić  p ew n e  z a str z e ż e n ia  ze  w zg lęd u  n a  p rz e ­
w ażn ie  w a d liw ą  p o sta w ę  p rzy  tym  sp o rc ie  o raz  c z ę sto  
w y s tę p u ją c e  p rz e m ę cz e n ie  p rzy  forso w n em  u p ra­
w ian iu . Z a to  le k k a  a tle ty k a , w  u m iark o w an e j p o s ta c i ,  
s k ła d a ją c a  s ię  z b ie g ó w , sk o k ó w , rzu tó w  — je s t  p o ż ą ­
dan ym  u zu p e łn ien iem  ćw iczeń  c ie le sn y ch  d la  c h ło p c ó w  
sta rsz y ch , a w  p e w n e j o k re ś lo n e j fo rm ie  sta n o w i n a ­
w et k o n ie czn y  sk ła d n ik  w ych o w an ia  f iz y cz n e go  m ło ­
d zieży .

C o  się  ty czy  w a lk  i z a p a só w , to  n a o g ó ł  e lim in u ­
je m y  je  ze  sz k o ły , ja k o  z b l iż a ją c e  n a s  d o  c ię ż k ie j a t le ­
tyki, te j k aryk atu ry  w y c h o w an ia  fizy czn e go . Je d n a k ż e
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u w zglę d n ien ie  w  pew n ym  sto p n iu  z a s a d  o b ro n y  o so b i­
s te j w e d łu g  w zorów  ja p o ń sk ic h  (d ż iu -d ż itsu ) i s ta ro ­
p o lsk ic h  (p a lc a ty )  b y ło b y  p o ż ą d a n e m  z w ie lu  w zględ ó w .

W o g ó le  n a le ż y  p o d k r e ś lić , ż e  w  w ych o w an iu  fi- 
zy c zn em  w o g ó le , a  w  sp o r ta c h  w  sz c z e g ó ln o śc i  z a  - 
w i e l e  s z u k a m y  w z o r ó w  w  k r a j a c h  o b ­
c y c h ,  z a w ie le  w p ro w a d za m y  ro zm aity ch  g ier a n g ie l­
sk ic h  i am ery k ań sk ich , a  z a p o m in a m y  o d aw n y ch  n a ­
szy ch  d o b ry ch  tr a d y c ja c h  p o lsk ich .

O b se rw o w a n e  w  c z a sa c h  d z is ie jsz y c h  p rz e sa d n e  
u p raw ian ie  p rz e z  m ło d z ie ż  p iłk i  n o żn e j (fo rso w n e j 
i m ę c z ą c e j g ry  n a rz u c o n e j nam  p rze z  o b cy ch ), n a le ży  
u w ażać  z a  o b ja w  n ie p o ż ą d a n y , — o w ie le  ju ż  o d p o ­
w ie d n ie jsz ą  d la  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j je s t  p iłk a  la ta ją c a , 
lub  te ż  k o szy k o w a . Z a  to  w sp o m n ie ć  b y  n a le ż a ło  z a p o ­
m n ian e  d z iś u n a s , a  d aw n ie j z p o w o d z e n ie m  u p raw ian e  
g ry — w p a la n ta , p ię s tó w k ę , grę  z b io ro w ą  w b ry ły  i t. p.

Z  ja k ie m  z a m iło w an ie m  b y ły  u  n as w  d aw n e j P o l­
sc e  u p raw ian e  sp o r ty  p rz e z  m ło d z ie ż  sz k o ln ą  i ja k  ta  
d aw n a m ło d z ie ż  ró ż n iła  s ię  o d  d z is ie js z e j ,  w id z im y  to 
m ięd zy  in n em i z p r a c y  d-ra D o liń sk ie g o — „ J a k  u  n as 
sh o w an o  d z ie c i4*, z k tó re j zn am ien n y  u stę p  p rzy taczam y : 

„Dawniej chłopak wyglądał ja k  ćwik, czerstw y i rumiany— 
pełen życia i humoru. Przyjechał na św ięta, dalejże na szk a­
pę—choćby na oklep, dalej strzelbinę w garść  i po szuw arach, 
błotach włóczył się  od świtu do D ocy. Zabił zwierzynę, nie 
zabił, ale potem jad ł, aż się uszv trzęsły, spał, niby kamień, 
opalił się  ja k  cygan, obdarł, niby dziad i rozniósłszy w kaw ał­
ki ze dwie pary juchtowych butów — wracał do szkoły z kwa­
śną miną, bo mu konik i fuzyjka pachniały więcej', niż tak 
zwana przez Reja zdechła skóra, w racał zdrów i wesół do pra­
cy. 1 dziewczęta bywały u n as, ja k  rzepy .

A dziś nieforemne słow a greckie i dobry akcent stanowią 
alfę i omegę ludzkiej doskonałości. 1 nie dziw, że na młodem 
obliczu rzadko dziś pogoda i w esele gości, że nie słychać tego 
szczerego, srebrnego śmiechu, co z głębi młodej p iersi wybu­
cha, a  cień pesymizmu i zwątpienia rzuca mruk nawet na mło­
de oczy“

P o d o b n e  re f le k s je  w y p o w ie d z ia ła  p rz e d  k ilk u n astu  
la ty  H e le n a  P ra w d z ic -K u c z a lsk a  w  sp ra w ie  f i z y c z ­
n e g o  w y c h o w a n i a  k o b i e t ,  k tó re  z o s ta ło  u  n as 
z a n ie d b a n e  w  zn aczn ym  sto p n iu . A u to rk a  u b o le w a  n ad  
n asze m i d z ie w czę tam i, „k tó re , p o d o b n ie , ja k  k o b ie ty  
fran c u sk ie , z n a ją  ty lk o  sp a c e r  k ro k iem  m iaro w ym , 
w stro jn e j su k ie n ce , o b o k  m atk i lu b  n a u c z y c ie lk i 
i p ró c z  n udy, a  c o  g o rsz a , z a d a tk ó w  p ró ż n o śc i i p u ­
s to ty — ż a d n e j s t ą d  k o rz y śc i n ie  o d n o s z ą "  i je d n o ­
c z e śn ie  o p isu je  tryb ż y c ia  a n g ie le k  i k o b ie t  sz w e d z ­
k ich , u  k tó ry ch  z a m iło w a n ie  d o  sp o r tó w  i g ie r  ru ch o ­
w ych  d o c h o d z i d o  ogro m n y ch  ro z­
m iaró w . Ja k ż e  sz k o d liw e m  je s t  to 
fa łsz y w e  p o ję c ie  o w d z ię k u  k o b ie ty , 
p a n u ją c e  u  n a s , g d y  c z ę sto  u w aża  
s ię  z a  u ro k  —  p o c h y le n ie  ram io n  i 
sm u tn y  w yraz  n a  w ą tłe j tw arzy c zc e , 
i ja k  trac i n a sz a  k o b ie ta  w o b e c  np. 
k o b ie t  sk a n d y n a w sk ich , k tó re  ta k  im ­
p o n u ją  s p r ę ż y s to śc ią  ch o d u , g ib k ą  
p o s ta w ą  i zah arto w an iem  fizyczn em .
P o w in n iśm y  to  so b ie  z a  p rz y k ła d e m  
in n ych  n aro d ó w  u św ia d o m ić , ż e  
k sz ta łc e n ie  fizy czn e  k o b ie ty  to  je d e n  
z  z a d a tk ó w  s iły  i zd ro w ia  n arod u .

W ięc  m am y p rz e d  s o b ą  lin je  
w y ty czn e  zaró w n o  w e w zo rach  o b ­
cy ch , ja k  w e w ła sn e j tra d y c ji , w i­
d z im y  c e l  i id e a ły  ̂ w ych o w aw cze , 
d o  k tó ry ch  d ą ż y ć  p o w in n iśm y , o r­
g a n iz u ją c  w y c h o w an ie  fizy czn e  m ło ­
d z ie ż y  w  ten  s p o s ó b , a ż e b y  w  n ie j 
ro z w ija ć  te  cn o ty , k tó re  n a s n a jb a r ­
d z ie j w y n io sły  w śró d  n a ro d ó w  e u ro ­
p e js k ic h  o ra z  d ą ż y ć  d o  w y ro b ie n ia  
ty ch  ce ch , k tó ry ch  b ra k  d a je  nam  
s ię  o d c z u w a ć  w  c z a s a c h  d z is ie jsz y ch .

C e ch y  te  n atu ry  e ty cz n e j i s p o ­
łe c z n e j o s ią g n ą ć  m o że m y  je d y n ie , 
p rz e z  n a le ży te  u w z g lę d n ie n ie  k sz ta ł­
c e n ia  f iz y cz n e g o  w  w ych ow an iu

o g ó ln e m  o raz  p rze z  u m ie ję tn e  s to so w a n ie  sp o r tó w  i g ier  
ruch o w ych , gd y ż , ja k  to  w id z ie liśm y  w y że j, p rz e z  r a ­
c jo n a ln e  w y ch o w an ie  fizy czn e  ro zw in ąć  m o żem y  nie 
ty lk o  zd ro w ie  n a sz e g o  u stro ju  c ie le sn e g o , le c z  i c n o ­
ty  n atu ry  e ty czn e j.

1 w ten  s p o s ó b  o rg a n iz u ją c  n a le ż y c  e k sz ta łc e n ie  
fizy czn e  w  sz k o le  d z is ie jsz e j, s to p n io w o  w c ie la ć  b ę ­
d z ie m y  w  ży c ie  z a sa d ę , p rz e k a z a n ą  nam , w  d o sa d n y ch  
s ło w a c h  p rz e d  stu  la ty , p rz e z  J ę d r z e ja  Ś n ia d e c k ie g o :

„ T e n  ty lk o  d o sk o n a ły m  n azw ać  s ię  m o że , kto  
w  cze rstw em  i k sz ta łtn e m  c ie le  c z y ste  n o s i se rc e  i n ie ­
p o k a la n ą  m a  d u szę , k to  m a z d o ln o ś c i— sp o łe c z e ń stw u , 
w  k tó rem  ży je , p rz y d a tn e 44.

W n io sk i
1. Z ja z d  u w aża , że  w y ch o w an ie  fiz y cz n e  w  sz k o le  

p o w in n o  b y ć  p o s ta w io n e  n a  n a le ży ty m  p o z io m ie  p rz e z  
ja k n a j 5zersze u w zglę d n ien ie  g im n asty k i m e to d y cz n e j, 
g ie r  i z a b a w  ruch ow ych  o raz  sp o rtó w , um ie ę tn ie  s to ­
so w an y ch .

2. Z ja z d  u w aża  z a  k o n ie c z n e  z a k ła d a n ie  ja k  n a j- 
l ic z n ie js  y ch  b o isk  i te re n ó w  sp o r to w y c h  d la  m ło ­
d z ieży  sz k o ln e j o raz  z a le c e n ie  sto w arzy sze n io m  s p o r ­
tow ym , a ż e b y  u m o ż liw ia ły  k o rz y stan ie  m ło d z ie ż y  s z k o l­
n ej z e  sw y ch  p la c ó w  i b o isk .

3. Z ja z d  u w aża , że  p r z e sa d n e  u p raw ian ie  p rzez  
m ło d z ie ż  je d n e j g a łę z i sp o rtu , z p o m in ię c ie m  innych  
sp o r tó w  o raz  g ie r  ruch o w ych , n a le ży  u w a ż a ć  z a  o b ja w  
n ie p o ż ą d a n y .

4. Z ja z d  u w aża , ż e  n au k a  p ły w a n ia  p o w in n a  b y ć  
u zn an a  z a  o b o w ią z k o w ą  d la  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j, o ile  
n a  to p o z w a la ją  w arun ki o to c z e n ia  szk o ły .

5. Z ja z d  u w aża , ż e  se m in a r ja  n a u c z y c ie lsk ie  o raz  
in sty tu ty  p e d a g o g ic z n e  p o w in n y  ja k n a jsz e r z e j p r o p a ­
g o w a ć  w śró d  n a u cz y c ie ls tw a  w y ch o w an ie  fizy czn e , p rzez  
n a le ży te  u w zg lę d n ian ie  te g o  p rz e d m io tu  w  sw ych  p r o ­
g ram ach .

6. Z ja z d  u w aża , ż e  z e  w z g lę d u  n a  k o n ie c z n o ść  
sz e r sz e g o  z a in te re so w a n ia  w y ch o w an iem  fizy czn e m  
i k u ltu rą  c ie le sn ą  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j —  k o n iecz- 
n em  je s t  u tw o rze n ie  p rzy  w szy stk ic h  u n iw ersy te tach  
p o lsk ic h  k a te d r  w y c h o w an ia  f izy czn e go .

7- Z ja z d  u w aża, ż e  w y k sz ta łc e n ie  w y c h o w aw có w  
f izy czn y ch  p o w in n o  b y ć  p o s ta w io n e  n a  n a jw y ż sz y m  
p o z io m ie , p rz e z  tw o rzen ie  s tu d jó w  w y ch o w an ia  fiz y cz ­
n e g o  p rzy  u n iw ersy tech  i in sty tu c ja c h  p e d a g o g ie  ; nych.

W o jsk o w y  K lu b  W io śla rsk i —  W arszaw a
(W ystawa Sportowa)
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NAJPILNIEJSZE POTRZEBY SPORTU POLSKIEGO

T a d e u s z  K U C H A R  
C z ło n e k  Z . P . Z . S p o rto w y ch .

Zastanawiając się nad programem kongresu, oraz 
ułożeniem mego referatu, postanowiłem ogólnie po­
ruszyć te kwestje, które innemi referatami są już 
objęte, następnie wysunąć dwa postulaty, zabezpie­
czające wegetację towarzystw i klubów obecnie 
istniejących, oraz umożliwiające propagandę sportu 
w Poisce, w końcu zestawić postulaty, które zmie­
rzają do umożliwienia rozwoju związków, towa­
rzystw i klubów sportowych, oraz jakiej takiej re­
prezentacji Polski.

I.

Jak Panowie zauważyliście, 3 referaty programu 
obecnego zjazdu, t. z. „Spo’eczne zadanie sportu", 
„Państwowa i społeczna opieka nad sportem" oraz 
„Ustawodawstwo zabezpieczające rozwój życia spor­
towego" określą nam stanowisko jakie sport powi­
nien zająć w społeczeństwie i jak  powinien być 
przez nie traktowanym, jako również i przez władze 
państwowe. Jednakże uznanie dla siebie, mojem 
zdaniem—sport musi sam sobie wywalczyć.

Poszczególne Związki sportowe, z pomocą nie­
licznych kierowników działów wychowania fizycznego 
oraz prasy, — powinny starać się, co pewien okres 
czasu, organizować wspólne zjazdy, dotyczące po­
szczególnych działów sportu, zastanawiać się nad ich 
stanem i potrzebami, zwracając w ten sposób uwa­
gę społeczeństwa i uświadamiając je  odpowiednio 
zredagowanymi artykułami, bo na tak obszerne trak­
towanie sportu, jak  to jest na obecnym Kongresie, 
mam wrażenie, że ani władze, ani też społeczeństwo 
nie jest przygotowane i obawiam się żeby dzisiejsze 
obrady nie osiągnęły mniejszych aniżeli sobie ży­
czymy rezultatów.

Wspomniałem o władzach państwowych; z tej 
strony sport Polski, z wyjątkle n Ministerstwa 
Spraw Wojskowych nie doznał dotychczas żadnego 
poparcia, ani organizacyjnego, ani też finansowego.

Stworzona w roku 1919 najwyższa instytucja 
doradcza, dla spraw wychowania fizycznego: Rada 
Wychowania Fizycznego i kultury cielesnej przy 
Min. Zdrowia, zawiodła naogół nadzieje, jakie sfery 
sportowe w niej pokładały.

Ze strony zaś niektórych członków Rady, ilekroć

miały być rozpatrywane postulaty w sprawie roz_ 
woju sportu, dały się zauważyć tendencje zepchnię 
cia tych spraw na plan ostatni.

Jednem słowem kwestje sportowe nie budziły 
zainteresowania. A ewentualne uchwały, tyczące 
spraw sportowych, jak  n. p. postulaty przedstawione 
Radzie wychów, fizycznego przez Polski Związek 
Związków Sportowych, zapadały wprawdzie jedno­
głośnie, lecz przy mocno zdekompletowanym zespole 
Rady.

Ztąd nie można się dziwić, że żadnego z tych 
postulatów nie wprowadzono w życie, jakkolwiek 
uchwalone zostały 25 II 1921 r.

Otóż proszę Panów, koniecznem jest, by w skład 
R. W. F. wchodzili reprezentanci naszych naczelnych 
władz sportowych, w większej niż dotychczas ilości, 
z głosem stanowczym w kwestjach sportu.

Ponieważ zaś Rada Wychów ania Fizycznego jest 
ciałem ciężkiem i rzadko obradującem, powiniśmy 
dążyć do stworzenia, przy jednem z Ministerstw, 
łącznika między sportem cywilnym a Rządem, w for­
mie urzędu, któryby informował władze państwowe
0 stanie rozwoju i potrzebach sportu, oraz wpływał
1 dopilnowywał możliwie szybkiego załatwiania kwe- 
stji sportu tyczących. — Wspominając o tern, pozo­
stawiam panom wypowiedzenie się w tej sprawie.

Wprawdzie, w artykule 4-tym tejże ustawy, zo­
bowiązano młodzież od 14 — 21 lat, nieuczęszczającą 
do szkół, do poddawania się wychowaniu fizyczne­
mu, przez czynny udział w stowarzyszeniach gimna­
stycznych i tow. sportowych.

Wprawdzie w artykule 2ł ustawa przewiduje: 
„w miejscowościach, gdzie władze państwowe, wzglę­
dnie wojskowe, nie mogą dostarczyć placów ćwi­
czebnych i lokali potrzebnych do wykonywania usta­
wy, by ciała samorządowe ich dostarczały, czy to 
w drodze kupna, czy też najmu".

Koszta kupna względnie najmu i odpowiedniego 
urządzenia, obowiązuje się Skarb Państwa zwrócić.

Jednak ustawa ta nie ujmuje w swych ramach 
w całości wychowania fizycznego, nie obowiązuje 
Państwa i ciał samorządowych do popierania sportu.

Dlatego proponuje jako jedną z potrzeh, nie 
wchodząc w szczegóły, by wzorując się na projekcie 
ustawy tyczącej wychowania fizycznego w Niem­
czech, oraz podobnej w Czechosłowacji, wnieść w jak 
najkrótszym czasie do Sejmu ogólny projekt ustawy
0 wychowaniu iizycznem, odłączając kwestje tyczą­
ce wychowania fizycznego od ustawy o przysposo­
bieniu do obrony Rzczypospolitej.

Opracowanie tej ustawy należy powierzyć R. W. 
F. z tern, że projekt przedłoży Związek Polskich 
Związków Sportowycli, rzecz zrozumiała, działając 
w porozumieniu z zainteresowanemi czynnikami.

II.

Dążeniem naszem powinno być, by szkoła i woj­
sko, wprowadzając u siebie obowiązkowe ćwiczenia 
cielesne, przygotowały towarzystwom i klubom spor­
towym, fizycznie wyrobiony materjał.

Następnie by,przez przymuicodziennych ćwiczeń 
fizycznych, tak szkoła jak  i wojsko, zmusili dzisiej­
szą młodzież do systematycznej pracy nad sobą.

Młodzież, któraby weszła w tok codziennego 
uprawiania ćwiczeń i po opuszczeniu szkół, czy też 
wojska, odczuje potrzebę dalszego ich kultywowa­
nia, możność którego znajdzie w towarzystwach
1 klubach sportowych.

Wprawdzie obowiązkowe wychowanie fizyczne 
zostało umieszczone w programie szkolnym, jednak 
zrealizowanie tego polecenia będzie możliwem o ile

1. Program ćwiczeń cielesnych zostanie jasno 
określony i wprowadzony do rozkładu godzin szkol­
nych.
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Dla informacji podaję, że Komitet Gimnastyczny 
w Sztokholmie, w dniu 26 czerwca 1918, w kwestjach 
dotyczących wychowania fizycznego w poszczegól­
nych zakładach naukowych, przedłożył następujące 
wnioski:

a) Fizyczne wychowanie powinno się wcielić 
w plan nauczania zakładu, jako przedmiot równo­
rzędny z innemi przedmiotami.

b) Fizyczne wychowanie ma objąć hygienę, ćwi­
czenia cielesne w formie gimnastyki, sportów i gier 
oraz szermierkę. Szczególniejszą opieką należy oto­
czyć naukę pływania.

c) Czas przeznaczony na ćwiczenia cielesne, na­
leży obliczyć na tych zasadach, że każdy uczeń 
otrzymuje obowiązkowo codzienną naukę tego przed­
miotu, a oprócz tego ma sposobność do ćwiczeń nad­
obowiązkowych, pod kierownictwem nauczyciela. 
Niezależnie od tego powinno się przeznaczyć pewną 
ilość dni całych, lub przynajmniej pół-dni, na ćwi­
czenia cielesne.

d) Liczba ćwiczących w jednym oddziale powin­
na być ograniczona, t. j. nie powinna przewyższać 
zwykłej liczby uczniów w jednej klasie (30—40).

2. Uzyska się odpowiednie urządzenia, sale gim­
nastyczne, boiska i t. d.

Co się tyczy urządzeń, to proponuję, by kura- 
torja szkolne, w porozumieniu z samorządami, oraz 
jednostkami ze świata lekarskiego i sportowego, 
organizowały tow. zabaw ruchowych, których celem 
byłoby zakładanie po miastach parków dla młodzieży, 
oraz staranie się o inne odpowiednie urządzenia.

3. Wyszkolenie odpowiednich instruktorów.
Koniecznem jest utworzenie przy wyższych uczel­

niach, wydziałów wychowania fizycznego.
Dla informacji podaję, że w kwestji wyszkolenia 

instruktorów, szereg kongresów zastanawiał się, czy 
to ma być raczej nauczyciel przedmiotów, któryby 
udzielał i gimnastyki jako przedmiotu głównego albo 
ubocznego, czy też specjalista,

Kongresy w r. 1911 w Odense w Danji, oraz 
w r. 1913 w Paryżu, podkreślały wyraźnie stanowi­
sko nauczyciela, jako wychowawcy nie specjalisty— 
podczas gdy Komitet gimnastyczny w Sztokholmie, 
w r. 1918 postanowił, że nauczyciele gimnastyki 
i sportów, powinni być specjalistami, o wyższem 
wykształceniu w swoim przedmiocie.

Komitet gimnastyczny wnioskiem tym orzekł, 
że jak  długo wychowanie fizyczne nie stanie się 
przedmiotem obowiązkowym i równorzędnym innym, 
tak długo szerokie warstwy społeczeństwa nie okażą 
dlań należytego zrozumienia.

III.

To samo, co się tyczy szkoły, można zastoso­
wać i w wojsku, z tą różnicą, że program wycho­
wania fizycznego w wojsku, musi być przystosowany 
do potrzeb wojennych.

Odnośnie urządzeń, to władze wojskowe naj­
szybciej je  uzyskują.

Wyszkolenie zaś instruktorów jest już zabezpie­
czone, przez stworzenie Centr. Śzk. Wojsk. Girnn. 
i Spor. w Poznaniu.

Program wychowania fizycznego i szkolenia in­
struktorów, stara się wojsko z każdym dniem ulep­
szać, opierając się na doświadczeniach innych państw, 
dokąd wysyła swych oficerów.

Jedna tylko uwaga, by wysyłało ludzi teoretycz­
nie i technicznie przygotowanych.

Jako postulat sportu cywilnego, pod adresem 
wojska byłby: M. S. Wojsk, zechce wydać od­
powiednie rozporządzenia któreby orzekły, że o ile 
służbę pełniący był i je st nadal członkiem czynnym 
któregokolwiek z tow. i klubów sportowych, oraz 
należy do reprezentantów tegoż tow. czy klubu w da­
nej gałęzi sportu, by władze wojskowe nie utrud­
niały mu bronienia barw towarzystwa do którego 
należy i nie zmuszały go, w dnie poważnych zawo-
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dów cywilnych, do występowania w barwach od­
działu.

W końcu muszę wyrazić podziękę M. S. Wojsk, 
oraz poszczególnym władzom wojskowym, za opiekę 
nad budzącym się sportem, szczególnie na Kresach 
i prośbę zarazem, by w niej nie ustawały dopóki 
odpowiednie samorządy nie zostaną o znaczeniu 
sportu uświadomione.

IV .
Obecnie przechodzę do dwóch postulatów, których 

wprowadzenie uważam za konieczne, ze względu na 
propagandę sportu, jak również i bytowanie organi­
zujących się tow. i klubów sportowych.

Wpierw jednak zwrócę uwagę na to, jak jest 
gdzieindziej. Otóż zeszłego roku w okresie Świąt 
Wielkanocnych, wysłany zostałem jako delegat Klubu 
z drużyną piłki nożnej L. K. S. „Pogoń“ do Czech. 
Postarałem się o wyrobienie paszportów, za które 
władze nasze pobrały pełną należytość, podczas gdy 
konsulat czeski we Lwowie uwolnił nas zupełnie od 
opłaty za wizę.

Jadąc przez Polskę, musieliśmy opłacać pełną 
należytość kolejową, podczas gdy w Czechach, ze 
względu na fakt, że byliśmy drużyną sportową, a je ­
chało nas więcej aniżeli 10-ciu, otrzymaliśmy 33% 
zniżki na pociąg pospieszny.

Przybywszy na miejsce informowaliśmy się, jaki 
podatek opłacają kluby na rzecz gminy: odpowie­
dziano nam, że aż do czasu urządzenia boiska i spła­
cenia długów, zaciągniętych na urządzenie, gmina 
zwalnia od wszelkich opłat.

A teraz inny fakt: Pertraktując o wyjazd do 
Hiszpanji, klub zapraszający nas, przyrzekł wystarać 
się nam o zniżkę kolejową w obrębie Hiszpanji 
i Francji.

Tak jest gdzieindziej; i u nas był również okres 
czasu, kiedy władze polskie szły nam na rękę.

W okresie plebiscytowym Niemcy, szkalując Pol­
skę, używali między innemi argumentu, że w Polsce 
sportu niema, chcąc wykazać w ten sposób niższość 
Polski wobec Niemiec.

W tym okresie kluby i tow. sportowe lwowskie, 
krakowskie i warszawskie postanowiły zmierzyć swe 
siły z niepnieckiemi i polskiemi towarzystwami na 
Górnym Śląsku.

Władze nasze odczuwając wtedy potrzebę sportu 
jako propagandy, udzielały nam nawet wolnego prze­
jazdu w granicach Polski. Zwycięskie spotkania na­
szych klubów z Niemcami spowodowały wystąpienie 
całej rzeszy sportowców z klubów niemieckich, któ­
rzy rozpoczęli organizować własne polskie kluby.

Po okresie plebiscytowym, sport jako środek 
propagandy nie był już potrzebny. Otóż proszę Pa-
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nów, udzielenie zniżek kolejowych dla ekspedycji 
transportów sportowych, oraz ujednostajnienie po­
datku gminnego na oatym obszarze Rzeczypospolitej, 
uważam za pierwsze dwa postulaty, które należy 
w jaknajkrótszym czasie przeprowadzić.

Dlatego proponuję, byście Panowie uchwalili, że 
„niezbędnem je st dla rozwoju sportu w Polsce, udzie­
lenie 50°/,, zniżki kolejowej dla uczestników zawo­
dów sportowych, oraz dla przewozu koniecznego in­
wentarza sportowego, nadto ujednostajnienie opłat 
na rzecz gmin opłacanych, do maximum 10% brutto 
kasy, z tem, że oplata ta obracana będzie na cełe 
wychowania fizycznego.

Oba te postulaty, ujęte w odpowiednie podania, 
przekazuje Kongres Związkowi Polskich Zwią'ków 
do załatwienia, z tem, że uprasza się prasę o pomoc 
na łamach pism.

V.
Teraz przejdę do omówienia urządzeń sportowych 

i inwentarza.
Podstawą rozwoju tow. i klubów sportowych, są 

odpowiednie urządzenia Najprymitywniejszem urzą­
dzeniem, dostępnem dla szerokich mas społeczeństwa, 
jest boisko. Otóż jak  się przedstawia sprawa boisk 
w Polsce.

W Wielkopolsce, która pod zaborem pruskim nie 
mogła się swobodnie rozwijać, daje się zauważyć 
największy rozwój sportów masowych. Samorządy 
i ludzie zamożniejsi spieszą z pomocą chętnie orga­
nizującym się tow. i'klubom sportowym.

Na Górnym Śląsku, wobec silnie zorganizowa­
nych tow. i klubów niemieckich, oraz wobec braku 
poparcia społeczeństwa polskiego i władz, budzące 
się tow. i kluby polskie nie mogą się rozwijać. Stan 
ten powoduje częste rozwiązywania się, ongiś w okre­
sie plebiscytowym zorganizowanych klubów, przy- 
czem jednostki lepsze zmuszone są nieraz udawać 
się tam,,gdzie otrzymują wszystko.

Na Śląsku Cieszyńskim podobny stan jak  i na 
Górnym.

W Województwie Krakowskiem i Lwowskiem, 
największe uświadomienie o znaczeniu sportu.

W Województwach kresowych, wobec dziwnego 
stanowiska samorządów, jedynie boiska wojskowe 
stają się ośrodkiem ruchu sportowego. To samo moż­

na powiedzieć wogóle i o b. Królestwie Kongreso- 
wem.

Ponieważ o boiskach przewidziany jest osobny 
referat, ograniczam się do następującego postulatu:

„Wzywa się miasta, by zarządy ich przy zdję­
ciach i regulacji miast, uważały za obowiązek pre­
liminowania boisk sportowych: dla miast do 30.000 
mieszkańców, przynajmniej po jednem, w miastach 
zaś większych po jednem na każde 50.000 mieszkań­
ców, przyczem oplata za ewentualny wynajm boisk, 
ma być minimalna.

Niezależnie od boisk wzywa się miasta woje­
wódzkie, do urządzenia przynajmniej po jednym ba­
senie pływackim letnim."

Co s :ę tyczy innych urządzeń sportowych, to ko- 
niecznem jest, byśmy dla każdej gałęzi sportu mieli 
przynajmniej po jednem wzorowem urządzeniu re- 
prezentacyjnem.

Przyczem wychodząc z założenia, że nie jest 
konieczną rzeczą, by te urządzenia zcentralizowane 

w jednym ośrodku, byłbym za tem, by stwo­
rzyć szereg ognisk sportowych w całej Polsce, wy­
korzystując położenie i warunki poszczególnych 
miast. Np. godzę się by Stadjon reprezentacyjny 
wybudowano w stolicy, jednak jako centrum sportu 
wioślarskiego wykorzystałbym Bydgoszcz z dwuch 
względów', raz, żc teren jest już przygotowany i sto­
sunkowo niewiele trzeba będzie wkładów aby go 
uczynić reprezentacyjnym, po drugie, aby wycisnąć 
na niej piętno polskie mimo ociągających się z przy­
stąpieniem do Polskiego Związku Wioślarskiego, nie­
mieckich klubów wioślarskich.

Sporty zimowe skoncentrowałbym w Zakopanem, 
ewentualnie, lor łyżwiarski, gdyby założenie jego 
w Zakopanem sprawiało trudności, przerzuciłbym do 
Wilna, gdzie zima trwa dłużej i temperatura jest 
stalszą.

Sport kolarski zostawiłbym w Warszawie, gdyż 
tor je st reprezentacyjny.

Tennis na razie mógłby urządzeniami swemi 
godnie reprezentować Lwów.

Najgorzej jest ze sportem pływackim, gdyż żadne 
z miast wojewódzkich, z wyjątkiem Krakowa, niema 
basenu letniego, a basen zimowy posiadają tylko 
Katowice.

Dla popisów w jeździe konnej, należałoby tor 
w Warszawie, lub Krakowie odpowiednio ulepszyć.

Dla innych zaś gałęzi sportu, jak  szermierka, 
ciężka atletyka, strzelanie i t. d. należy postarać 
się o odpowiednie urządzenia, o ile możności wyko­
rzystując już istniejące.

Opracowanie planów urządzeń sportowych, które 
należy wybudować, ewentualnie ulepszyć, poleca się 
Związkowi Polskich Związków Sportowych, w poro­
zumieniu z zainteresowanemi Państwowemi Związ­
kami Sportowemi.

Jako plan dalszy, poleca się Związkowi Polskich 
Związków Sportowych opracowanie planu kilku og­
nisk sportowych w Polsce, któreby z biegiem czasu 
mogły dysponować wszystkiemi urządzeniami spor­
towemi.

Z kolei należy wspomnieć o inwentarzu sporto­
wym: nicmając wytwórni dla inwentarza niektórych 
gałęzi sportu, albo też, ponieważ sprzęt w kraju wytwa­
rzany, w wypadkach gdy chodzi o reprezentację 
Państwa na zewnątrz, na razie nie odpowiada wy­
maganiom, upraszamy Minister. Skarbu oraz Handlu 
i Przemyślu o ulgi cłowe na inwentarz sportowy, 
który zmuszeni jesteśmy importować z zagranicy.

Starania o import takiego inwentarza, mogą być 
przeprowadzone jedynie przez Związek Polskich 
Związków Sportowych.

Równocześnie upraszamy Ministerstwo Handlu 
i Przemysłu o opiekę nad naszemi wytwórniami in­
wentarza sportowego.
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Przy ewentualnem  zatw ierdzaniu now opow stają­
cych firm, wskazanem było by, aby Ministerstwo 
Handlu i Przem ysłu zasięgało inform acji odpowied­
nich Związków o jakości wyrobów i czy zak ładają­
ca się firm a posiada kwalifikowane siły.

VI.
Po odzyskaniu wolności i po pierwszych walkach

0 granice państw a, tow. i k luby sportowe odczuły 
potrzebę organizacji związków sportowych poszczegól­
nych gałęzi sportu. Bodźcem dla tych organizacji 
było staranie, o podniesienie poziomu technicznego
1 organizacyjnego poszczególnych gałęzi sportu, 
a w ślad zatem uzyskanie przyjęcia Polski do związ­
ków międzynarodowych.

Podniesienie techniczne, poziomu danej gałęzi 
sportu, zależy w pierwszym jednak  rzędzie od towarz. 
i klubów sportowych.

Dzisiaj, istnienie poszczególnych tow arzystw  za- 
leżnem je s t  od finansowego poparcia jednostek, które 
je s t niedostateczne, nieuregulowane zaś stosunki wa­
lutowe w państw ie, uniem ożliw iają otrzym anie tan ie­
go i długotrwałego kredytu.

Dlatego proponuję by zwrócić się do Rządu 
z prośbą, aoy tenże umożliwiał tow. i klubom sporto­
wym uzyskanie, za odpowiednią poręką, taniego 
i długoterminowego kredytu.

O rganizacja poszczególnych gałęzi f oortu i ewen­
tualne przyjęcie je j w poczet członków niędzynaro- 
dowych związków zależne je s t od sprawm  o funkcjo­
now ania związków państwowych.

Albowiem Związki Międzynarodowe wymagają:
a) płacenia rocznej wkładki, która przeciętnie 

wynosi około pięciu funtów szterlingów,
b) wykazania, że się posiada odpowiednie urzą­

dzenia sportowe,
c) urządzenia szeregu zawodów,
Ponieważ tow. i kluby, które znajdują się w sta- 

djum organizacji, nie są w stanie opłacić wydatków 
związków państwowych, prosim y aby Rząd nasz ze­
chciał rok rocznie w budżecie państw a uwzględniać 
pew ną kwotę na:

a) utrzym anie naszych naczelnych władz spor- 
towych,

b) urządzenie mistrzostw  państwowych w poszcze­
gólnych gałęziach sportu,

c) płacenie wkładek związków państwowych do 
związków międzynarodowych.

Zapotrzebowanie poszczególnych związków na wy­
żej wymienione w ydatki przedkładać będzie Związek 
Polskich Związków Sportowych, po uprzedniem po­
rozumieniu się z zainteresowanem i związkami.

VII.

W końcu muszę jeszcze wspomnieć o Polskim 
Komitecie Igrzysk Olimpijskich.

Celem P. K. I. O. je s t przygotowywanie i prze­
prowadzanie ekspedycji polskiej na Igrzyska Olimpij­
skie (najw iększe święto sportowe), oraz sta ran ia  się
0 odpowiednie urządzenia w Państw ie naszem, byśmy 
kiedyś w przyszłości mogli ubiegać się o przyznanie 
Polsce urządzenia Igrzysk.

Je s t to zatem insty tucja, której celem je s t 
w pierwszym rzędzie zbieranie funduszów, aby jak  
najgodniej zareprezentować sport polski w Igrzyskach.

Na koszta ekspedycji reprezentacyjnej, udzielają 
poszczególne państw a subwencji i nie wątpię, że
1 Rząd polski, je j udzieli, jednak , niezależnie od sub­
wencji państwowych, umożliwiają inne państw a Ko­
mitetom igrzysk Olimpijskich opodatkowanie szer­
szych warstw  społeczeństwa, czy to w drodze loterji 
sportowej (Szwecja) czy też w drodze jednorazowej 
daniny, ja k ą  obywatele m ają wpłacić (Anglja).

Dla Polski, jako  najodpowiedniejszą formę obcią­
żenia szerszych w arstw  społeczeństwa n a  cele ekspe­
dycji, uważam loterję sportową, opodatkowanie bo­
wiem obywateli uważam przy dzisiejszem nieuświado- 
mieniu szerszych w arstw  społeczeństwa o znaczeniu 
sportu — za przedwczesne.

VIII.

Wobec budzącego się ruchu sportowego wśród 
kobiet, poleca się związkom państwowym , by two­
rzące się w tow. sekcje pań, oraz tworzące się samo­
dzielnie tow. i k luby sportowe kobiet, przyjm owane 
były na członków zwyczajnych, dopóki nie powstanie 
Związek Tow. i Klubów Sportowych dla kobiet Za­
leca się jednocześnie urządzanie specjalnych zawo­
dów dla kobiet.

Poieca się Związkom państwowym, by otoczyły 
szczególniejszą opieką organizujące się Tow. i Kluby 
robotnicze i młodzieży handlowej.

Należy wyrazić serdeczną podziękę prasie spor­
towej i codziennej, za propagandę sportu, prosząc ją  
równocześnie o dalszą współpracę, w uświadam ianiu 
szerokich w arstw  społeczeństwa, o znaczeniu wycho­
wania fizycznego, w szczególności o znaczeniu sportu, 
jako  jednego z jego działów.

IX.

W końcu jeszcze jed n a  uw aga pod adresem 
Władz Państwowych:

Inne państw a chcąc zwrócić uwagę państw  obcych 
na niektóre swoje środowiska, czy to portowe, czy 
handlowe lub przemysłowe, czy też wreszcie stacje 
klim atyczne, polecają Związkom Państwowym,w tych 
miejscowościach, z okazji wystaw lub zjazdów mię­
dzynarodowych, urządzać Międzynarodowe Zawo­
dy, szeroko je  reklam ując i tak  np.: przed paru laty  
odbyła się w ystawa w Malmo w Szwecji; przy tej oka­
zji urządzono wielkie zawody międzynarodowe. To 
samo miało miejsce z okazji targów  w Lipsku. Dzi­
siaj każdy sportowiec wie, że w bieżącym roku 
m. Goteburg obchodzi 600 lecie swego istn ienia i że 
m ają się tam  odbyć wielkie międzynarodowe zawody 
sportowe, na które i Polska otrzym ała zaproszenie.

Czyby nie leżało w in teresie Państw a naszego 
aby sport polski użyty był jako  propaganda naszych 
niektórych środowisk?

Inne narody ja k  np. Czesi, chcąc zwrócić 
uwagę całej Europy na siebie, używ ają również 
i sportu jako  środka do osiągnięcia tego celu i tak  
np.: w okresie Wielkiej Nocy roku ubiegłego, gazety 
czeskie i innych państw  podnosiły niebywały sukces 
sportu czeskiego, gdyż n a  33 s p o t k a ń  C z e c h ó w ,  
we w szystkich prawie gałęziach sportu, i we wszyst­
kich większych m iastach Europy, 27 b y ł o  z w y ­
c i ę s k i c h .

Prócz sukcesu sportowego osiągnęli i polityczny, 
naw iązując przez sport życzliwe stosunki z państwami, 
może naw et obojętnie względem Czechów usposobio- 
nemi.

W ielką zasługę w naw iązaniu stosunków Czecho­
słow acji ze sportem  innych państw , ponoszą zagra­
niczni przedstawiciele czescy, czego o naszych po­
wiedzieć nie można i tak  np.: narciarze nasi startow ali 
w roku bieżącym we Francji i Szwajcarji. Francuzi 
przyrzekli przybyć na zawody nasze do Zakopanego, 
mimo przyrzeczeó nie przybyli, a jestem  przekonany, 
że gdyby przedstawiciel Polski we Francji zajął się 
tą  sprawą, z pewnością przyrzeczenia by dotrzymali.

Przedstawicielstwo Polski w Paryżu nie wiedziało 
o udziale polaków w zawodach o puchar Francji, 
niewiedziało również po ich odbyciu się, że pierwszą 
nagrodę w biegu pań -- zdobyła polka.

Skończyłem.
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W Y S T A W A  S P O R T O W A .

O T W a R C iE  W Y S T A W Y  S P O R T O W E J,
Od prawej strony: Senator I g n .  B a l i ń s k i ,  w środku organi­
zatorowie wystawy: p. p. ppłk. J a  k u b o w s k i i B o h .  G ę- 

d z i o r o w s k i .

Z okazji I-go Polskiego Kongresu Sportowego 
została urządzona wystawa sportowa w dniach 6, 7 i 8 
kwietnia b. r.. w salach Szkoły Podchorążych, życzli­
wie i bezinteresownie użyczonych przez Komendanta 
Szkoły pułk. Młodzianowskiego.

Wystawa została otwarta przez senatora Baliń­
skiego, prezesa rady miejskiej m. st. Warszawy.

Jedną z sal zajęły instytucje sportowe, cywilne 
i wojsko, drugą — firmy handlowe i przemysłowe.

Do przeglądu stanęły: zr/ eszenia sportowe stoli­
cy oraz Wydział Wychowania Fizycznego Oddz. 
Itl-go Szt. Gen. Prasę sportową reprezentowały: „Ty­
godnik Sportowy", Kraków i „Wychowanie Sportowe 
i Wojskowe" — Warszawa.

Ńa wstępie do sali przeznaczonej dla instytucji 
sportowych ulokował się Z w ią z e k  S t r z e le c k i  wyka­
zując swą działalność za pomocą wykresów, przy- 
borów, broni i innych przyborów strzeleckich.

Obok widnieje szereg bicykli i rowerów szoso­
wych i torowych począwszy od najstarszych modeli, 
aż do używanych w dobie obecnej, dobrze odźwier- 
ciadlających historję rozwoju tego sprzętu sporto­
wego a zarazem i iiistorję tej gałęzi sportu.

To W a r sz a w sk ie  T o w a rz y s tw o  C y k lis tó w  posta­
rało się dobitnie zademonstrować rozwój sprzętu 
kolarskiego, wykazując jednocześnie historję pow­
stania towarzystwa, oraz dużą ilość cennych nagród, 
świadczących o rezultatach pracy swych członków.

SPRAWOZDANIE KASOWE.
Trudności finansowe z jakiemi się spotkała Ko­

misja Kongresowa, na samem początku swej pracy, 
nie były łatwe do pokonania.

Wszelkie zabiegi u sfer rządowych o poparcie 
finansowe, nie dały rezultatu, a Z. P. Z. S., nie roz­
porządzając narazie większemi sumami, mógł prze­
znaczyć na pierwsze wydatki zaledwie skromną su­
mę 200.000 Mkp. Na pokrycie więc niezbędnych po­
trzeb pieniężnych w dużym stopniu awansowali po­
szczególni członkowie Komisji Kongresowej. Do­
piero na kilka dni przed otwarciem Kongresu kasa 
Komisji została poważniej zasiloną przez wpłatę 
Z. P. Z. S. w wysokości 2.000.000 Mkp., oraz ofiaro­
waniem znaczniejszej zapomogi przez znanego sport- 
smena p. J. K. w wysokości 1.000.000 Mkp., Następ­
nie dochód z urządzonej wystawy sportowej przy­
niósł gotówką 3.112.000 Mkp. co razem w przycho­
dzie kasy stanowi sumę . . . .  Mkp. 6.312.000
po potrąceniu wydatków w kwocie Mkp. 4.628.490
pozostaje do zwrotu Z. P. Z. S. . M k p . 1.683.510

Z. B. i O.

Sąsiadem W. T. C. jest W a r sz a w sk ie  T o w a rz y a tw o
Ł y ż w ia r s k ie ,  które również podaje rozwój i historję 
łyżwy oraz wrotek, obecnie już prawie zarzuconego 
sprzętu sportowego.

Dalej rozbił obóz Z w ią z e k  H a r c e r s k i  ze stacją 
radjotelegraficzną, rozkładając mnndury, ubrania, 
przybory sportowe, odznaki, fotografje, książki i tablice, 
przedstawiające pracę i obowiązki harcerza każdego 
stopnia; w pierwszym rzędzie wymagania stawiane 
ze sprawności fizycznej.

Dużo pracy i trudu włożyło w swój pawilon 
W a r sz a w sk ie  T o w . W io ś la r sk ie , by zainteresować 
widzów i zachęcić do szerszego uprawiania sportów 
wodnych, w pierwszym rzędzie pływania, a następnie 
wioślarki. Uwagę wszystkich zwraca swą długością 
łódź, ósemka, wybudowana we własnych warszta­
tach W . T. W.

Nieco dalej skromnie, ale estetycznie zbudowany 
kiosk przez najstarszy W arsz . K lu b  S p o r to w y  „ P o lo n ja " .

Poważnie i ciężko umiejscowił się pionier atle­
tyki w Polsce: P o lsk ie  T o w a r z y s tw o  A t le ty c z n e  wraz 
ze swymi przyborami i przyrządami systemu „Py­
tlas", używanemi do skuteczniejszego rozwoju mię­
śniowego.

Specjalny pawilonik zajęło „W y c h o w a n ie  f iz y c z n e  
w  w o jsk u " , ilustruje się tu program i system pracy 
począwszy od gimnastyki, a skończywszy na sportach 
jak  boks, szermierka, hippika, narciarstwo, lek.-atl., 
piłka nożna i t. d. Widać tu rezultaty pracy nad 
postawą i rozwojem cielesnym żołnierza. Wszystko 
to jest przedstawione za pomocą tablic wykresowych 
i specjalnych fotografji.

Znajdujemy także wykresy, książki, stwierdza­
jące rozpoczętą pracę teoretyczną, doświadczalną 
i propagandową. Tu się spotyka to, czego gdzie­
indziej niema, a mianowicie wykazanie wpływu ćwi­
czeń cielesnych na ciało ludzkie.

Na specjalną uwagę i uznanie zasługuje wystawa 
przyborów szermierczych, wyrabianych w warszta­
tach kursów gimn.-strzelec D. 0. K. I. pod kierow­
nictwem fechtmistrza Michaux.

Drugą salę zajęły firmy handlowe i przemysłowe. 
Wzięły tu udział firmy Rokickiego, Wierzbickiego 
i,Komispol (przybory sportowe krajowe i zagraniczne); 
Śmiałkowskiego (przybory gimnastyczne, wyrób kra­
jowy); Sawickiego i Czerskiego oraz Warszawskiej 
spótki myśliwskiej (broń i przybory myśliwskie).

Wystawę zorganizowali i urządzili: p. ppłk. Jaku­
bowski z ramienia Komisji Kongresowej, oraz p. Boh. 
Gędziorowski z ramienia Warsz. Tow. Wioślarskiego.

Lokal w którym odbyły się posiedzenia Kon­
gresu, został odstąpiony Komisji Kongresowej, 
przez p. p łk  M ł o d z i a n o w s k i e g o ,  Kmdta 
Szkoły Podchorążych W. P. - bezinteresownie.

Inż. M. Górslci, Skarbnik Komisji Kongresowej.

R efe ra t inż. dr. C ze s ła w a  K ło sia  p. t. 
„B o isk a  Sportow e", ze w zględu na obszer­
ny m aterjał, oraz dużą ilość szkiców  i ry­
sunków, w ydany zostanie w osobnej bro­
szurce nakładem  w ydaw nictw a „S tad jo n ".

R e fe ra t  prof. R . W ack a  p. t „W yd aw ­
nictwa Sportow e" w yjdzie w N-rze 2 (6) 
„S tad jon u ".

R e fe ra ty  kpt. K araz iń sk iego , o raz  kpt. 
K ró likow sk iego , ogłoszone b ęd ą  kolejno 
w następnych num erach „S tad jo n u ".

Redakcja.
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J E D Y N A  W  P O L S C E  F A B R Y K A  
PŁASZCZY  NIEPRZEMAKALNYCH

i ARTYKUŁÓ W  SPORTOW YCH
w wielkim stylu

HURTOWNIA GUMOWA
SP. z OG R. O D P,

Warszawa, ~  Długa 79, tel. 293-94

F. WIERZBICKI i S-ka
— .......  . , róg Trębackiej, tel. 190-24

E G Z Y S T . O D  1876 R.
N ajw iększy i najstarszy w Polsce sk ład  w szelkich  ar tykułów  sportow ych i podróżnych. 
U W  A G A :  S tow arzyszeniom , k lubom  i harcerzom  us tąpu jem y  o dpow iedn ie  rabaty .

S P O R T O W E  artykuły 
wszelkiego rodzaju

p o le c a ją  n a jtan ie j

S t a n i s ł a w  B a t e r
95 M  a r z a łk o w s k a  95

AUTYIĆULY J r w® JPORTO f/L
NO W Y ŚW IA T  61 aSft I M O / K J I f ł P K R A K .  PRZEDM. 16-18 
T  «  /  e  /  o -n  251*79. irom* Tel28-74, 270-04, 270-05. j

Pierwsza Krajowa wytwórnia przyrządów gimnastycznych i przyborów sportowych

„ P O L S K I  S P O R T "
we Lwowie, ul. Zyblikiewicza I. 5

POLECA WYROBY: drążki, trapezy, kółka, krążniki, liny. żerdzie, poręcze, konie, kozły, drabinki, ławeczki 
ła ty , kraty , odskocznie, pomosty, stojaki, kosze do piłki koszykowej, dyski, kule, g ranaty , oszczepy, lance, 
tyczki, palanty, piłki, s ia tk i ham aki, ciężarki, meszty, odznaki i czapki sokole, stro je ćwiczebne i footbalowe 
Buduje salę i boiska. Sporządza plany i kosztorysy. Wykonuje wszelkie zamówienia z zakresu gi- 

gm nastyki i sportu. Udziela informacyj za nadesłaniem  znaczka listowego.
cco-acr

s k ła d n ic a  sp o R T o w A  SZKLAR i ROZENGARTEN
W A R S Z A W A ,  U L IC A  M A R S Z A Ł K O W S K A  Nr. 34 — T E L E F O N  Nr. 151-81
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' -■ ■ : U W A G A :  S k ład n ica  p row adzi b o g a ty  d z ia ł lite ra tu ry  sp o rto w e j -----

—   —.............  ir»<-ii— , ...    -

T R E Ś Ć  N U M E R U :

1) P rzy g o to w an ia  do  K ongresu ; 2) L is ta  o b ecn y ch ; 3) O b ra d y  K ongresu: a) p ierw sze  p o sie d ze n ie  p len a rn e , b ) 
d rug ie  p o s ie d ze n ie  p len a rn e ; 4) U chw ały  K ongresu ; 5) R efera ty : a) Dr. O sm o lsk ieg o , b ) P rof. P ia seck ieg o , c) 
Dr. Ja ro szy ń sk ieg o , d) T . K uchara ; 6) W ystaw a Sportow a; 7) S p raw o zd an ie  kasow e, 8) O d  red ak c ji; 9) O g ło szen ia .

W ydaw ca: pp łk . Dr. OSMOLSKI Redaktor: kpt. KRÓLIKOW SKI-MUSZKIET

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: W ARSZAW A, M IO DO W A 23, TELEF. 50-22 i 154-76 („POLSKA ZBROJNA")
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50 prc. drożej.

‘/8 50.000 mk.
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